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Ю  LAT REK O N STRU K CJI

P rzed  1П laty  było tu  — 
w U rzędzie S tanu  C yw il
nego 4 Lódź-Sródm ieście — 
1 1 0  pracow ników . B iura  zaj 
m ow ały 41) pokni. M imo to 
na sp isan ie  czekało 235 , ty 
sięcy ak tów  urodzenia, m ał
żeństw a i zgonu. Zaległa 
korespondencja  sięgała  licz
by 13 . tysięcy. Dla uzyska
nia odpisu m etryki trzeba 
było co najm n ie j roku c ier
pliw ości. S terty  dokurnęn- 

, tów  leżały sobie spoko jn ie  i 
w łaściw ie nie było do nich 
żfednego klucza. C hcąc zn a 
leźć cokolw iek, należ-iło 
p rzew ertow ać n iem al w szys
tko.

W ow ym  czasie liczba 
skarg, sianych przez pe ten 
tów  do w ładz zw ierzchnich , 
przew yższała tysiąc w c ią
gu roku. N aw et kw aterunek  
był pod znacznie m niejszym  
obstrzałem .

Tych fak tów  i liczb nie 
w zięliśm y z pow ietrza. F i
g u ru ją ’ one w pożółkłym  już 
dzis ia j pro tokole  zdawczo- 
odbiorczym  U rzędu. P rz e j
m ow ał w ów czas tę  s ta jn ię  
A ugiasza p. W ładysław  Do-

Dalszy ciqg 
słr. 8na

FELIETON
SCEPTYKA

Zwycięstwo 
rozumu

j  . la t t e m u ,  J a m e * 
g  y f  "T Monroe, ów czesny  
/  ' t '  /  p rezy d e n t  U SA, o- 

głosił w  K o ng re 
sie deklarację ,  k tó re j  is to t 
n y  sens streszczał się w  has  
le „ A v ieryk a  dla A m e r y k a 
n ó w ”. Hasło to, m ające  
zra zu  p ew ien  asp ek t  postę 
pow y, ten  m ianow icie ,  by  
p a ń s tw a  europe jsk ie  s k o ń 
c zy ły  z  ko lo n ia ln ym  podbo
je m  kra jó w  k o n ty n e n tu  a-  
m eryka ńsk iego ,  przerodzi ło  
się rychło  w  na jbardz ie j  re 
a k c y jn y  ka no n  a m e r y k a ń 
sk ie j  p o l i tyk i  zagranicznej.  
W ciągu X I X  w ie k u  S ta n y  
Z jednoczone u s ta n o w i ły  swo  
ją hegem onię  na t y m  k o n 
tynenc ie ,  a w  p rak tyce  owo  
hasło zaczęło oznaczać:  
„Cała A m e r y k a  dla A m e r y 
ka n ó w  z U S A ”.

W ro ku  1895, ów czesny  
sekre tarz  stanu, R yszard  
O nley  m ia ł w sze lk ie  dane,  
żeb y  stwierdzić:

„S tany  Z jednoczone są o- 
becnie , p rak ty czn ie  b io rąc , 
fak tycznym  su w eren em  te 
go k o n ty n en tu ; nasze u s ta 
w y są  p raw em  d la  n a ro 
dów, k tó re  z n a jd u ją  się w  
s tre fie  naszych  w p ływ ów ”.

W osiem  lat późnie j p re 
zyd en t  Teodor Roosevelt za 
p isany  dzie jach  jako  inl 
cjator podporządkow ania  
S tan om  Z jed n o czo n ym  K u b y
i P a n i m y  m ówił:

,.W ierzę całym  sercem  i 
duszą w  d o k try n ę  M onro- 
ego. Je s t tak ie  s ta re , t r a f 
ne p rzysłow ie, k tó re  b rzm i: 
„Mów cicho i noś p rzy  so
bie duży k ij, a da leko  za j
dziesz”. Je ś li naród  am e
ry k ań sk i będzie m ów ił ci
cho, rów nocześn ie  zaś zbu 
d u je  i u trzy m a  n a  na jw yż-

Dalszy ciqg na słr. 12
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Д Р А  J A S K U L S K A  i M I C H A Ł  G A L E W S K I

Na t r o p a c h
szalbierstwa

Dowiedzieliśmy się o nim 
przypadkowo. Mówiono, że 
jest nadzwyczajny. Potrafi 
w ykryć każdą chorobę. Nic 
wyjaśniać nie potrzeba — 
tylko dptknie czlowjeka i już 
wszystko wie. Jak  lekarze 
nie mogą poradzić —  to on 
pomoże na pew no.’ Odpowied
nie lekarstw a zaleci i — jak 
ręką otjjął.'

A stosuje w prost genialne 
metody, oparte na najnow 
szych zdobyczach nauki. I 
na teorii kw antow ej się zna, 
i na elektronach... Bada przy 
pomocy różdżki lub ciężarka 
na łańcuszku... Tymi przy
rządam i w ykry je  każde 
schorzenie.

Zaintrygowani zapytaliśm y, 
gdzie ów fenom enalny uzdra- 
wiacz mieszka?

— W Izbicy K ujaw skiej. 
Trzeba zgłosić się na pleba

nię i' poprosić o w izytę u 
księdza dziekana. To właśnie 
on.

PIELGRZYMKA 
DO BRUDNEGO 

MIASTECZKA
PKS zatrzym uje się w Iz

bicy tuż przy kościele. Po
śród domów miastaczka 
sterczą wieże jeszcze jednej 
św iątyni. Móże to w łaśnie 
tam ? Przem ierzam y niezwy
kle brudny rynek, po którym  
w iatr z miejsca na miejsce 
przegania zeschnięte , liście, 
podarte papierzyska i tum a
ny kurzu. Podobnie w yglą
dają uliczki. Tak zaśmieco
nej miejscowości dawnośmy 
nie oglądali. Przed jednym  z 
domków stoi .stara kobieta.

— Proszę pani, czy to przy 
tym  kościele mieszka ten 
ksiądz, co leczy? — pytam y.

— E, nie, ten kościół to mi- 
miecki. Ten ksiądz to przy 
tam tym  kościele...

— A czy łatwo się do księ
dza dostać?

— Ano, bo ja  wiem? Pew
nie tak...

— Dużo ludzi do niego 
przyjeżdża?
_ O, kiedyś to bardzo du

żo. Raz naw et u mnie noco
wali...
_ To ksiądz pewnie dobrze

leczy?
— Ja tam  nie wiem. Ja  u 

niego nie byłam...
W racam y więc do rynku . 

Jest zimno, postanaw iam y 
przed wizytą napić się go
rącej herbaty . Na rogu bu
dynku, w którym  mieści się 
gospoda, w idnieje gablotowy 
szyld z napisem: „Pokoje 
noclegowe w podwórzu". Cie
kaw e, dla kogo? Chyba nie 
dla turystów ? Mieścina m a
ła, brzydka, nio widać nic 
zabytkowego...

K elnerka z gospody poka
zuje nam  budynek plebanii.

— To tam  — mówi.
— A niech nam  pani po

wie: czy ten ksiądz napraw 
dę tak dobrze leczy?

— W ykryć chorobę to mó
wią, że w ykryje, ale jak  le
czy, to ja nie wiem...

Dalszy ciqg 
na słr. 4
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R ó ż o w o -c z a rn i

Zага« na początku podróży 
stałem sie mimowolnym 
świadkiem pewnego Incyden
tu. W sąsiednim przedziale, 
naprzeciw starszego mężczy
zny w podniszczonym płasz
czu. usiadł m łodzieniec z 

wąsikami i zaczął dmuchać w 
nos swemu vis-a-vis dymem 
z papierosa. Młodzieńcom cza 
sem to się zdarza, szkopuł 
w tym. że był to przedział 
d la niepalących. Na zwróco
ną mu uwagę młodzieniec odpo 
wiedział, że owsizem. zgasi 
papierosa, ale dopiero wtedy, 
gdy starszy pan pofatyguje 
eię po konduktora. Konduktor 
znajdował się przypadkiem 
blisko, gdy jednak sprowa
dzono go do przedziału, mło

dzieniec już nie pal.il: spoglą
dał wyzywająco na swego kom 
trowersarza. Ogól pasażerów 
zajął jednak gidne podkreś
lenia stanowisko: objaśniono 
konduktora oo do przebie
gu incydentu i młody czło
wiek musiał zapłacić umowną 
karę 10 zł. Próbował wpraw
dzie ratować się nonszalan
cją. wymachiwał banknotom 
'wudzicstozlotowym (!). ale 

minę miał nieszczególną. Iloz. 
róoka zakończyła się jego 
kompletna porażką.

A więc znów problem mło
dzieży i je j wychowamia. Ano. 
zobaczymy. Na razie miałem 
jeszcze do Tomaszowa Mazo
wieckiego — celu mej pod
róży — godzinę jazdy i mo

głem ppoikojnre delektować 
się jesiennym  krajobrazem. 
Zwłaszcza, że poranne mgły 
uetąpi|y i ciągnące się wzdłuż 
toru lasy plawfUy się teraz w 
potokach porannego słońca.

Tomaszów Mazowiecki' p»w!i 
tal mnie zadymionym niebem. 
No cóż,, jak wiadomo. Jest 
to brat . bodfei , —, podobnie 
zresztą jak  Lódź niezbyt, n b -  
S’t e t y ,  schludny. Przekonałem 
siię już o tym na przystanku 
autobusowym, a  także w s a 
mym autobusie; wprawdz « 
kierowca zatknął sobie w przo

D ok o ń czen ie  
na słr. 5



ÏEDEN ZERO 
DLA KIBICÓW

M ówi «ta erae/em, ±e ży
cie sportowe polega 
u nas na Ijm , że 
dwudziestu dwóch pa 

nów bio-ка po boisku, kopie 
l>i Ikc, albo przeciwnika, a 
dwadzieścia tysięcy kibiców 
pr/oży wa niebywale emocje, 
pointo*.) т-a« o/ęść z nich pije 
z radośni, a!ba же smutku.

Spróbujm y to żartobliw e i 
nieco prz.es?.dгопе jiawietl/.fln- 
kt* przeanalizować ze ziwie- 
rzęcą powagą. Sncj&lou 7. pew
nością powie, te  mamy tu <lo 
c*ycie®:a a® »połecizną fascy
nacją, z  niebywale silnym 
wpływem sportu na -zbiorowe 
cdorucia i wyobrażenia. W 
Lcäsi można usłyszeć, to tak
że chyba przesada, że kiedy 
LKS dostanie w skórę — 
produkcja spada, ludzie piją- 
m artw ią się i gorzej pracują. 
Kiedy LKS wygrywa — prze
ciwnie, produkcja rośnie. Nic 
jestem  przekonany <> tak 
wielkim wpływie nosi piłka
rza na przemysł Ićdz.ki, prze
cież jednak w к ч/de.j baje« 
jest coś z  prawdy.

Nie chod7-i mi o zewnętrzne 
przejawy tej fascynacji, opi- 
ean o je setki razy.

Zastanawia mnie mecha- 
n :J.m pow staw ania jednego z 
największych mitów naszych 
czasów — m itu sportowca. 
Kibiców nazwałbym wyznaw
cami mitu. z głównymi twór
cami spraw a jest «troić skom
plikowana. tworzenie bowiem 
Jest — jak  sądzę — czynnoś
cią tui »uświadomioną, często 
П" w et działaniem w najlep
i e j  wierze. K ai cl a poszczegól
na. wypowiedź i pojedyncze. 
«Walanie — nic są  tu j©szc*e 
greine. dup 'ora ich suma 
przesądza o społecznym funk
cjonowaniu mitu, o jego stro
nie praktycznej.

SZCZEBEL m ia s t a
;  SZCZEBEL PAŃSTWA

Na owlatnim Plenum KŁ 
PZPR przemawiał m. in. pre- 
же* LKS. Było to z całą pew- 
ncścią wyata p'enic człowieka 
szczerze zatroskanego o roz
wój sportu w naszym mieś
cie. Ale równocześnie jeden 
z typowych przyczynków do 

dziejów pow staw ania, a raczej 
już gruntowania, mitu spor
towca.

Prezes powiada, ż.e musimy 
„widnieć sport na szczeblu 
m/lasta i na szczeblu pań
stwa". o rt razu wysoki ton, od 
razu rac ja  stanu bez mała. 
Ależ tak. mol państwo, bez 
m ała rac ja  stanu! Oto jego 
stow«: „Mnie się wydaje, że 
spraw a sportu masowego, to 
Jest przygotowanie kadry dla 
sportu wyczynowego, który 
reprezentuje nasze miasto 
wewnątrz kraju i reprezentu
je  k ra j w rnztfrywkarh 
międzynarodowych"... I po 
cóż dąć od r?zu w puzon, po 
oorż przesądzać?

Lecz to może rrie najważ
niejsze. Prezes LKS powiada 
krytycznie o klubach, że „za
częła się zaściankowa batalia
o utrzym anie najlepszych za- 
wedników w swoim klubie, 
nie licząc się z tym, że za

wodnik, Ictóry przedstawia. ta
lent, powinien być oddelego
wany do drużyny wyższej 
klawy“... Takie stanowisko ma 
<>< maczać, ie  kluby, które 
chcą mieć dobrych zawodni
ków. ponieważ, ich wychowa
ły, n ie myślą o sporcie, jako 
sprawie państwowej, lecz my
ślą zaściankowo.

Wszystko to praw da do ja 
kiegoś stopnia, ale Jeżeli ten 
stopień przekroczymy, ude
rzymy w wielki dzwon z po- 
wr.diu lewosikrzydłowego. je 
żeli ŁKKF postanawia karać 
kluby, które bronią tego, co 

w łasną pracą w ytw orzyły, 
mamy już; do czynienia z mi- 

lotw órstw cm . Sportowiec nie 
jes t już zwykłym człowie
kiem. on jes t osobistością, 
sportowiec nie współzawodni
czy z innym, to z jego powo
du trw a współzawodnictwo, 
»łaje sie przedmiotem zabie
gów, umizgów. wybiera po
między propozycjami. Raz są 
ło jego istotne perspektywy 
rozwojowe, raz całkiem tiem -

tTlko ta ргимайа, ewo mlto-
tw órstw o, k tóre u rasta  do roz
miarów obowiązującego syste
mu w sporcie. Jest to system 
nic bez Tsalet być może, ale
— jak  sądzę, przew ażają w 
nim wady.

SKUTKI MITTJ
Z tych wad zdają sobie 

sprawę nasi łódrey działacze 
sportowi. Пт Andrzej Nona«, 
prezes TKKF. powiada: „Łódź 
jest nastawienia na szukanie 

wielkich wyczynowców po
za swoim miastem. To 
jest nieszczęście w ypły
wające z w łasnych win. 
Ozy nie daw ne, że Piątkow
ski wyrósł w Konstantyno
wie, że czołowych bokserów 
mamy w Pabianicach i Piotr
kowie?“

Moim zdaniem — wcale nic 
dziwne. Pani Głażewska, na
sza daw na mistrzyni łyżwiar
ska mówi: „U nas widzimy, 
że faworyzuje się tylko jeden 
klub... dlaczego nie można 
dać picmiTttzy na łyżwiarstwo,

lłtyee, we/wet* tJnei w  pr /y - 
wiązanin sportowców do ma
cierzystego klubu. To ma coś 
do szlachetnej rywalizacji po
między klubami, rozwija tak
że trenerów, dopinguj“ ich, 
zmusza do dbałości o własne 
urządzenia, no, ale u nas klu
by diługo cieszyć się nie mo
gą ulałemtowanym wychowan
kiem, Budujemy mesty dla 
pana eteircwty. pracujemy na 
dwie drużyny piłkarskie i 
jedną bokserską, przewracamy 
młodym ludziom w głowie. 
Nauczyciele mogą przytoczyć 
wiele przykładów' wyrywania 
m łcdrieiy ie  szkoły. Cóż 
gwiaz.Aorowi po szkole, kiedy 
ma prasę na usługi i sławę 
do jakiej wzdycha niejeden 
pracowity pisarz, cóż mu po 
macierzystym klubie, jeżeli 
czeka go awans, premie pie
niężno gilzie indziej? Po kil
ku lalach wTaca złamany czło
wiek na ławę szkolną. Wzmac
nianie reprezentacyjnych d ru 
żyn ma, oczywiście, sens, ale 

to nic może być system  na

W I E S Ł A W  J A Z D Z Y N S K I

B A Z A  
LUDZI ZDROWYCH
«kie, acz nie zawsrze pospoli
te dobra, jak mieszkanie, czy 
samochód. I oto nagłe wszys
cy zaczynamy wierzyć, żc jest 
to posilić wyjątkowa, niezwy
kle ważna dla kraju, którą 
trzeba pieścić, przygrurhiwać, 
hołubić slodlko, żeby tylko te
go gola „zasunął". Nagła za
czynamy mówić, że np. spor- 

tow cy-akadem iey powinni być 
lepiej traktow ani niż inni 
studenci, chociażby i najzdol
niejsi. Tak, tak, proszę pań

stw a, słyszeliśmy niejeden 
raz, żeby im lepsze po
koje dawać, ulgowe bony 
żyw ieniow e, pozwolić na 
repetow anie ze względu 
na w ielkie zasługi „na 
szczeblu m iasta i szcze
blu państw a”. Coś tu nie 
jest w porządku, naw et wo
bec tego skromnego chłopca, 
który za kilka lat będzie na
prawdę świetnym fachowcem 
na szczeblu miasta, a może 1 
państwa. chociaż biega ile  
na s-lo metrów.

Proszę mnie «l>brze rozu
mieć. wcale nic lekceważę 
wagi wyczynu sportowego, ba. 
wierzę w jego propagandowe 
znaczenie w kraju  i za grani
cą, gotów jo»1, cm przyznać 
rację tym, którzy w pewnych 
określonych przypadkach — 
wzmacniają w ybrane drużyny, 
wykorzystujące wszystkie śród 
ki, aby dobrego sportowca do 
siebie ściągnąć. Uważam, co 
więcej, żc w Łodzi trzeba bę
dzie jeszcze pewien czas tak 
postępować. Martwi mnie

a dajemy na boks? Na łyż
wach można jeździć w wieku 
7—7(1 lat, a bokser walczy 
tylko w pewnych granicach 
wieku“. I jeszcze glos naszego 
kuratora okręgu szkolnego 
p. Woźniakowskiego: „Słu
cham czasem na naradach, 
jak  dużo działacze sport« w i 

, mówią n młodzieży i zastana
wiam się, ile tam rzeczywis
tej tre-ki o młodzież, -/drowie, 
ku It arę fizyczną, ile zaś ha
seł obliczonych na odwróce
nie uwagi. Wydaje się, że 
sport młodzieżowy stoi lepiej, 

dopiero po 20-tce talenty  giną, 
a  więc w późniejszym ży,ciu 
sportowym, winniśmy więc. 
towarzysze działacze sportowi 
bić się wszyscy, ale we wła
sne piersi".

Jeszcze więcej troski i nie
pokoju, obok skwitowania rze
czywistych osiągnięć, okazał 
na Plenum główny referent 
tow. Rejniak, sekretarz KŁ 
PZPR.

Przybierająca kształt usank
cjonowanego systemu IDEO
LOGIA NATYCHMIASTOWE
GO SUKCESU W SPORCIE, 
ideologia niecierpliwa, idąca 

na przekór pracy wielu k lu 
bów, przynosi sm utne owoce. 
Cóż zaaczą (akie fakty: s ta 
dion „Orła" jest zdewastowa
ny w dużej mierze, pudobnie 
w j4 udowany dużym nakładem 
środków stadion „Włóknia
rza". Nie jestem zwolenni
kiem partykularyzmu, ale wie
rzę w duży walor wychowaw
czy, jaki przy um iejętnej po-

którym należy opierać w ogó
le życie sportowe. Stąd właś
nie te targi ukryte, o których 
się nie pisze, ale każdy wifi, 

sląd kapcrow niclw o, stąd brak 
przywiązania młodych ludzi 
do własnych barw. boisk, 
wychowawców. Ale my, kibi
ce, wierzymy, że jest Inaczej, 
że tu rozstrzygają się *|>rawy 
autorytetu miasta i nawet 
państwa. Mit trwa!

GIMNASTYKA TO RZECZ 
MILA

Przez nią zdrowie jest i si
ła — takiej piosenki uczono 
mnie jeszcze w szkole. W ró
cimy jeszcze do spraw y gim 
nastyki, przez co rozumieć 
trzeba masowe upraw ianie 
sportu, na razie jednak pragnę 
zwrócić uwagę na dość za
bawny paradoks. Prezes LKS 
jest równocześnie dyrek to
rem jednych z najw iększych 
zakładów pracy w naszym 
mieście. Powiedział, co już, 
przytaczałem , że sport m a
sowy jest po to, żeby zasilać 
wyczynowy. No, a w jego 
zakładach nie wprowadzono 
jeszcze, tak przynajm niej by
ło w okresie Plenum , zw yk
łej gim nastyki dla pracow ni
ków fabryki.

I tu w ypada mówić o In
nym micie, tym  razem — mi 
cie związanym  ze sportem 
masowym. Chwała bogu — 
jak  pow iadają m arksiści, że 
ten m it został na ostatnim

Plenum  rozw iany Î teraz pa
trzym y już spokojnie p raw 
dzie w oczy, bez niezdrowej 
fascynacji. Na terenie Łodzi 
działa 27 klubów sportowych
i 76 Ognisk Tow arzystw a 
K rzew ienia K ultu ry  Fizycz
nej. Na jeden klub przypada 
więc około 26 tys. m ieszkań
ców, co staw ia nas w k ra ju  
na pierwszym  miejscu od 
końca. K luby rozw ijają się 
nienorm alnie, mam y bowiem 
176 sekcji, ale 79 spośród nieh 
to piłka nożna. W tych k lu 
bach ćwiczy 11.698 sportow 
ców, w ogniskach TKKF —
10 tys. osób upraw ia sport 
nieregularnie. Jeżeli dodamy 
młodzież sportow ą ze szkół
— otrzym am y 37 tys. ćwiczą
cych, z czego w ynika, że w 
sposób czynny in teresuje się 
sportem  eo 20 łodzianin. 
A nam  się w ydawało jakiś 
czas, że Łódź to bardzo uspor 
towione miasto, m yliliśm y 
w yraźnie kibica ze sportow 
cem. Dziś już wiem y, że w y
tw orzyliśm y typ gapia spor
towego, ale do społecznego 
ruchu sportowego bardzo 
nam  jeszcze daleko. Nasz k i
bic jest zresztą mocno okale
czony, niekom pletny, uznaje 
piłkę nożną i boks, inne dys
cypliny mało go in teresują. 
W Moskwie przychodzą tłu 
m y na mecze siatków ki, ko
sza, pływ ackie, ludzie pasjo
nu ją  się łyżw iarstw em , szer
m ierką, naszego entuzjastę 
mało obchodzą te dyscypliny 
sportu.

Badania w ykazały, że 27 
procent w łókniarzy w w ieku 
25-35 lat nie posiada dosta
tecznej giętkości palców, 15 
procent pr&:żywa już pewne 
kłopoty przy ruchach ram ion, 
Jeżeli więc mówimy o w pły
wie sportu na sprawność pro 
dukcji, zapom nijm y o nodze 
łącznika z LKS, myślmy o rę 
kach w łókniarzy. Tak się też 
już dzieje. 8 tys. robotników 
upraw ia dziś ćwiczenia w za
kładach pracy. Nie jest to 
sukces godny zaw rotu głowy, 
przecież jednak oznacza po
stęp. Dzisiaj, pojawi się tre 
ner gim nastyki w zakładach 
Jurczaka, ju tro  może w za
kładzie pracy, którym  Kieru
je prezes LKS. Tak jak  u- 
micjętność czytania i pisania 
stanowi elem entarną fazę 
w szelkiej reftolueji k u ltu ra l
nej, tak  też masowy sport 
należy zaczynać od powszech 
nie stosowanej gim nastyki.

Lecz rzecz polega na tym , 
aby z hal fabrycznych wejść 
do sal gim nastycznych i na 
boiska, prowadzić ćwiczenia 
przem yślane, obliczone w dal 
szej perspektyw ie na w yło
wienie talentów  sportowych, 
a przede wszystkim  u trzy 
m ujące zdrowie ludzkie.

Postanowiłem darować sobie 
w ypisyw anie grzechów głów
nych naszych zrzeszeń sporto
wych i poszczególnych klubów. 
Spuśćmy zasłonę na złĄ go
spodarkę, nieliczenie się z 
realnym i możliwościami, za-
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V ita b rev is — 1 oto 
rozstaliśm y się z panem  
W acław em  O rzecho
w skim : zm arł człow iek, 
k tó ry  od roku  1945 s ta 
now ił n ieodłączną cząst 
kę literack iego  św iatka , 
zrazu  polskiego, później 
ty lko  łódzkiego. Któż 
n ie  znał oddanego, tro 
chę zrzędliw ego lecz 
jakże  dyskre tnego  straż  
n ik a  porządku  w lite
rack im  kołchozie przy 
ulicy M ickiew ieza? Sam  
p an  O rzechow ski — a 
d la  w ybranych , pan  
W acław  — m aw iał, że 
już n ie  w yobraża  sobie 
p racy  w  innym  środo
w isku: tak ą  m iai s ła 
bość do lite ra tów , tr a k 
tu jąc  ich ze szczególną 
m ieszan iną  pobłażan ia , 
sym patii i szacunku. 
Tego szacunku  było za 
zw yczaj tyle, na ile  d a 
ny p isarz  zasługiw ał. 
Cóż dziw nego, znał się 
przecież pan  O rzecho
w ski i n a  ludziach w 
ogóle, i n a  p isarzach  w  
szczególności: n iedaw no 
do sw ych przy jació ł za
liczał B roniew skiego, 
był zaufanym  człow ie
kiem  N ałkow skiej, u- 
dziclał p rak tycznych  po
rad  w  sp raw ach  p raw 
nych sam em u B rzech
wie.

V ita  b rev is est — I 
oto rozsta liśm y  się г  
panem  O rzechow skim : 
nie u jrzym y już  te j cha 
rak le ry sty czn e j sy lw et
ki, n ic usłyszym y tego 
srogiego głosu: n ic  bę
dzie już pan  W acław  
w ojow ał z k rzyk liw ą 
dziec iarnią, z n a trę tn y 
mi dom okrążcam i, z nie 
db a łą  ad m in is trac ją  b u 
dynków . I n ie  będzie 
z kim  pom ów ić o d aw 
nych, św ietnych  czasach 
Domu P isarzy  przy ul. 
M ickiew icza 8.

A le n iek tó rzy  z nąs. 
U w ażają, że w łaśn ie  te 
raz  pan O rzechow ski w 
innym  i lepszym  św ie- 
cie p rze jm u je  sw e no
w e obow iązki. I może 
w łaśn ie  te raz  w ita  się 
ze s ta rym i znajom ym i, 
by roztoczyć nad  n im i 
czu jną , tro sk liw ą  opie
kę?

prof. dr Ji

kier. K atedry  Mikrobiologii Techni
cznej  Politechniki Łódzkiej

— Jaki jest zakres prac Ka
tedry Pani Profesor?

— Zajm ujem y się badaniem 
drobnoustrojów  przemysło
wych. Takich nip. jak drożdże, 
bakterie, pleśnie. Szczepy te 
chniczne bakterii są wykorzy
styw ane w produkcji kwasu 
mlekowego, octowego, niektó
re  pleśnie w ytw arzają inno 
używane w  produ>kc‘i sera 
rocquefort, kwasu cytrynowe
go. Mamy też bakterie deikstra- 
mo twórcze (w Kuitnie jest jedy
na  w Polsce fabryka dekstra
nu — leku, używanego jako 
iprodukt zastępczy w przypad
kach szybkich transfuzji) w ie
le ir.Tiych ku ltu r użytecznych 
w  przemyśle. Drugi .k.erunek 
naszych prac to walka ze 
szkodnikami. — drobnoustro
jami występującymi jako za
każenia w produkcji.

— Jak ie  mogą być skutki 
ewych zakażeń?

— Zakażenia mikrobiologi
czne powodują obniżenie wy
dajności produktu gotowego z 
przerabianego surowca (np. w 
-gorzelni mo>gą spowodować 
zmniejszenie alkoholu ' 4 rzy- 
mywa.nego z jednostki cukru 
lub skrobi), mogą też dyskwa
lifikować gotowe produkty o 
wysokiej naw et Jakoiści, jeśli 
jć  zaatakują (np. psucie się 
serów, wędlin, m ętnienie pi
wa i w>na i bp.). Odnośnie jesz 
с ze prac K atedry chcę dodać, 
że pracujem y d la  przemysłu 
przez rozwijanie właściwych 
metod kontroli mikrobiologi
cznej. Jest to  zagadnienie p-od 
e ta’vowe, Interesujące anality
kę światową. W większości 
też krajów  o rozwiniętej pro
dukcji artykułów spożywczych 
zagadnienia kontroli są przed
miotem szerokich badań nau
kowych. Wiąże się to  z roz
wojem techniki, wprowadza
niem  na ryneik nowych asor
tymentów i koniecznością ich 
oceny z punktu widzenia zdro 
wia konsum enta.

— Czy z konsultacji Kate

dry korzysta tylko przemysł 
spożywczy?

— Nie tylko. Poza przemy
słem spożywczym konsultuje
my i inne gałęzie gospodarki. 
Niedawno naw et i ZPB im. 
Dzierżyńskiego, bo właśnie 
kolonie pleśni na stanowis
kach powodowały roziklad 
włókna. Drobnousl roje potra
fią nisizczyć me tylko włókno 
ale toczyć drewno, ‘worzywa 
sztuczne a nawet beton. nie 
mówiąc już o znanej dość po
wszechnie korozji rur żelaz
nych, która również jest „dzie 
łem" bardzo aktywnych bak- 
te rii żelazowych.

— Które z bakterii są  nie
groźne dla człowieka, najbar- 
dziej mu przydatne?

— Bakterie z grupy fermen
tac ji mlekowej, którymi leczy
my się naw et w stanach a- 
witaminozy no leczeniu anty
biotykami. Są to bakterie wy
stępujące w kwaśnym mleku, 
kefirze i jogurcie. Ważne 
składniki pochodzenia mikro
biologicznego zawierają rów
nież kiszonki: kapusty i ogór
ków. Do bardzo cennych wlaś 
ciwości tych drobnoustrojów 
czynnych w tych ferm entowa
nych produktach należy; np. 
ich zdolność do syntetyzowa
nia witam in. Badania wyka
zują, że np. w serach, takich 
jak em entaler, rocquefort i in 
nych, bakterie powodują 
zwiększenie zawartości wita
m iny B-12 1 kw asu M inow e
go, a więc stanowią dla nas 
nie tylko smaczne urozmaice
nie pokarmowe ale wzbogaca
ją produkty w ważne biolo
gicznie składniki.

— A bakterie złośliwe?...
— W przemyśle spożywczym 

są to przede wszystkim bak
terie wytwarzające jady czyli 
toksyny. Najgroźniejsze to

-beztlenowce, jak lasecznik ja
du kiełbasianego, które nawet 
mogą spowodować zatrucie 
śm iertelne. Walkę z bakteria
m i chorobotwórczymi bardzo

ostro prowadzi Państwowy 
Zakład Higieny, a my współ
pracujem y z nim w pewnym 
zakresie.

— W programie zajęć pra
cowników Katedry jest kon
trola higieny w zakładach pro 
dukcyjnych w przemyśle spo
żywczym i włókienniczym. Ja 
kie wnioski płyną z tycli ba
dań?

— Kontrola ta wykazuje 
stale, że należy podnieść czy- 
Mość surowców i wyrobów 
przez przestrzeganie reżimów 
technologicznych. Uniknie się 
wówczas wielu niepożądanych 
zakłóceń w produkcji. Poza 
tym badania przeprowadzane 
w zakładach przemysłowych 
naw et i przez naszych studen
tów, zwróciły uwagę na ko
nieczność większej dbałości o 
czystość rąk robotników, wo
dy, aparatury, powietrza, szcze
gólnie w zakładach przemysłu 
spożywczego i ferm entacyjne
go. Pierwsze nasze p-ace w 
Łodzi były związane z prze
mysłem włókienniczym m. in.: 
cykl badań nad roztworami 
przędnymi kazeinv w 7.ódz- 
kich Zakładach Włókien Sztu

cznych na Widzewie, wykazał 
szereg konkretnych postula
tów. które zostały wykorzy
stane dla usprawnienia pro
dukcji.

— A jak przedstawia się 
działalność naukowa Katedry 
na forum międzynarodowym?

— Bierzemy czynny udział 
w imprezach międzynarodo
wych organizowanych w róż
nych kratach. W ’ym roku u- 
czeistntczyliśmy w XVI Mię
dzynarodowym Kongresie Mle 
czanskim w Kopenhadze oraz 
w X Międzynarodowym Kon
gresie Winiarskim w Tbilisi 
(ZSRR). Wygłosiliśmy tam re
feraty omawiające wybrane 
zagadnienia naukowe. Nasza 
metoda kontroli win została 
przyjęta prze?, komisję anali
tyczną — międzynarodowy o r
ganizację w zakres1 e ca lej po
lityki winiarskiej. (Organisa
tion Internationale de la Vin 
w Paryżu).

— Jak wynika z tej k ró t
kiej informacji zadania Kate
dry są niemałe, niemałe też 
obowiązki czekają je j ab
solwentów. Czy można prosić
o króciutką charakterystykę

ora.. iT-.gy;no-naukowej stro
ny Katedry oraz możliwości 
zaspokojenia przez nią zapo
trzebowania przemysłu na pra 
cewników o tej epccj-łności?

— K atedra nasza ma 10 pra
cowników naukowych, którzy 
drukowali Już liczne prace 
naukowe ze swe<i dz edziny. Ja  
sama opublikowałam f>0 wła
snych prac naukowych oraz 
wspólnie z dr. Matus?a:wiskim 
opracowałam podręcznik z za
kresu mikrobiologii mleczar
skiej. Nasz skrypt: Mikrobio
logii ogólnej — wykorzystują 
sludenci politechniki i innych 
wyższych uczelni w kraju. 
Jeśli chodzi o to ilu absolwen 
tów wypuszcza Katedra rocz
nie dla przemysłu. >o trzeba 
powiedzieć, że raczej niewie
lu (zaledwie 7) gdyż ta 
specjalizacja fest trudna i 
wyma.ga dużego wysiłku od 
słuchaczy 1 zespołu nauczają
cego.

— W tym stanie rzeczy 
przemysł doczeka sic uprag
nionej kadry mikrobiologów 
jrdaieś w drugim Tysiącleciu...

— No, to iuż za duża prze
sada w czarnowidztwie... Są 
już dz^ś liczne przedsiębior
stwa, które mają w zespołach 
specjalistów  mikrobiologów,

Prócz te*o zaczyna się też 
coś niecoś robić w dziedzinie 
mikrobiologicznych ba«:ań kon 
troi nych na terenie ząkladów 
przemysłowych. Część przed
siębiorstw  przystąpiła do roz
budowy pracowni m.krobio- 
logicznych. Nawet w niektó
rych cukrowniach opracowa
no instrukcje kon troi- mikro
biologicznej i przygotowuje 
się obecnie warunki do wpro
wadzenia ich w życie.

— A plany Katedry?
— W planie na najbliższe 

lata (do 1980 r.) mamy piękne 
projekty: zbudowanie hali. w 
której bedzie można prowa
dzić badania na skalę zbliża
jącą się do nowej techniki, 
jłolrzebna nam jest rozbudo
wa laboratorium w zakresie 
badań biochemii, drobnoustro
jów i kilka jeszcze in
nych inwestycji. Im bowiem 
życie będzie szło bardziej na
przód. tym większe zadania 
wyrosną przed mikrobiologią.

— I na zakończeń1« m o ż e  
zechce Pani Profesor p o w ie 
dzieć słów parę o perspekty
wach tej lak pożytecznej dla 
człowieka nauki?

— Jednym z kierunków  po- 
szukiwań jest zaspokajanie 
niedoboru białka w żywieniu. 
Poszukiwania te prowadzi sie 
w wielu krajach. Zmierzają 
one m. In. do wydzielenia 
drobnoustrojów, które eynte- 
tvzują białko — a na v e t okre 
ślone aminokwasy — wyko
rzystując do tego celu tanie 
źródła cukru i nieorganiczny 
azot np. jako sole amonowe, 
Mikrobiologia, jak żadna mo
że inna z nauk przyrodni
czych, związana jest silnie * 
organizmem ’ żywym. Ona też 
pełni jak najbardziej bezpo
średnio funkcje służebne 
wobec człowieka, badając prze 
mianv jakie zachodzą w (fle- 
bie. w wodzie i w całym na
szym otoczeniu.

EOZM. K. WYRZYKOWSKA



*ie k s a n d e r  n ie ś m ia ł e k

O dwóch taki

ukradli księżyc"

P odobnie i w с 
■arię K aniew ski)

p,

Po sukcesie  „A w an tu ry  o B asię“ i nieco m niejszym  po
godzeniu ,.S za tana  z siódm ej k lasy“ (oba film y reżysero 
wała M aria  K an iew ska) ktoś nap isał, że „M akuszyński 
Ни za 1 się n a jb a rd z ie j film ow ym  /. polskich p isa rzy “'. Po 
K tiiierże „K rzyżaków “ ktoś inny coś podobnego s tw ier- 
Ш o H en ry k u  S ienkiew iczu. N ie w djj;[c  <>it; w dyskusję , 
Rf powieści M akuszyńskiego są h a rd /ie j film owe od po* 
gęści S ienkiew icza lub na odw rót, w ypadu stw ierdzić  po 
pój rżen iu  „DWÓCH TA K IC H , C o  UKRADLI K SIĘŻY C “, 
^ .0  Sukcesie film u opartego  na pow ieścf lub innym  u tw o- 

lite rack im  nie decydu je  dość w zględne pojęcie tilm o- 
tości danego  u tw oru , a po p ro s tu  um iejętność ad ap tac ji 
'  »Stąpienia lite rack ich  środków  w yrazu  iilm ow ym i Nic- 

dało się te j sz tuk i dokonać reż , N ałęckiem u /  powieści;-) 
jforoszylsklego .1 TY ZOSTA NIESZ IN D IA N IN EM “, nie 
t^szło to rów nież reż. Janow i B a to rtm u  z rzekom o „fil- 
jową“ pow ieścią K ornela  M akuszyńskiego.

>bu adup tac jach  dokonanych  przez reż. 
było w iele z a tm osfery  powieści M aku

szyńskiego, /. jego hum oru  i dobroci um iłow an ia  ludzi, lecz 
jjlrn reż. , B atorego jest u tw orem  obcym  pierw ow zorow i 
P irack iem u  au io ra  ..Panny z nm krą głow a". Źródeł nic- 
fcwodzenia now ego film u o partego  na pow ieści M akuszyń- 

: ; :, naii \  chyba dopa tryw ać  p r/e d e  w /.v>t.klm w 
fftnariu szu . Pom im o w ielkiego szacunku, jak im  au to r n i
le szej recenzji d a r /у  Jan a  B rzechw ę, trzeb a  n ieste ty  

-zyznać,- iż d e b iu t w  pełnom etrażow ym  film ie fab u la r- 
Jem  au to ra  ..K aczki D ziw aczki“ i „Puna D ropsa 1 jego 
l!'Upy" nie w ypad ł zadow alająco.

Оцląd a jąc  „Dwóch tak ich  co u k rad li ksigżyc“ odnosi się 
K zunie, że jukiś k ro tk i film an im ow any  został dziw nie 

O k le ja n y  ak to rsk im i w staw kam i, przez co la tah iK  się 
% dlużvl. Pójście na od realn ien ie , d e fo rm ac ję  w film ie 
И14 sow anym  do dzieci ,it-sl chyba przedsięw zięciem  może 
lie ty le  niebezpiecznym , co ryzykow nym . C ały w alor w y- 
*howawczy pow ieści M akuszyńskiego g in ie  w ięc w p rzery - 
Bwanej um ow ności d ek o rac ji i kostium ów , sk u tk iem  cze
to т.а p rzyk ład  dość s ta ra n n ie  pod w zględem  technicznym  
R ealizow ane zdjęc ia  tr ick o w e  w y d ają  się być w ziętym i z 
4nego film u
^N iezbyt .szczęśliwie zagłosow ano pew ne rekw izyty  jak  

' »bifefrühva
i 'i fJ lacka . \\ \-  v' ,̂-|H>mi):ianJ(,'j d e ha’tnaej’i, k tó ra  w ielo-

pit' na jlepszem u film ow i reż. M ożdźeńskiego „H isto ria  żół- 
^'i ciżem ki", dziecko —> w idz gubi się w kolejach akcji, 
^№ra pow inna być na jła tw ie jszą  w arstw ą  film u. 1 raci 
J m  również, tem po  n a rrac ji, szczególnie W 
jf) k reac jach  ak to rsk ich  w  norm alnym  • tego 
ty u w film ie reż. B alorego  m ów ić raczej nic m ożna. W 
Większości poza L udw ik iem  B eno it i b liźn iakam i, Lesz
kiem i J a rk ie m  K aczyńskim i, ro le pozostałych  ak to rów  
rRranicza.ią się do k ró tk ich  epizodów  i do noszenia b a r
tn y c h ,  w ym yślnych  kostium ów .
[ W arto  podkreślić  Jednak w tym  film ie scenografię  A na- 
R la R adzinów icza, k tó ra  choć nie spełn ia  z a ło ło n e j przez 
ę ż y s e ra  roli jest pow ażnym  osiągnięciem  plastycznym . 
Popraw ne, panoram iczne, zdjęcia ba rw n e  (R astm an-color) 
Prestiżowa! B ogusław  L am bach; a u to r  zdjęć d o  ..K oloro
wych pończoch“ i „Dziś w nocy um rze m iasto". Na uw agę 
jfi^luguje udana i dow cipna czołów ka film u. T ak  więc 
jp rd z o  po trzebny  now y polski film dla na jm łodszej w i- 

m t nie spćln ił pok ładanych  w nim  nadziei, pom im o te- 
0 „film ów ości“ powieści n iezapom nianego  K ornela  Ma- 
zyńskiego. S tanow czo  w olę tw órczość reż. B atorego, 

N reso w an ą  do dorosłej w idow ni chociażby w rodzaju  
nH ętnego  i w zruszającego  film u „O dw iedziny p rezy d en ta“,

m i
„H istoria 
»lejach ak

na
d rug ie j części, 
słow a znaczę-

ZMARTWYCHWSTAŃ
Pół roku  tem u  w yśw ie

tla n o  u nas p ierw szą część 
film ow ej ad ap tac ji pow ieś
ci L w a T o łsto ja  dokonanej 
przez reż. M ichaiła Szw ej-

Ciekawe odczyty
o  f i l m i e
W sali M uzeum  Sztuki, | 

Ł ódzkie T ow arzystw o N au- j 
kow e o rg an izu je  cykl inte - 1 
resu jących  odczytów  pt.

Nowe sp raw y  sztuk i f i l - 1 
m ow ej". O dczyty te  opraco | 
w ał zespół Z akładu  Wiedzy : 
o F ilm ie UL.

4. XI. b r. — m gr E. N ur- ; 
czyńska — „Czy film  zastąpi 
lek tu rę  w klasie  szko lne j?“, 1

11. XI. b r -  m gr. P. W ert
— „T elew izja w yzw ala  sz tu 
kę  film ow ą“,

IR. XI. br. — m gr M. K or !
k a tow ska  — „N owe tenden- ; 
cje lom ansów  ek ran o w y ch “,

25. XI. br. — m gr E. Sie
m ińska — „W spółczesny film  i 
polski to ru je  drogę li te ra tu 
rze

2. X II. br. -  m gr E. Na- 
górska-L itw ińska: „Czas o- 
chronny d la  h is to rii film u “ .

C zyteln ików  „M ieszanki 
film ow ej“ zapraszam y na  
w ysłuchanie tych ciekaw ie 
zapow iadających się odczy
tów.

cera. Niżej podpisany  pisał 
w tedy o słusznej koncepcji 
film ow ej ad ap tac ji „ZMAR 
TW YCH W STAN IA “, o  pew 
nych d ram atu rg icznych  w a 
dach film u, podkreślił św ie 
tn ą  k reac ję  ak to rsk ą  Ta- 
m àry Siem inv w roli K atii. 
T rzeba na w stęp  e przyz- 
nać, że d ruga część „Z m ar
tw y ch w stan ia“ m e u stępu je  
p ierw szej pod w zględem  a r 
tystycznego p rze transpono 
w an ia  dzieła  T ołsto ja  na  
język film ow y. P ierw sza 
część była ud an a  ekspozy
cją do rozegranego  w  d ru - 
g irj części d ram atu  psycho
logicznego pary  głów nych 
bohaterów . Proces p rzem ia
ny psychicznej K atii i N ie
ch i udow a reżyser ukazał po 
przez ich szczegółow a a n a 
lizę psvcholog c z rą . F ilm  
S zw ejcera  nie m ów i o ab 
s trakcy jnym  pojęciu dobra 
i zła, nie gubi się w filo
zoficznych rozw ażaniach  na 
tem at ludzkiej m oralności, 
lÆz u k azu je  bohaterów  w 
konkretnym  dzia łan iu . N ie- 
chludow  zm ienia sić psv- 
^hicznie podczas d łu g o trw a
łych s ta rań  o rew izję  p ro 
cesu i uw oln ien ie  K atii, 
k tó ra  o d n a jd u je  w ia rę  w  
sieb ie  w w ięzieniu, w  zet
knięciu  z w ięźniam i po lity 
cznymi.

W stosunku do p ierw szej 
serii, m ającej jak  już w spo
m niałem  cały szereg d ra m a 
turgicznych potknięć (m. in. 
nadużyw anie re trospekcji) 
d ruga  seria  „Z m artw ych 
w stan ia“ je s t dziełem  fil

m ow ym , w  k tó rym  reżyser 
bardzo  dobrze poradził so
bie z p rzekazan iem  w a r
tości p ierw ow zoru lite rac- 
kiego, I tu m ożna by zn a
leźć m ankam enty  jak  cho
ciażby zbyteczne posługi
w anie  się tekstem  lite rac
kim , w n a rrac ji odau to rsk ie j, 
zbyt n acha ln ie  w y ja śn ia ją 
cej psychiczne zm iany za
chodzące w bohaterach . N a
tom iast św ie tn e  rozegrał, 
n iek tó re  sceny zbiorow e, jak  
np. znakom ita  w sw ei eks
p resji scenę odw iedzin  w 
w ięzieniu. Idealna o d tw ór
czynią roli K atii pozostaje 
nadal w  d rug ie j serii T a
m ara S em in s — bezpośred
nia. p rzekonyw ająca  i w zru 
szająca sw a k reac ją  a k to r
ska. O w iele lepiej zagrał 
tym  razem  rolę N iechludo- 
w a Eugeniusz M atw iejew , 
s tw a rza jąc  p raw dziw a po
stać  człow ieka przeżvw ają- 
ceso  konflik t sum ienia .

O trzym aliśm y dzieło fil
m owe o ludzkich nam iętno
ściach. u tw ó r głęboko hu
m anistyczny, p raw dziw v, w 
którym  udało  s:e reżysero
wi przekazać, a naw et zak
tualizow ać znane  i s ta re  
p roblem y i przybliżyć je  
w spółczesnem u widzow i.

A. N.

„Ballada o L ilianie” '** 
to nowy film  w yprodu
kowany przez SE-iHA- 
FOR, reżyserem  film u 
jest Zenon W asilewski, 
zdjęcia: Leszek N artow sk:



Dalszy c iqg  

z e  słr. 1
GODZINA OCZEKIWANIA 
C Z ÏL I LODZIA W AKCJI

Przed plebanią — spora 
grom adka dzieci. Pewnie 
spieszą na lekcję religii. J e 
dna z dziewczynek inform u
je nas:

— Trzeba w ejść po schod
kach i zapukać do tych 
drzw i. W tedy w yjdzie ksiądz 
i wpuści do środka...

Stoim y przed drzwiam i 
dość długo. N ikt nas jakoä 
nie wpuszcza, choć już 
od dobrych pięciu m inut pu
kam y i naciskam y elektrycz
ny dzwonek.

Wreszcie w drzw iach uka
zuje się energiczna kobieta 
w  średnim  wieku.

— Słyszę, że ktoś dzwoni, 
m yślałam , że ksiądz dzie
kan  jest u siebie, a on pew 
nie poszedł sie przespacero
wać, żeby odpocząć, bo tyle 
ma pracy. Proszę, proszę, 
państw o pozwolą. A nady
mione tu l T ylu ludzi od ra- 
n a ( ■ każdy pali, ksiądz dzie
kan też kopci jak  parowóz.
O, ile to  niedopałków...

Oszołomieni tym  potokiem 
słów, siadam y skrom nie na 
krzesłach w kancelarii ple
banii. K obieta podchodzi do 
okna, otw iera je  i pokrzy
kuje:

— Gdzie ksiądz idzie?! 
Niech ksiądz prędko w raca, 
bo tu ktoś czeka...

W ygląda na to, że kiedy 
pukaliśm y do drzw i, ksiądz 
dziekan by ł jeszcze w bu
dynku. Teraz obszedł go do
okoła i wyszedł na ulicę... 
Dlaczego?

Ale nie czas na refleksje, 
bo gospodyni przypom ina 
nam  o swojej obecności. Te
raz nie plecie już trzy-po- 
trzy . Zadaje nam  serię szyb
kich, konkretnych  py tań: 
Skąd? Czym? O k tó re j go
dzinie? Specjalnie czy przy 
okazji? To tak  późno na 
urlop? A dlaczego nie prp- 
Sto z PKS-u? itp . itd,

Pod gradem  pytań  czu
liśm y się trochę nieswojo. 
A nuż powiemy coś takiego, 
co w yda się gospodyni po
dejrzane i ksiądz nie ze
chce nas przyjąć? Odważa
liśm y więc precyzyjnie każ
dą odpowiedź, I  — jak  się 
potem  okazało — słusznie, 
bo gospodyni, słynna Łodzią 
•— praw a ręka  księdza dzie
kana — to praw dziw y „as 
w yw iadu".

Indagację p rzeryw a dzwo- 
hek u drzwi. Zjaw ia się dwo 
je ludzi w  spraw ie pogrze
bu. Jakaś w ym iana zdań w 
przedpokoju, mężczyzna w y
chodzi, znika gdzieś również 
gospodyni. Nie zostajem y jed 
nak sami. Na w prost drzwi 
do kancelarii została bowiem 
usadowiona przybyła kobie
cina. Czujemy na sobie jej 
wzrok...

M ija pięć. dziesięć m inut, 
w  kancelarii robi się coraz 
zim niej (dobrze, że w ypi
liśm y gorącą herbatę!). Roz
glądam y się po pokoju. Na 
ścianie krzyż: P am iątka Sw. 
Misji. Pod nim , na b iurku, 
m aszyna do pisania. Obok 
n iej — plik listów. Na ko
percie czytam y: „Przew ieleb 
ny  ksiądz kanonik dziekan 
G óra” , Pew nie to listy  dzięk
czynne — za skuteczne po
rady. Nie w ypada nam  czy
tać. Tym bardziej że... mam y 
św iadka.

— Proszę pani — pytam y 
siedzącą w przedpokoju ko
biecinę — a He właściwie 
ksiądz bierze za w izytę?

— No... tak , co laska...
— A l. chyba się nie obra

ża, jak  mu się nie daje zbyt 
dużo?

Zam iast odpowiedzi — po
gardliw e w zruszenie ram ion. 
I  zaraz potem kobiecina wy
chodzi. Czekała nie wiadomo 
na c j , 1 nic wiadomo dla
czego poszła...

M ija kw adrans, pół godzi
ny... Z nudów zaczynamy 
szczegółowiej oglądać kan
celarię. Na szafie dostrzega
m y dwie różdżki: jedna z 
leszczyny, druga z dru tu . Na 
etażerce leży czarny zeszyt 
z napisem : „Książka chorych 
pow. kolskiego”. Czyżby sta- 

I ty s ty k a  potrzebiHaoych po
mocy lekarskiej? Zaglądam y 
do środka. Nie. To ty lko u ję 
ty  w  rubryczki spis dzieci, 
k tóre przystąpiły  do kom u
nii...

Nagle drętw iejem y, bo 
przez dziurkę od klucza jak 
grom w pada do kancelarii

donośny głos gospodyń!:
— Co?! Ksiądz dziekan je

szcze nie przyszedł?
— Ano nie.
W końcu jednak dają się 

słyszeć na ganku energiczne 
kroki, rozlega się zgrzyt klu 
cza i w kancelarii pojaw ia 
się ksiądz. Przechodząc szyb
ko przez pokój, bąka coś na 
nasze pow itanie — nl to 
pochwalony, ni to dobry wie 
czór — po czym znika w  przy 
ległym  pokoju.

Ten czy nie ten? — zasta
naw iam y się głośno. Przez 
dalsze dziesięć m inut nic się 
nie dzieje, aż wreszcie drzwi 
się otw ierają  1 wchodzi ten 
sam ksiądz, ty lko  że już w 
sam ej sutannie, bez płaszcza 
i beretu.

Zam yka okno 1 zacierając 
ręce pyta:

— No, to kogo m am  badać? 
Panią, czy pana?

dy działają. Ja  jestem  u w ra i 
liw iony w tym  k ie runku -.

— ... Proszę pani. Na te 
oskrzela to musi pani nosić 
na szyi m iedziany dru t. Ta
kie kółeczko, żeby był obwód 
zam knięty. Od dzwonka? Też 
może być. Lepiej bez izolacji. 
Ten d ru t będzie panią chro
nił na trzydzieści trzy  centy
m etry... Bo to  w szystko jest 
z atriiosfery. Zawały są tylko 
przy niżu. Jakaś zm iana po
gody i już pani źle się czuje. 
Będzie pani od tych w pły
wów bezpieczna. Na drucik 
może pani sobie założyć ko
ralik i. Teraz bardzo modne...

— ... O, miedź, proszę pań
stw a, jest bardzo zdrowa. Po 
daw ałem  naw et o tym  do 
pism stołecznych. , .Miedź — 
droższa od złota". Nie wiem, 
czyście czytali...

— ... Do w ew nątrz niech 
pani zażyw a dziurawiec 1

Relacja w izyty byłaby nie
pełna, gdybyśm y nie napisali 
tu  o naszych osobistych ob
serw acjach 1 odczuciach. A 
że człowiek ak tualn ie  badany 
nie jest w stanie jednocześ
nie oddawać się obserwacji 
(a przecież ona była głów
nym  celem naszej w izyty) — 
kw itu jem y \nasze w rażenia 
osobno.

OKIEM AUTORA,

. Podczas badania Ady całą 
uw agę wytężyłem  najp ierw  
w k ierunku rozszyfrow ania 
techniki stosowanej przez 
księdza. Gdy „w yjaśnił", dla 
czego i kiedy buja się „ser
duszko”, korzystając z chwili 
nieuwagi księdza, natych
m iast podstawiłem  pod nie

nale traw î, ksiądz rH rietit'A
„uostrukcję i zapieczenia”. 
Nie stw ierdził natom iast prze 
bytej gruźlicy płuc, k tóra 
przecież pozostawiła w k la t
ce piersiow ej (odma, prze- 
palanka) ślady żenująco ła 
tw e do w ykrycia dla każdego 
lekarza.

— A może powiesz księdzu
o swoich stanach lękowych?
— w rabiałam  bezczelnie Mi
chała. Roześmiał się i nie 
m niej bezczelnie powiedział:

— No tak. Wie ksiądz, jak  
sobie w ypiję, to mi takie  cie
nie zabiegają z boku...

Ksiądz posadził pacjenta na 
krześle, stuknął go palcem 
w czoło 1 au tory tatyw nie 
stw ierdził początki epilepsji.

— Tu pan ma bóle głowy
— powiedział.

— Tak, m niej więcej raz 
na kw artał, gdy się nie wyś-

TO WSZYSTKO JEST 
Z ATMOSFERY...

W praw ej ręce księdza po
jaw ia się metalow y ciężarek 
w kształcie stożka, podstawą 
um ' cowany do krótkiego łań 
cuszka (ksiądz nazyw a to: 
„serduszkiem ”).

— A więc panią? Dobrze. 
Proszę zdjąć płaszcz. Niech 
pani da rękę, Niech pani o- 
prze palce d biurko. N ajpierw  
zobaczymy, czy wszystka 
krew  jest dobra. Oho, u pani 
jest mało czerwonych ciałek. 
I d '  o zakład, że jest najw y
żej trzy  sześćset, a powinno 
być cztery i pół... O, widzi 
pani? Serduszko chodzi...

... Pana in teresuje, jak  to 
się dzieje, że ono chodzi? Ja  
to panu zaraz w ytłum aczę. 
To w szystko jest oparte na 
p raw ie fizyki. K obiety są 
plusy, mężczyźni m inusy. 
Niech pan da praw ą rękę — 
dłonią do góry. O, widzi pan, 
nad nią serduszko nie chodzi. 
A daj pan lewą. O, proszę, 
chodzi. Płeć wskazuje... A u 
kobiet — odw rotnie. Nad pra 
wą będzie chodzić. O, widzi
cie?

... Ja  w szystko wiem, gdzie 
co jest. Tam gdzie są m iej
sca chore, psują się komórki 
i p rądy  nie przechodzą. Na
stępuje kum ulacja elek tro
nów, zbierają się na czubku 
1 w tedy chodzi. O. coś u pani 
jest z w ątrobą,.. I z worecz
kiem żółciowym. Pani nie 
znosi zapachu benzyny. T Jal: 
tak  w samochodzie buja, to 
pani jest mdło...

... O, kaszelek? Mówi pani, 
oskrzelowy? Zaraz zobaczy
my. No tak ! Zadyszka. Szyb
ko pani się męczy. T aka oka 
zała kobita, a choruje...

— ... Z różdżką jest tak  
samo. Zaraz w am  pokażę: 
Wie pan, co to jest magnes? 
Różdżka też ma plus 1 m i
nus, Jak  zbliżać bieguny „do 
slnble, to przestają przycią
gać końce, a przyciąga ty lko 
środek — ten czubek. Bo na 
nim zbierają się elektrony...

— ... Zaraz spraw dzim y. 
Niech pani trzym a różdżkę z 
jednej, pan z drugiej strony, 
a ja chwycę obok. Teraz 
niech się pani połączy ze 
m ną czymkolwiek. Może być 
stopą. A pan niech położy 
mi rękę na ram ieniu. Obwód 
musi być zam knięty, bo by 
prądy  nie szły... Teraz doty
kam  miejsca zdrowego I — 
nic. Л teraz chorego I proszę
— różdżka wskazuie... Dla
czego tak  mocno? Bo to prą

herbatę ze słomy owsianej. 
Eoołąć. jio ż y c z k e ifa lz a p a i-ż jw  
pod spodkiem. Niech pani 
pije syrop żywólióstowo-pod- 
blałowy. Jest w  aptece. A 
dopiero potem, jak  się pani 
przyzwyczai — to sosnowy. 
I niech pani śpi na brzezi
nie. Ale najw ażniejszy — to 
ten dru t. Bez tego nie pod
jąłbym  się pani leczyć. Niech 
ty lko  pani ten d ru t ponosi, 
a przyjdzie ml pani podzięko 
wać!... Bez tego dru tu  to się 
może rzucić na płuca...

— ... Pan by się też chciał 
zbadać? Nie trzeba pytać, 
niech pan da rękę. O, pan 
ma cztery osiemset ciałek 
czerwonych. Dobra krew i Tu 
pana boli, jak naciskam . To 
dw unastnica. Stolec pan ma 
nienorm alny, co dwa — trzy 
dni w ystępuje obstrukcja. 
Zapieka się i w tedy te 
ekstra  m ęty uderzają do gó
ry...

— ... Mówi pani, że mąż 
m a stany  lękowe? Zaraz zo
baczym y. To głowa. Siadaj 
tu pan na krześle. Tu często 
pana boli — przód głowy.
O, to  poważna spraw a! Po
czątki epilepsji. Lubi pan 
jeść w szystko kw aśne. Niech 
pan pije to samo, co żona, 
i jeszcze do tego krople brzo 
zowe...

M usimy tu w yjaśnić, że 
aczkolwiek staraliśm y się 
oddać jak najw iern iej to, co 
mówił do nas ks. Góra w 
czasie badania, to jednak 
pew ne partie  „monologu” o- 
puśclliśmy. N iektóre bowiem 
w ywody były tak  bełkotli
we, że mimo wysiłków  nie 
mogliśmy uchwycić sensu 
zdań. Co ciekawsze, zdania 
tak ie  padały zwłaszcza w te
dy, kiedy chodziło o odpo
wiedź na jakieś konkretne 
pytanie. Np. w skązujac na 
znaczek z napisem SWP przy 
pięty do sutanny, ksiądz po
chw alił się, że jest w yna
lazcą. Zaciekawiło nas, oo 
w ynalazł. Padła odpowiedź:

— A, to chodziło o meto
dę radioaktyw ną (tu bełkot), 
ale to już inne sprawy...

Podobnie bełkotliwym i wy
jaśnieniam i skw itow ał py ta
nia: Jak  leczyć epileosję? Co 
robić, by schudnąć Itp.

Gwoli sprawiedliw ości do
dajm y, że również bełkotem 
zostało skw itow ane pytanie: 
He się należy za w izytę?

Daliśmy SO zL

lew a dłoń. M etalowy wislo-
tek  W a  cN M *. т > ё ' ‘Ры d

Sy
tuaejî — „w skazyw ał piec
I w ahał się nad m oją ręką. 
Stało się więc dla m nie zu
pełnie jasne, że w isiorek 
buja się w tedy, kiedy ksiądz 
widzi i- chce, żeby się bu
jał. Teraz pozostawało us
talić, co faktycznie w praw ia 
go w ruch i co zatrzym uje. 
O dkryłem  w krótce, Iż są to 
ledwo dostrzegalne ruchy pra 
wego ram ienia. Z atrzym yw a
ny zaś był nagłym  poderw a
niem  do góry lub otarciem
o sutannę... Czyli, że „elek
trony  kum ulow ały się” by
najm niej nie na czubku wi
siorka, lecz w księżowskim 
ram ieniu i... głowie.

Zadowolony z tych odkryć, 
zwróciłem baczniejszą uwagę 
na lewą rękę księdza. Błą
dziła ona właśnie — nie ta ję
— dość lubieżnie, krągłym i 
rucham i po piersiach pacjen
tki. Trw ało to dość długo, 
chpć w isiorek nie wskazy
wał w tym  miejscu schorzeń. 
Potem ręka  pow ędrowała ni
żej, „w ykry ła” chorą w ątro
bę i „w rażliw ość” na benzy
nę (tu ledwo w strzym ałem  
się od śm iechu, bo Ada ma 
w ątrobę zdrową, przepada za 
jazdą na motorze 1 autem , 
a benzyna nigdy jej nie 
szkodziła).

Tymczasem lewa dłoń ks. Gó 
ry  „badała” dalsze partie  cia
ła pacjentki. Kiedy zatrzym ała 
się w pew nym  miejscu zbyt 
długo (choć w isiorek — przy 
najm niej ten  na łańcuszku
— nie w ykazyw ał żadnych 
drgań), Ada która dotąd sta
ła z cudownie głupią miną 
ofiary — dostała gw ałtow ne
go ataku  kaszlu. W tedy kslę 
dzu nie pozostało nic innego, 
jak „odkryć” chore oskrzela. 
A że uprzednio w isiorek nie 
w ykazał żadnych schorzeń w 
klatce piersiow ej, oskrzela zo 
stały  „zbadane" na ram io
nach...

OKIEM AUTORKI

Badanie M ichała trw ało  o 
w iele krócej niż moje I w y
glądało przekomlcznle, Mi
chał jest wysoki, я ksiądz 
dość niski. N ajbliżej było 
więc księdzu do dw unastn i
cy, k tó rą  w net uzna! za cho 
rą. Dźgnął pacjenta palcem 
w dołek I stw ierdził: „Tu 
pana boli”, przy czym wi
siorek odtańczył ry tualną 
rundę.

U człowieka, k tóry  dosko

p T ^byw aê  P a ^ en byd-
pobllskich województw. 
goskiego, opolskiego, {,
ławskiego, łódzkiego, jcltI 
szewskiego. Do dzis g
uzdraw iacz m a pełne

Porud nie udzielał «sWjJ 
„za bóg zapiać”. Tak *
„co łaska” w yrażało się j(, 
sto kilkom a s o t k a m -  
więc dziwnego, że od с 
przybycia do Izbicy ks. 
posiadał kolejno cztPr y „7c", 
mochody (dwa „ M o s k w i c z  
eksportow ą „W arszawę . i0 
by tą za dolary, a osta
— czerwoną „Octaviç )• ^

Za jakieś uchybienia 
pracy duszpasterskiej w*<* ^  
kościelne w 1961 roku oo* 
ra ly  ks. Górze funkcję ■ 
kana. Jednakże ks. Górałvtu- 
cha m ity  i nadal tego i j  
łu używa. Sami słyszeli 
jak  mówił do telefonu:^» 
ksiądz dziekan, słucham ••• ;

OKRUTNE DIAGNOZY

Na pozór wszystko to 
gląda dosyć śmiesznie i je 
w innie. Jednakże sp raw a
kończy się ty lko  na 
ganiu pieniędzy z ufny< 

iwnych. Diagnozy sta nie 
przez ks. Górę byw ają y 

: okrutne. Często stras«

wy<**‘

naiw nych. Diagnozy sta'”4:, 
ne przez ks. Górę b: 
raz okrutne. Częsti. ^

ludzi rakiem , którego ^
koby w ykry ł u nich.
trzeba chyba w ielkiej 0 
raźni, by zrozumieć, jak 
rodzaju orzeczenia dzia i 
na ludzi. Jeden z 
opowiadał o pew nej dzi 
czynie, k tó rą  ks. Góra %  
czył” na raka , aczkolwii 

chorowała na w ątrobę. 
czyna była kom pletnie 
czerpana — fizycznie i 
chicznie. Wyleczono ją 
piero w ośrodku zdrowia.

N agrom adzenie podobny 
faktów  spowodowało, że 
Górze wytoczono w Kole P 
ces o bezpraw ne Icczcn^ 
czyli o upraw ianie znacho 
stwa. Pierwsza rozprawa ° 
była się w 1960 roku: ► 
Górę, k tóry  już P P ^ L *  
m ia ł spraw y w  kolegi“ 
karno-adm inistracyjnym , 
zano wówczas na 6  miesiC  ̂
a resztu  z zawieszeniem 1 
tys. zł grzyw ny. Sąd WOJ 
wódzki w Poznaniu wyrt’!L, 
tego nie zatw ierdził, 
tru jąc  się uchybień w P1 . 
w adzeniu procesu i P czcSzL

plę. Ale po proszku mi prze
chodzi...

Ksiądz z niebyw ałą lek
kością powiązał owe „epilep
tyczne” bóle z dw unastnicą i 
rzekł:

— Nic, ty lko  by stale pan 
jadł kw aśne i ostre potraw y. 
Przepada pan w prost za kwaś
nym...

M ichał, k tó ry  nie znosi 
kw aśnych potraw , a na o- 
górki kiszone patrzeć nie 
może — w ykrzyknął z rados 
ną satysfakcją:

— O, tak! Przepadam  zwła 
szcza za dobrze ukw aszony- 
mi ogórkami...

Dobrze, że n ik t w te j chwi
II na m nie nie patrzy ł — 
dusiłam  się w prost ze śmie
chu.

Z UNIEJOWA DO IZBICY

Tak powoli — z tego, 
cośmy usłyszeli i zaobserwo
wali — w yłaniał się obraz 
szarlatana. Małego szarla
tana — niezbyt sprytnego i 
niezbyt inteligentnego — że
rującego na ludzkiej naiw 
ności. Chcieliśmy jednak skon 
frontow ać nasze bezpośred
nie spostrzeżenia z opinią 
miejscowych władz.

W Kole — stolicy powia
tu  — dowiedzieliśmy się o 
ks. Górze niezw ykle cieka
wych rzeczy. Osoby, u k tó
rych zasięgaliśm y inform acji, 
zajm ują poważne stanowiska 
i w pełni zasługują na zau
fanie, Ludzie ci podawali 
nam  zresztą jedynie fak ty  
sprawdzono i ogólnie tu  zna 
no.

W ładysław  Góra przybył 
do Izbicy z Uniejowa w 
ШЯ roku. P rak ty k ę  „ lekar
ską” rozpoczął w krótce po 
przyjeźdzle. Początkowo miej 
scowa ludność chodziła do 
niego grom adnie i bezkry
tycznie stosowała się do jego 
porad. Praw ie wszyscy no
sili w tedy w Izbicy i oko
licach m iedziane druciki, po 
pijali herbatę z owsianej sło 
my i mościli sobie posiania 
brzozowymi gałązkam i.

Być może w łaśnie ów bar
dzo ubogi repertuar zaleca
nych przez księdza leków 
spraw ił, że miejscowi pac
jenci rychło się księdzem 
rozczarowali. Znikły miedzią 
ne obrączki, a owsianą her
batę popija uporczywie do 
dziś podobno ty lko jeden 
człowiek w Izbicy.

Nie znaczy to jednak, że 
księdzu Górze zabrakło kllen 
teli. Głupich nie sieją. Za-

spraw ę do ponownego 
patrzenia. W yznaczano 
różne term iny, ale do zaMJj, 
czenia procesu już nie doSWr 
Spraw a gdzieś tam  utknC** 
1 do dziś o n iej cicho. ,,, 

Odnosi się wrażenie, że ; 
bicki ksiądz — znachor àzt 
ła na zasadzie jak ie jś u1“j5 
wej tary fy . Bo przecież " 
dziś zupełnie bezkarnie 
Góra przyjm uje licznych P.. 
jentów. Bywa, że dzienj’ 
przyjeżdża do niego po кПД 
dziesiąt osób. Wiele z 
w łasnym i (a może i sHizj’ 
wymi?) samochodami. ^ ~  
by władzom pow iatu wystj* 
czala świadomość, że 
wa ludność już rozszyfr0'*., 
ła ks. Górę i nie korzy* 
z jego porad? Czyż nie rd*J.
one sobie spraw y z tego, 
izbicki szarlatan  jest, cza 
plam a na opinii całego r ( 
w iatu? Że sława, jaka №
przynosi w ostatecznym r0\  
rachunku nie jest, pozytywu 

Aż dziw, że do te j P0^  
n ik t na serio nie wziął É 
do ukrócenia tych szalb 'f , 
czych prak tyk . W praw«* 
w ydział finansowy wyz’U 
cza ks. Górze dość w ys°j 
dom iar od dochodów „z leC, 
n ia” (za ub. rok ksiądz 
p łac ił z tego ty tu łu  
zl), a le  n ie Jest, to ch3,r, 
sposób zwalczania znach0 . 
stwa. Co najw yżej — JCB 
zalegalizowania.

W ydawałoby się, że 
dowaną w ojnę izbicki^ ”1 
szarlatanow i winni w ypo^L  
dzieć przede w szystkim  Ie t 
rze. Praw da, niektórzy 
nich już od daw na doina?‘ 
ją  się ukrócenia jego z%  
chorskich p rak tyk , oburz**! 
się na jego diagnozy, 
żają go o u trudn ian ie  Pr0 . J  
dzenia ośw iaty sanitarĄ j 
wśród ludności itp. Są (o > * 
nak jakby glosy w ołajec3,(ft

’ "A Ki? 
\vi»

na puszczy. By zrozumieć 
w ystarczy porozm awiać z
rów nikiem  W ydziału Zdro«,' 
Prez. PRN w Kole. O pW , 
jaką nam  wygłosił na tert1 
ks. Góry, była w prost r° 
brajająca.

— To są, proszę pań****, 
poważne spraw y — P°w .# 
dział m. In. — Już NI«*1'1 
podczas w ojny w y korzysta '', 
il radiestezję (różdżkarst«^ 
do swoich celów. Ksiądz O



JERZY WILMAŃSKI

Z piosenki] jest nom wesoło
N ie będę rozdziera ł sza t 

n ad  b rak iem  um uzykaln ien ia  
naszego społeczeństw a. N ie 
będę ubolew ał n a d  m uzycz
nym  ana lfabe tyzm em  naszej 
m łodzieży. N ie będę — po
n iew aż  rob ili to  ju ż  inni 
p rzede  m ną, naw iasem  m ó
w iąc, bez sku tku . F ak t, że 
„słoń n am  nadepną ł n a  u- 
cho“, że n ie  jesteśm y  roz
śp iew ani, od d aw n a  stan o 
w i p rob lem  i to  chyba n ie  
z  rzędu  ty ch  o sta tn ich .

D latego n ie  m ożna pom i
n ąć  ładnego jub ileuszu  im 
prezy, k tó re j na  im ię „Spot 
k an ia  z  p iosenką“. U biegłej 
n iedzieli odbył się w  sali 
MDK se tny  ko n ce rt tego  cy
klu . W arto  zatem  przypom  
n ieć początk i. Otóż w  lipcu
1960 roku red ak c ja  „E xprès

su “ pod jęła  tę  ryzykow ną 
in icjatyw ę, w  k tó re j pow o
dzen ie  bogiem , a  p raw d ą  
n ie  bardzo  w ierzono. O ka
zało  się jednak , że sp o tk a 
n ia  zrob iły  fu ro rę  w  ska li 
całego k ra ju . I w łaśn ie  w 
ty m  aspekcie  w a rto  chyba 
m ów ić o ' łódzkiej in ic ja ty 
w ie. O kazało  się  bow iem , że 
b rakow ało  ty lk o  pom ysłu i 
o rgan izacji, że n ie  jesteśm y 
w cale  aż tak  bardzo  głusi, 
że n ie  boim y się śpiew ać 
publicznie, że p iosenka je s t 
nam  w idać  po trzebna, sko
ro  n a  cotygodniow ych spot
k an iach  frekw encja  w aha  
się od  300 do... 1500 osób.

D laczego piszę o  skali całego 
k ra ju ?  Otóż in icjatyw ę „Ex- 
p ressu “ (popartą  przez Wy
dzia ł K u ltu ry  w  Łodzi i Łódź

k ie  T ow arzystw o M u z y c z n i 
podjęły  inne  ośrodki. Podobne 
sp o tk an ia  o d b y w ają  się od 
m iesięcy w  Szczecinie, Poz
nan iu ... O sta tn io  tygodnik  
„N ow a W ieś“ rozpoczyna 
cyk l spo tkań  z p iosenką w 
ośrodkach  w iejskich .

Słow em , ak c ja  została  dość 
sku teczn ie  „ ro zh u ś tan a“ i w  
chw ili obecnej m ożna ju ż  
m ów ić o  se tk ach  piosenek 
i ty siącach  uczestników . Tak 
je s t — n ie  w idzów , a  w ła ś
n ie  uczestn ików , bow iem  
c h a ra k te r  koncertów  n ie jako  
zm usza do  czynnego udziału  
I d rug i w ażny asp ek t zagad
n ien ia . S po tkan ia  propagu ją  
p iosenkę polską. N ie jest 
ona co p raw d a  zaw sze n a j
w yższej klasy, a le  je j ro 
la  w o sta tn im  potopie peeu-

4 »  — »granicznych big-
beatow yeh  zaśpiew ków  jes t 
7. pew nością pozytyw na. 
Z resztą  jeś li m ow a o  łódz
k ich  spo tkan iach , to  w y lan - 
sow aly  one k ilka  nap raw d ę  
n iebana lnych  utw orów . W y- 
lansow ały  rów nież niezłego 
piosenkarza M ieczysław a 
W oźniakowskiego, k tó ry  w  
początkow ym  okresie  im 
prezę prow adził.

A kcja  „rozśp iew ania k ra 
ju “ m a pow odzenie. M a po
w odzenie w  Lodzi, w  O zor
kow i« (15 koncertów ), Zgie
rzu  (12 koncertów )... Podob
n ie  zresz tą  sp o tk an ia  szcze
c ińsk ie  czy poznańskie od
b yw ają  się także  poza sto 
licą w ojew ództw a, w  m ias
tach  pow iatow ych i osadach. 
W szędzie jak  Polska d ługa  
i szeroka — publiczności na  
k oncertach  zatrzęsienie. N aj 
w ięcej oczyw iście m łodzie
ży szkolnej. T ej młodzieży, 
d la  k tó re j F ilharm on ie  w ra  
m ach tzw . um uzykaln ien ia  
o rg an izu ją  ra z  w  m iesiącu 
koncerty . N iestety, zupełn ie

n iepopu la rne  w śród  m łodzie 
ży. M oże są  one zby t „d rę t
w e“, a  m oże po p rostu  zby t 
tru d n e?  W łaśnie. Może zbyt 
tru d n e . Z rozum ieli to  zdaje  
się o rgan iza to rzy  „Spotkań  
z p iosenką“, k tó rzy  tw ierdzą  
że „n ie  m ożna d o  m łode
go, n ie  w yrobionego  s łucha  
cza p rzy jść  od  razu  z L isz
tem  czy C hopinem  — n a j
p ierw  trzeb a  m u dać  „W al
czyk na  cztery  ręce“ D la te 
go określen ie  „przedszkole 
m uzyczne“ ja k ie  usłyszałem  
w  odniesien iu  do „S po tkań“ 
w y d a je  się zupełn ie  słusz
ne.

T ak ie  przedszkole  nam , 
k tórzy  z ochotą  i przy  szcze 
gólnych okazjach  śpiew am y 
p raw ie  w yłączn ie  ty lko  „sto 
la t“ i „G óralu , czy ci n ie  
ża l“ je s t z  pew nością potrzeb  
ne. Z jednym  oczyw iście 
w arunk iem : że na  tym  nie 
skończy się nasza m uzyczna 
edu k ac ja . JERZY SIDOROWICZ

D okończen ie
ze słr. 1

ra ty lko niepotrzebnie czasem 
tego nadużywa. Płoszy tych 
ludków  niepotrzebnie rakiem , 
p rzy la tu ją  tu ta j W ystrasze
ni, a to się nie potwierdza... 
Z tą  miedzią to  też jeszcze 
nie wiadomo, przecież na 
Zachodzie robią przeciw reu
m atyczną bieliznę...

W wypowiedzi te j wyczuwa 
to się nie ty lko  godzenie się 
z istnieniem  podobnych prak  
tyk , jakie  upraw ia ks. Góra, 
ale naw et — poparcie dla 
nich.

Przyznajem y, że po ofic
jalnym  przedstaw icielu służ
by zdrowia pow. kolskiego 
spodziewaliśm y się zgoła in 
nej postawy.

Nie poświęcalibyśm y izbic- 
kiem u uzdrawiaczowi ty le  u- 
wagi, nie podejm owalibyśm y 
w ypraw y m ającej na celu zde 
maskowanie jednego szarla
tana  — gdyby nie fak t, że 
ostatnio często dochodziły nas 
słuchy o działających tu  i ów 
dzie różdżkarzach — zna
chorach. I  rzecz charak terys
tyczna — w roli takich  zna
chorów, posługujących się 
pseudonaukowymi m etodami, 
w ystępują najczęściej księża. 
W naszym w ojewództwie — 
gdyby dobrze poszukać — 
też by się k ilku  znalazło. 
Tyle, że swe p rak tyk i pro
wadzą m nie] publicznie i z 
m niejszym  rozgłosem niż ks. 
Góra.

A na zakończenie dodajm y 
że nie negujem y bynajm niej 
ew entualnych korzyści, jakie 
radiostezja może — po wielu 
eksperym entach — w przysz
łości przynieść medycynie. 
U ważam y jednak, że w tym  
wszystkim  ważny — ale to 
bardzo ważny — jest jeden [ 
„drobiazg” : zależy, k t o  
się tym  zajm uje i w  j a k i m  
c e l u  t o  r o b i .

ЛПА JASKULSKA 
MICHAŁ GALEWSKI

dzie wozu wdzięczne nagietki, 
ale sam wóz był zaśmiecony 
i  nie sprzątany chyba od paru 
dirai.

Wysiadłem przy placu Koś
ciuszki tuż przy tablicy ogło
szeń. Wzrok mój przyciągnę
ły dwa. afisze: pierwszy — za
powiadający imprezę rozryw
kową pt. „Fogg and rock“, z 
chairaiktorystycan y m dop iskiiem : 
„Prosimy o liczny udział spo
łeczeństwa m iasta Tomaszo
w a“ (no patrzcie, naw et Fogg 
i  rock już nie wystarczają!) 
i drugi — zachęcający do u- 
caastaiotwa w imprezie (cy
tuję) „hodowlano-aportowej 
Państwowego S tada Ogierów 
Bagusławice”. w której prze
widziany je s t między innym i 
kadryl ogierów.

Szedłem placem Kościuszki, 
ubolew ając nad faktem, że 
nasze Ogiery trzym ają się tra  
dycjit t  n ie tańczą rocka ami 
twista. Rychło jednak porzu
ciłem te myśli, zwłaszcza że 
skierowałem swe kroki do 
taik nobliwej instytucji jak  
Komitet Miejski Związku Mło 
dzieży Socjalistycanej. Spo
dziewałem się tu  dowiedzieć 
czegoś na tem at Klubu Mło
dych Literatów, o  którego 
istnieniu pisano już coś nie 
coś w Łodzi.

Nie zawiodłem się: Członko
wie K om itetu skontaktowali 
mnie z  przedstawicielem za
rządu Klubu, kolegą Adamem 
M arcinem Puto. Przyznam się, 

ï  że te dw a im iona młodego

I poety usposobiły mnie zrazu 
do niego sceptycznie. Wkrótce 
jedinak przekonałem się, że 
jest to sceptycyzm nieuzasad 

n niiony. Mój rozmówca — u- 
i czeń technikum  budowlanego

— zwierzył m i się ze swych 
„życiowych perypetii“. Chce 
odejść z technikum  i prze
nieść sie do liceum ogólno
kształcącego dla dorosłych, a  
następnie ukończyć studium 
nauczycielskie. W obecnej 
szkole czuje się żle. nie ma 
„powołania“ na technika bu
dowlanego. Zastosowałem ooa 
w rodzaju „kuszenia św ięte
go Antoniego” i zapytałem 
kolegę Puto. czy zdaje sobie 
spraw ę z tego. że jako  tech
nik budowlany mógłby wię
cej zarabiać i w  ogóle le
piej się urządzić? Odpowie
dział, że w ie o  tym. ale jest 
już zdecydowany: będzie nau
czycielem. To oświadczenie 
nabiera wymowy dopiero w 
zestawieniu z innyi. i faktamu 
Kol. Puto, mimo młodego wie
ku. m a już za sobą debiut w  
antologii „Młoda wieś pisze”, 
drukował także wiersze w 
kilku dziennikach i tygodni
kach. A nie powiedział, że 
będzie pisarzem. Będzie nau
czycielem.

Jeśli idzde o sam Klub Mło
dych Literatów  w Tomaszo
wie. jes t on filią łódzkiego 
Korespondencyjnego Klubu 
Młodych przy Zarządzie Woje
wódzkim ZMW. Liczy sobie
24 członków i działa już od 
dłuższego czasu ï w tych 
dniach obchodził skromny ju 
bileusz — druga rocznicę ist
nienia (na marginesie: zdys
tansował w ten sposób dwa 
ostatnie łódzkie Kluby Mło
dych których żywot był znacz 
nie krótszy). Członkowie Klu
bu spotykają się co środę w 
lokalu Miejisikiiej Biblioteki, 
która użycza im gościny, i  o- 
m aw iają swo.ie utwory, a taik- 
że organizują prelekcje na te 
maty z zakresu literatury  
współczesnej. Mimo. iż wśród 
tem atów  prelekcji była rów
nież antypowieść. członkowie 
Klubu niie stoją bynajm niej 
na  antyspołecznym stanow i

sku. M ają stałe kontakty z 
zakładam i pracy, starają  się 
wyławiiać nowe talenty, piszą 
n ie tylko wiersze, ale i repor 
taże. nie stronią również od 
drobniejszych , form dzienni
karskich. jak  artykuł, notatka 
prasowa, audycja dla lokal
nego radiowęzła.

lim a sprawa, że tomaszow
ski Klub Młodych znalazł u 
siebie sprzy ja jące warunki pta 
cy i rozwoju. Kierowniczka 
Miejskiej Biblioteki, z którą 
rozmawiałem nazajutrz o  Klu
bie. wyrażała się o  nim z diu- 
żym uznaniem (mimo, iż jego 
członkowie — wiadomo: mło- 
dizi poeci — wnoszą zamęt do 
pracy Biblioteki). Miejscowy 
Wydział Kultury, zresztą bar
dzo aktywny, zorganizował nie 
dawno konkurs literacki po
święcony ziemi tomaszowskiej 
i łeczyckiej, w którym człon
kowie Klubu zdobyli szereg 
nagród. Konkurs nosił nazwę

tylko uda się go odpowiednio 
wyposażyć. Latem młodzież 
będzie brać udtział w im pre
zach i festynach przy zapro
jektowanej już muszli kon
certowej, a jesienią i zimą 
uczestniczyć w zajęciach Miej 
skiego Dom.u Kultury, jeśli 
tak i uda się zbudować.

Były wprawdzie pewne trud 
naści z częścią „nastolatków“, 
którzy rozrabiali i popijali 
wino w kawiarniach, ale ZMS 
rozwinął przeciwdziałanie, zor
ganizował kawiarnię bezalko
holowa i doprowadził do wpro 
wadzenia w innych kaw iar
niach zakazu sprzedaży na
pojów alkoholowych młodzie
ży do lat osiemnastu.

W tych dniach jest na oko 
nieco gorzej, bo część mło
dzieży tomaszowskiej dostała 
karty  do wojska i pije, ale 
czv jest taka miejscowość w 
Polsce, gdzie poborowi nie 
piją?

nie przeszkadza. Na ścianach 
kaw iarni w kilku miejscach 
sakram entalne napisy: „Oso
bom w stanie nietrzeźwym o- 
raz młodzieży do l*t 18 sprze 
daż napojów  alkoholowych 
zabroniona“.

W kawiarni większość mło
dzieży jest nietrzeźwa, sporo 
nie m a na pewno la t 18. Ale 
kto tu  będzie komu zaglądał 
w  m etrykę czy do głowy?

Wyszedłem z „B łękitnej“ i 
zatoczyłem sie u  wyjścia, choć 
piłem tylko kawę (mam na 
to dowód w postaci rachun
ku). W pewnej chwili staną
łem jak  wryty, bo zamrugał 
dio mnie neon z napisem „Me 
linka“ Dopiero gdy podszed
łem bliżej, zorientowałem się, 
że jest to neon sklepu cukier
niczego. Oczywiście „Malinki“, 
a  nie ..Melinkl".

W pokoju hotelowym przyj
rzałem się sobie uważnie: w 
zamglonym lustrze moja tw arz

RÓŻOWO CZARNI
w TOMASZOWIE 
M AZO W IECK IM

i,dorocznego“, będzie wiec kon 
tynuowany. podczas gdy wła
dze kulturalne Łodzi nie zdo
byty się dotąd na podobną 
imprezę ani razu.

Rozmowę o Klubie Młodych 
prowadziłem w lokalu ZMS. 
Jakaż to  sposobność, żeby za
sięgnąć języka eo do młodzie
ży tomaszowskiej, jej pracy, 
rozrywek, zainteresowań kul
turalnych.

Otóż według opinii mych 
interlokutorów, „na odcinku 
młodzieży” daje się ostatnio 
zauważyć bardzo korzystne 
zmiany. Młodzież coraz chęt
niej gam ie się do literatury, 
fiilmu. muzyki, korzysta z Ist
niejących w Tomaszowie rr 
środków życia kulturalnego* 
(kawiarnie młod zieżow*. Za
kładowy Dom Kultury) — i 
będzie z pewnością uczęsz
czać do m ających powstać: 
„piwnicy dla młodzieży srieol 
nej” i „typowego ośrodka 
rozrywkowego dla młodssieży 
robotniczej“. Takim właśnie 
ośrodkiem ma stać się Mło
dzieżowy Klub ZM& •  ile

Wołałem uniknąć odpowie
dzi na to  pytanie i opuściłem 
lokal ZMS. Nadciągał już 
spiesznie październikowy 
zmierzch i m iasto przeisto
czyło się praw ie w jednej 
chwili. Zapłonęły jarzeniowe 
św iatła tu  1 ówdzie rozbłys
ły neony. Razem z miastem 
przeistoczyła się tomaszowska 
młodzież. Zaroiło się od niej 
przy kioskach z piwem, przed 
knajpam i, przed kawiarniami, 
gdzie nie dociera działalność 
ZMS. Wstąpiłem do jednej z 
takich kawiarni. K awiarnia 
nazywa się „Błękitna“ (chyba 
od zadymionej aury, zresztą 
bardziej szarej niż błękitnej). 
Przy stolikach niem al wyłącz
nie młodzież, na każdym sto
liku butelka taniego wina. 
K elnerki uw ijaja się jak  w 
ukropie i donosizą nowe bate
rie  butelek. W yskakują korki 
bateria da je  ognia. Młodzież 
pije pod płynące z głońnika 
sentym entalne tanga („Już ni
gdy", „Tango Notturno”) i  
chociaż jest zwolenniczką go
rący«* rytmów, wcale je j to

wyglądała również mocno 
zamglona,., Zgasiłem szybko 
św iatło i położyłem się spać.

N azajutrz wstałem trzeź
wiejszy i starałem  się równie 
trzeźwo rozumować. Jak  jest 
właściwie z tym życiem kul
turalnym w Tomaszowie? I 
jaka jest ta  młodzież tom a
szowska: różowa czy czarna?

Postanowiłem udać się z 
tym  problemem w jeszcze 
jedno miejsca, chyba jak  

najbardziej odpowiedzialne: 
do Komitetu Miejskiego PZPR. 
Zwłaszcza, że K omitet ten 
mieści się naprzeciw hotelu.

Otóż według opin/ii mych 
interlokutorów (rozmawiałem 
z towarzyszami z Wydziału 
Propagandy). ..na odcinku mło 
dzieży” nie dzieje się w  To
maszowie źle. Dużo mówi się
o Klubie Młodzieżowym przy 
Komitecie M iejskim ZMS. mło 
dzież gam ie się do ognisk 
muzycznych, powstają nowe 
zespoły estradowe, teatralne 
itp. jednym  słowem, życie 
kulturalne jest w Tomaszo
wie na  dobrym poziomie, z

roku na rok  lepszym. Nie
dawno oddano do użytku no
wy lokal Miejskiej Biblioteki 
i Czytelni, którego adaptacja 
i wyposażenie kosztowały o- 
lcolo 200 tysięcy złotych (za
glądałem tam, bardzo m i się 
podobało). Zakładowy Dom Kul 
tu ry  Tomaszowskich Zakła
dów Przem ysłu Wełnianego, 
mimo złych warunków  i cias
noty. pracuje bardzo dobrze 
(zaglądałem tam : spostrzeże
nie to jest słuszne). Nieźle 
pracują również niektóre 
świetlice przyzakładowe —* 
przykładem świetlica Toma
szowskiej Fabryki Dywanów 
i Chodników. Oczywiście. To
maszów powinien mieć już 
od daw na M ieiski Dom K ul
tury, a le to  oddzielny prob
lem. Nie. n ie  jest to  spraw a 
funduszów: pieniądze się znaj
dą. Jest już na ten  cel około
9 milionów złotych, można 
również liczyć na ..czyny spo
łeczne” mieszkańców Toma- 
sziowa (dzięki tym „czynom“ 
uruchom iano niedawno w To- 
maszwwie telewizyjną stację 
przekaźnikową, o  której mówi 
się z dumą, że m a naw et pod
w ójną aiparaturę). Rzecz w  
tym, że pierw otna dokumen
tacja  Domu K ultury  jes t za 
dróg,-» — wszystko rozbija się 
w łaśnie o  tę  dokumentację. 
A rchitekt m iejski, k tóry  m iał 
ją  przepracować, w  końcu od
szedł i  rzecz utknęła na  
m artw ym  punkcie. Zdaniem 
towarzyszv z Wydziału p ro 
pagandy. trzeba do tej sp ra
wy na nowo podejść i ją  
rozkręcić.

Jeśli idzie o tak  zwaną trud  
mą młodzież, k tóra  dorasta, 
a  nie uczy się i nie pracuje, 
je s t to najczęściej młodzież 
napływowa, k tórą przyciąga 
do siebie większy ośrodek 
m iejski, a  k tóra podrywa 
siwym zachowaniem dobre 
im ię młodzieży tomaszowskiej. 
Pewnie, że ZMS powinien do
trzeć również do tej części 
młodzieży. może rozpisać 
w śród niej ankiety, może zaj
rzeć do kaw iarni i zapytać 
tę  młodzież, jakich ona chce 
rozrywek i zajęć kulturalnych. 
Jest to  problem ciężki, ale 
trzeba by się nad nim zasta
nowić.

Przez resztę drugiego dnia 
pobytu w Tomaszowie chodzi
łem ulicami m iasta pełen mie 
szanych uczuć. No dobrze, po
wiedzmy, że zbuduje się nowy 
Dom Kuitury. Ale dlaczego 
kilka z istniejących dotych
czas świetlic przyzakładowych 
świeci pustkam i, mimo. że sa 
na ich prowadzenie środki fi
nansowe (słyszałem coś na 
ten  tem at o  świetlicy Toma
szowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych i  świetlicy Zakła
dów Przemysłu Wełnianego 
imienia Nowotki). Powiedzmy 
że ZMS uruchom i w reszce 
nowe placówki kulturalne: od
dzielny ośrodek rozrywkowy 
dla młodzieży szkolnej, od
dzielny dla robotniczej... Ale 
dlaczego te projekty nie mo
gą taik długo doczekać się 
realizacji?

W końcu jednak wrodzony 
optymizm wziął górę i po
myślałem sobie, że skoro w 
Tomaszowie jest z roku na 
rok lepiej, to  za kilka lat bę
dzie zupełnie dobrze. I co za 
pech. proszę państwa. Wrłaśnie 
w  tej samej chwili z sąsiadu
jącej z hotelem kawiarni „Blę 
k itna” milicjanci wyprowadza
li jakiegoś młodzieńca, który 
zataczał sic na nogach, wyma
chiwał pięścią i coś pokrzy
kiwał. Czarny charakter! Zep
suł mi nastrój!

TADEUSZ CICGIEU

s<r.
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K A W IA R N IA N A  
R O ZM O W A

Nie przez  łódzkie k aw ia rn ie  p rzeb iega  ró w n ik  iy c ia  
I nie każdem u szczęście przynoszą b ied ronk i. 
D latego n ic  znam  pieśn i lek k ie j ja k  bale tn ica .
W ierzę ludziom , co zn a ją  zw ątp ien ie  i b ronch lt.

N a p rzedm ieściu  tak  ła tw o  o surow ość i kom pleks, 
W ięc d a rem n ie  się sta rasz , abym  dziś uw ierzy ł.
Że m ożna przed zm ęczeniem  poezją  głow ę opleść, 
Ze do życia w y sta rczą  alkohol i księżyc.

R óżnic żyjąc, w chodzim y do w ięzien ia  ironii,
G dzie nic w olno ju ż  u fać  poetom  i b iedronkom .
Lecz ty  jeszcze spoko jn ie  łyżeczką w  szk lankę

dzw onisz,
A ja  chyba rozw alę k aw ia rn ian e  okno.

T Ę S K N O T A  
Z A  S ŁO Ń C EM

Z za ho ryzon tu  ta b u n y  ch m u r 
Pow oli w yszły  nad  m iasto .
O pustoszały  p laże i skw ery .
S posępniał b ruk .
T ęskn i za  słońca łaską  
T kacz i em ery t.

Dni są  ja k  w ilgoć n a  p s tre j tapec ie
N ie cieszą żadnym  kolorem .
Ju ż  w p a rk ach  d rzew a podnoszą bun t. 
I  s łychać w szędzie 
Ja k  chrzęści oręż —
Z ieleni luk.

A le dopóki topole I w ia tr  
Z ch m u r nie odgrzeb ią  n ieb a  b iedronce, 
Jednoczym y się, ja k  n igdy od la t,
W  w ie lk ie j tęsknocie za słońcem .

O C IE M N IA Ł !
Los im  ze św ia tła  oczy okrad ł, 
llłic ę  zm ienił w  ciem ny kanał. 
W ięc n ie  śc ie ra ją  p a ry  z okna 
I nie p rz y s ta ją  p rzy  w ystaw ach .

Ż y ją  bez rew ii i m odelek.
Lecz m n ie j od w idzów  z n a ją  łez. 
Lepszym  niż człow iek p rzy jacielem  
M usi być la sk a  albo pies.

1961 r.

KRYSTYNA WOJTASIK

M ają  różne tw arze , m ło
d e  i s ta re , tak ie , k tó re  coś 
m ów ią, albo  zam k n ię te  w 
sobie, a lbo  u k ry w a jące  
pod m aską nonszalanck iego  
uśm iechu  głębię (jaka by 
ona n ie  była) lub  (może) 
bezm yślność. N iek tórzy  są 
ostrożni, w ażą każde sło
wo, w idać że zależy im na 
tym , żeby „dobrze w ypaść“, 
że czu ją  się m niej lub  w ię
cej zażenow ani i zak łopo
tan i tą  spow iedzią, inni m ó 
w ią śm iało, w łaśn ie  z ow ą 
nonszalancją  iub  obojętn ie. 
N ajw yraźn ie j Jednak  s ta ra  
ją  się m ów ić szczerze.

Łączy ich jedno  — w szy
scy są  p racow n ikam i fi
zycznym i o raz  w szyscy m ó
w ią na ten  sam  tem at: jak  
sp ęd za ją  w olny czas i jak  
chcie liby  ten  czas spędzać. 
O czyw iście n ie  są p racow 
n ikam i jednego  p rzedsię 
b io rstw a, poza k ilkuosobo
w ą ' g rupą  m ieszkańców  te
go sam ego ho te lu  ro b o tn i
czego. W sum ie około 20 
osób, w  ty m  2 kobiety . T yl 
ko  dw ie, poniew aż kw estia  
w olnego czasu kob ie t p ra 
cu jących  zaw odow o i po
siad a jący ch  dzieci, a raczej 

. k w estia  b ra k u  tego w olne
go czasu zarysow ała  się ja 
ko sp raw a  odrębna, specy
ficzna, n iep o ró w n y w aln a  z 
„m ęsk im “ w olnym  czasem.

O w e dw ie  kobiety , k tó re  
p raw em  k ad u k a  znalazły  
się w te j g rom adce m ęż
czyzn stan o w ią  e lem en t 
n ie typow y : jed n a  to  m łoda 
robo tn ica , k tó re j gospodar
stw o  dom ow e, łącznie  z o- 
p iek ą  n ad  dzieckiem , p ro 
w adzi o fia rn a  m atk a , d ru 
ga m a la t  56, w nuk i od
w iedza ją  ją  ty lko  w  n ie
dzielę i to  n ie  każdą, m ąż 
odszedł od n ie j ju ż  daw no, 
ob iady  jad a  w  zak ładow ej 
stołów ce. W olne, n ap raw d ę  
w olne w ieczory  spędza, Już 
od 3 la t, p rzy  telew izorze 
sąsiadk i. To jed y n a  roz
ry w k a  ja k ą  k iedyko lw iek  
poznała  i ko rzysta  z n iej z 
całą zach łannością  człow ie
k a , k tó ry  przez ca łe  życie 
n ie  m ia ł okazji odpoczyw ać. 
Z zapałem  m ów i o ba jk ach  
d la  dzieci, jak o  o sw ych 
ulub ionych  audyc jach  i o... 
Z naku  Zorro, k tó rego  czule 
w spom ina, u śm iecha jąc  się 
przy  tym  filu te rn ie .

Otóż Z nak  Z orro  w spo
m ina  z rozrzew nien iem  n ie  
ty lko  ona, s ta ra  sp rzą tacz
ka. n a  18 w ciągn ię tych  do 
rozm ow y osób, ty lko  dw ie 
n ie  w ym ieniły  te j pozycji 
ja k o  u lub ionej (w tym  Jed
n a  zada jąc  tra f ia ją c e  w sed 
no p y tan ie : „Co to  w łaśc i
w ie d a je ? “) pow oli do rzuca
ją c  jeszcze, jak o  a tra k c y j
ne  te le tu rn ie je  i tran sm is je  
m eczów , obo ję tne  jak ie j 
dyscyp liny  sportow ej. A le 
na jw ażn ie jsze  je s t to, że 
m im o w oli, n ieśw iadom ie 
w ym ien ia ją  oni te lew izję  
jak o  fo rm ę rozryw k i jak  
n a jb a rd z ie j oczyw istą, p o 
w szednią, codzienną, p raw ic  
zaw sze d a jąc  Jej p ie rw szeń 
stw o p rzed  kinem , k tó re

jednalć zachow ało  w  znacz
nej m ierze siłę  p rzyciągan ia , 
i p rzed  tea trem . Do k ina  
chodzi się p rzecież na f i l
m y, k tó ry ch  nie d a ją  w  te 
lew izji, chodzi się czasem , 
raz, a czasem  i trzy  razy  
na  tydzień, zw łaszcza na 
w este rny  i film y o tem a ty 
ce w ojennej, do te a tru  n a 
tom ias t w cale, albo  rzadko, 
ko rzy s ta jąc  z b ile tów  roz
p row adzanych  przez zakład  
pracy. Chodzi się w ięc, choć 
rzadko , a le  ty tu łów  sz tuk  
się  n ie  p am ię ta . M arszczą 
czoła, u siłu ją  sobie je  p rzy 
pom nieć, a le najczęściej n a 
darem n ie , choć to  było n a 
d e r  n iedaw no. ‘Jeden  ty lko  
w ym ien ia  „ P ta k a “ S zan iaw 
skiego, o b d arza jąc  go przy  
tym  beznam iętnym  ep ite tem  
„ ład n e“, dziw nym  zbiegiem  
okoliczności w ym ien ia go 
potem  i drug i, ale ten  n ie  
p o tra f i się zdobyć na  żadną 
ocenę. Poza ty tu łem  n ie -

pereppeji robotniczego w i
dza, je j n a tężen ia  uczucio
wego i śladu , k tó ry  po so
b ie  pozostaw ia.

R ów nie m atą  pop u larn o 
ścią, ja k  te a tr , cieszÿ się 
w śród te j g rom adk i książk” . 
S ięga po n ią ty lko  dw óch, 
ty lko  dw óch m ów i o n iej, 
jako  o form ie spędzania wol 
nego czasu, rów nież Jednak 
n ie  p o tra fią c  w ym ienić ty 
tu łu  an i jedne j pozycji. Są 
to  zresztą  książk i n ie  ty lko  
bele trystyczne , a le rów nież 
techniczne. Jeden  ze s ta r 
szych, zaspoka ja jąc  daw ne a 
n iespełn ione  tęsknoty , czy
ta  te raz  te książki z zak re 
su m echan ik i w raz  z synem , 
k tó ry  kształci się w tym  kie 
ru n k u ; chodzi rów nież na 
odczyty na  ten  tem a t do 
MDK.

A le w szyscy są zgodni, za 
rów no  zw olennicy książki, 
ja k  i tran sm is ji m eczu w te 
lew izji, że jed n ą  z n a ja tra k
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w iele  m u  się u trw a liło  w 
pam ięci z tego spek tak lu . A 
s ta ry  p o rtie r, k tó ry  w łaśc i
w ie n igdy n ie  chodzi do 
te a tru , bo „przed w ojną  pie 
n iądze  były  na chleb , a nie 
na  te a t r “, a te raz  p racu jąc  
w ieczoram i nie m a m ożli
w ości tam  chodzić, płacze, 
że „ tam  ta k  ładnie, ładn ie j 
ja k  w kin ie, bo tam  m ożna 
zobaczyć żyw ych ludzi“ . P la  
cze, bo system  nerw ow y 
m a zszarpany  przez pięcio
le tn i p oby t w N iem czech w 
czasie okupacji, ale je s t w  
tym  płaczu, cokolw iek je s t 
jego  przyczyną, jak ie ś  szcze 
re  p rag n ien ie  p iękna . A le 
p o rtie r  je s t odosobniony w 
tym  p rag n ien iu , inni, w i
doczne to je s t od razu , „nie 
p rzem ak a ln i“ na u rok i te 
a tru , nie p rag n ą  ich w cale, 
a jeś li czasem  tam  idą, to 
czynią to  ra cze j chyba przez 
jak iś  sw oisty  snobizm . I 
d la tego  w y d aje  się,, że z 
robotn iczą w idow nią te a t ra l
n ą  sp raw a  m a się tak , że 
n ie  m ożna na je j tom at 
snuć op tym istycznych  w nio
sków  ty lko  na  p o d sta 
w ie ilości rozprow adzonych  
przez zak łady  p racy  b ile
tów  u lgow ych, lub  d a rm o 
w ych. T u należy zastosow ać 
m ia rę  n ie  pozorną, a rze
czyw istą, m ia rę  jakości

cy jn iejszych  rozryw ek, choć 
rzad k ą , są w ycieczki. C hęt
nie w spom ina ją  o tych , na 
k tó rych  byli, p ro jek tu ją , 
zw łaszcza starzÿ , a n aw e t 
w yłączn ie  starzy , now e „cho 
ciaż газ w  m iesiącu“. Mó
w ią: „M ało się znfi w łasny  
k ra j , są tacy , k tó rzy  w W ar 
szaw ie n ie byli od 45 roku  
i p am ię ta ją  ty lko  ru iny , 
chciałbym  zobaczyć W ielicz
kę, chcia łbym  zobaczyć 
O św ięcim , ten  obóz“ . W y
cieczki są w łaściw ie jed y n ą  
propozycją , k tó rą  p o tra fią  
podać w  zw iązku  z p y ta 
niem : jak  chcieliby  spędzać 
w olny czas. In n y ch  n ie  m a 
ją , to py tan ie  oudzi zak ło
p o tan ie  i w idoczne jest, io  
s ty k a ją  się z n im  j a k b y  po 
raz  p ierw szy , jak b y  w łaśc i
w ie n ie  po trzebow ali czy nie 
czuli po trzeby  do tąd  nad 
tym  się zastanaw iać . Może 
m yślą: „to zadan ie  z ak ła 
du  p racy , zastanaw iać  się 
nad tym , Jak nam  d o s ta r
czać rozryw ek, przecież to 
rob ią , d a ją  b ile ty  do tea tru , 
w  św ietlicy  m am y te lew i
zor i p ing -pong , na  w yciecz 
kę  jedziem y zak ładow ym  sa 
m ochodem , albo i za zak ła 
dow e pieniądze. To nam  
w łaściw ie w ystarcza . Cóż 
by tu  jeszcze w ym yślić?" I 
w  rezu ltac ie  sta rzy  m ów ią,

jak ie  chcieliby  od% S  
cieczki, a m łodzi n ie  po trą»
fią  pow iedzieć nic. J e s t  t a  
b ierność i b ra k  in ic ja ty w y  
może w łaśn ie  w yn ik iem  o- ’ 
w ej skąd inąd  chw alebnej i  
pożytecznej k u ltu ra ln o -ro z 
ryw kow ej działalności zak la  
dów  pracy?... T a dz ia ła ł- V 
ność w yręcza ich w łasną , 
pozbaw iając  ich jednocześ
nie, zw łaszcza m łodych, ko  
nieczności podejm ow ania  in i 
c ja ty w y  w te j dziedzinie, 
k tó ra , może, pozw oliłaby im  
coś zdobyć, rozw inąć, poko 
sztow ać sm aku  w ysiłku . A  
ty lko  on n ad a je  cenę tem u, 
co się osiągnęło, stanow i w a 
lo r tego osiągnięcia. A le oni 
za ty m  nie tęskn ią . J a k b y  
nie zdaw ali sobie n aw et 
sp raw y , że tak  może być, że 
tego w łaśn ie  m ożna po n ich  

oczekiw ać. Są b ie rn i, p rzy 
zw yczaili się, że k toś tam  
■dba o ich rozryw ki i, ja k  
sam i p rzyzna ją , jes t im  „ tak  
w yg odn ie j“. D latego „cho
dzen ie  w łasnym i d rogam i“,
indyw idua lne  organ izow anie 
sobie w olnego czasu n ie  m a 
w śród nich w zięcia, ty lko  
dw óch u jaw n ia  tego ro d za ju  
ciągoty. Jed y n ą  form ą, w y 
k racza iącą  poza ram y  d ^la" 
ła lności к .o. zak ładu , je s t 
chodzenie do kaw iarn i.

Je s t ona w  ich św iadom o
ści te renem  spo tkań  tow a
rzysk ich , k tó rego  to  w alo ru  
nie po siad a ją  ani kino, an i 
te a tr , an i św ietlica , ani te 
lew izja. Tylko kaw ia rn ia , do 
k tó re j chodzą w yłącznie  m lo 
dzi. S ta rzy  tw ierdzą , że „za 
dużo tam  chu liganów “ , że 
„ s trach “ przechodzić koło 
k aw iarn i, a co dopiero  tam  
w ejść“. S ta rzy  sw oją  n ie
chęć do k aw ia rn i tłum aczą  
jeszęze inaczej. Jed en  m ó
w i: „ Ja k  tam  zobaczą robo 
ciarza, to dadzą  odczuć sw o 
ją  w yższość“, inny: „ Ja k  zo 
baczą m nie starego , to  się 
w yśm ieją , gdzie ja  tam  do 
k a w ia rn i“ , trzeci m ów i b u t 
nie: „K aw iarn ia  mi nie im 
po n u je“. U żyw ają jeszcze a r  
gum en tu , że m a ją  na  k a 
w ia rn ię  za m ało czasu i p ie  
niędzy. M łodzi o  tym  nie 
w spom inają , r.ie m ają  też 
w yżej w spom nianych  ob iek 
cji. L ub ią  chodzić do k a 
w ia rn i, czu ją  się tam  u sie
bie, tym  bardzie j, że cho
dzą zaw sze do tych  sam ych, 
w ym ien ia ją  „Ri\>ałkę“, ,,Mi 
s ia“, „P ap u g ę“, „ Ju b ila tk ę“.
O „H onoratce“ w spom inają  
z pogard liw ą iron ią , w 
G randce  byw a ty lko  jeden 
„bo tam  ładn ie  i ładn ie  g ra  
ją “. Chodzą do kaw ia rn i, że 
by „spotykać się z k u m p la
m i“, z dziew czyną, „żeby 
pogadać“, no i że „ trzeba  ja  
koś ten  w olny czas spę
dzić“. Ô chu liganach  nie 
w spom inają , nie m ów ią też, 
ja k  sam i tam  ?ię zachow u
ją . P rzy zn a ją  jeszcze, że lu  
b ią kawę...

I to byłoby w szystko. 
W szystko, co sta rzy  i m ło
dzi p o tra fili pow iedzieć na 
zadany  tem at. O cena tych  
w ypow iedzi i w nioski, k tó 
ro  m ożna z n ich  w ysnuć, 
nie do n ich należą.

J E R Z Y  P A N A S E W IC Z

C zyteln ik  n iech a j n ie  da 
się  zw ieść ty tu łem  — niżej 
podpisany jes t n ie  ty lko  
zw olennik iem , a le  poniekąd  
n aw et rzecznikiem  idei fes
tiw a lu , k tó rą  w ie lokro tn ie  
i od  daw na  lansow ał, jak  
w idać  z n ie jak im  skutk iem . 
Jeżeli jed n ak  M in isterstw o  
udzieliło  już sw ojego „ im 
p rim a tu r" , jeżeli k ie row n i
cy arty styczn i poszczegól
nych  operetek  pozytyw nie 
ustosunkow ali się do p ro jek  
tu , a  gm ach O peretk i Łódz
kiej przy ul. Północnej ty l
ko  patrzeć jak  zostan ie  u- 
kończony — m ożna chyba, 
bez obaw y, że w yle je  się 
dziecko razom  z kąp ielą , 
pospekulow ać na tem at n ie
k tórych  festiw alow ych  n ie
bezpieczeństw .

str.

FESTIWAL OPERETKI CZYLI
P rzede w szystk im  jednak

— po co festiw al?  Czy ty l
ko gwoli zadem onstrow an ia  
całej Polsce, że my też jes
teśm y n ie  od m acochy, ty l
ko d latego, że T oruń  i K a
lisz, Rzeszów i W rocław  
m ają  ju ż  sw oje festiw ale?  
M oże tro ch ę  i tak , może 
rzeczyw iście pom ysł festiw a 
lu  zrodził się na zasadzie 
infekcji, a le  w rezu ltac ie  
na pew no n ie  chodzi tu  o 
lokalne am bicje. P a m ię ta j
m y bow iem , że w szystk ie 
w spom niane fes tiw ale  m ają  
c h a ra k te r  r e g i o n a l n e -  
g o  przeglądu tea tró w  d r a 
m a t y c z n y c h ,  gdy festi- 
twal łódzki będzie o  g ó 1- 
n  o  p o  1 s  к i m przeglądem  
tea tró w  o p e r e t k o w y c h  
Z asadnicza różnica.

O czyw iście operetk i moż
n a  n ie  lubić. M ożna zarzu 
cać je j skostn ienie , m ożna 
naw et pow iadać — i częs
to  nie bez rac ji -  że byw a 
ona  roznosicie lką arty sty cz
nej szm iry . Jeżeli jednak  
uśw iadom im y sobie, ja k  n ie 

słychan ie  popu larna  jest o- 
p ere tka  w śród najszerszych 
rzesz odbiorców , w szy stk o  
to argum en ty  s tan ą  się n a 
tychm iast argum en tam i na 
korzyść festiw alu . Im  b a r
dziej bow iem  o p ere tk a  je s t 
skostn ia ła , zru tyn izow ana i 
niedobra, tym  po trzebniejszy  
jes t festiw al, tym  po trzeb
niejsza je s t konfron tac ja ... 
D rugim  w yjściem  byłby e- 
w en tu a ln ie  m in is te ria lny  e- 
dykt, zam ykający  rozm nożo
ne  jak  grzyby po dcszczu 
opere tk i p row inc jona lne  i 
skup ia jący  czołow ych solis
tów  i rea liza to rów  w  kilku  
w ybranych  m iastach , co o - 
czyw iście znakom icie pod
niosłoby poziom — cóż. k ie
dy edyk ty  tego typu są  os
ta tn io  szalen ie  niem odne.

D latego trz eb a  szukać in 
nych dróg d la  podniesien ia  
poziom u operetek , a jedną  
z n ich  je s t w łaśn ie  festiw al. 
N ie ty lko  bow iem  d a  on 
nam  skałę  porów nań ; ze 
zrozum iałych przyczyn te a 
try  przyw iozą bow iem  nań

dzieła , ich zdan iem , rep re 
zen ta tyw ne, co pozwoli u s
talić górny lim it możliw ości 
zespołów  i rzuci p rom ień  
św ia tła  na  gusty arty sty cz
ne ich k ierow ników .

Obok w yżej 'w yłożonych 
rac ji ogólnopolskich, is tn ie je  
jeszcze rac ja  lokalna. Ja k  
w iadom o w roku przyszłym  
OjH’re tk a  Łódzka przen iesie  
się z gm achu przy ul. P io tr 
kow skiej, do now oczesnego
— p rzyna jm n ie j jeżeli cho
dzi o  w idow nię, ze sceną 
jes t nieco gorzej — gm achu 
przy ul. Północnej. P rzen iesie  
się z po łudn ia  na północ, 
a w iedząc, jak  w ygląda w  
Łodzi kom unikacja , szcze
gólnie w ieczorow o-nocna, 
m usim y przy jąć, że zm ieni 
się zarazem  k rąg  podstaw o
wych byw alców  operetk i. Z 
dalek ich  C hojen na Północ
ną to  szm at drogi, a nie 
każdego stać na  taksów kę. 
W dodatku  sa la  przy ul. 
Pó łnocnej liczy ponad  tysiąc 
m iejsc, w  doda tku  łodzianie

n iezbyt szybko o sw aja ją  się 
z now ym ; punk tam i w ido 
w iskow ym i — w szystko to  
razem  sp raw ia , że połącze
n ie  o tw arc ia  now ej sali z 
festiw alem  byłoby d la  O pe
re tk i Łódzkiej posunięciem  
n ad  w yraz korzystnym .

Tak, z grubsza, w yglądały  
by rac je  zw olenników  Festi
w alu . Aby do trzym ać ob ietn i 
cy zaw arte j w ty tu le , w ypada 
łoby te raz  zająć się w spom 
nianym i n iebezpieczeństw a
mi. N ie będę tu  n aw et mó
w ił o  trudnościach  typu 
organizacyjnego, o  tym , że 
zm ontow ać tego typu  im 
prezę jes t og rom nie  trudno , 
a  skom prom itow ać przy  jej 
okazji — ła tw o  nad  podziw.

N ie będę m ów ił an i o  
kosztach, ani o hotelach , an i 
w ogóle o  n iczym  z kręgu 
problem ów , k tó re  rozw iąza
ły przecież jakoś m iasta  
grubo  od Lodzi m niejsze i 
często b y na jm n ie j n ie  wo
jew ódzkie.

Chodzi m i o  sp raw y  b a r
dziej zasadnicze, k tó re  — 
jestem  tego n iem al zupełnie 
pew ien — narob ią  w iele  złej 
krw i, zan im  jeszcze p rzem i
n ie  rok  1903; poruszam  je  
trochę  d la  zabepieczenia so 
bie p raw a zaw ołan ia  w od
pow iednim  m om encie: — a  
co, a n ie  m ów iłem ?!

Są tak ie  sp raw y  p rzyna j
m niej dw ie, a  w a łk u je  się 
je  na  w szystk ich  festiw a
lach, jak  Polska d ługa i sze 
roka  — chodzi o  k ry te ria  do 
boru festiw alow ych  pozycji 
i k ry te ria  p rzyznaw an ia  n a 
gród, jeżeli w  ogóle nagro
dy m a ją  być.

Cóż bow iem  te a try  m ają  
przyw ozić? Czy sw oją  p rze
c ię tną  produkcję?  Czy po
zycje w ybrane, a może na
w et specja ln ie  przygotow a
ne n a  in tencję  tak iego  lub 
innego festiw alu  (m ówię tu
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staw m y się rac*ej słowami 
sekretarza KŁ, zawsze to 
bezpieczniej. Pow iedział on: 
„Pow staw ało w klubach wiele 
nowych — sztucznych sekcji. 
Decyzje o powoływaniu ta 
kich tw orów podejmowane 
były najczęściej w wyniku 
niczym nie uzasadnionych ant 
bicji pew nych działaczy, lub 
też niesłusznej dążności za
rządów klubow ych do osiąga
nia dumnych cyfr statystycz
nych. Sekcja, tylko pozornie 
wyczynowa, posiadająca za
ledwie k ilku  lub k ilkunastu  
mało uzdolnionych zawodni
ków, względnie zawodniczek, 
nie m ając należycie przygo
towanego zaplecza organiza
cyjnego i szkoleniowego, po
chłaniała poważną część do
tacji otrzym yw anych przez 
klub. W konsekw encji nie o- 
trzym yw aliśm y ani zysków 
w dziedzinie upowszechnienia 
sportu, ani sukcesów w dzie
dzinie wyczynu.

Święte słowa, nic dodać, 
nic tu  ująć.

PIERWSZE JASKÓŁKI
Piszę: pierwsze jaskółki, 

gdyż robimy dopiero dobry 
początek, tylko mitom ani w i
dzą już stada jaskółek ob
wieszczających wiosnę w na
szym sporcie.

Plenum , do którego obrąfl 
tak często odwołuję się w 
artykule, zwróciło uwagę na 
młodzież szkolną. Chyba

słusznie, jeżeli zważyć, że o- 
koło 170 tys. młodych ludzi 
uczy się w naszych szkołach, 
a są to przyszli pracownicy 
w szystkich dziedzin życia, 
także i przyszli sportowcy 
w  odpowiedniej proporcji.

Tymczasem na Szkolnym 
Związku Sportowym , który 
skupia zaledwie 1.800 zawod
ników, odbiły się wszystkie 
grzechy starszych kolegów. 
Młodzi pow iadają — zdoby
liśm y m istrzostwo Polski w 
„koszu” męskim , w icem i
strzostwo w żeńskim, w ice
m istrzostwo w piłce nożnej, 
czw arte miejsce w lekkoatle
tyce młodzików, żebyście to 
wy, stare  konie, chociaż po
łowę tych sukcesów mieli.

Typowe nieporozumienie, 
typow a i niedobra zabawa w 
starszych. Gdzie jak  gdzie, 
ale w szkole musi nam  szcze
gólnie chodzić o masowość 
sportu, a nie wyozynowe d ru 
żyny. W ierzymy, że to nie
porozum ienie zostało już w y
jaśnione.

Masowy sport w szkole! 
Mój boże, to także niełatw a 
spraw a. Mało m am y boisk w 
mieście, mało dobrych sal 
gim nastycznych, z pływalnia*- 
mi praw dziw a tragedia, dość 
uświadomić sobie, że basen 
szkolny przy III TPD budu
jem y już siedem lat, jeszcze 
trochę, a basen ten zyska 
sławę Teatru Narodowego z 
placu Dąbrowskiego. B rak 
nauczycieli, którzy znają no

woczesne metody treningu
gimnastycznego i treningu w 
poszczególnych dyscyplinach.

Lecz przecież nie w ykorzy
stujem y równocześnie istnie
jących urządzeń sportow ych, 
żeby użyć przysłowiowego 
już przykładu stadionu „S tar
tu", albo międzyszkolnego 
stadionu w parku 1 Maja. 
Lecz przecież staram y się o 
miejsca dla naszych nauczy
cieli w A kadem ii W ychowa
nia Fizycznego, a nade 
wszystko budujem y obiekty 
sportowe. Pałac Sportowy, 
w spom inany stadion S tartu  
na Bałutach, stadion w osie
dlu akadem ickim , pawilon i 
sala gim nastyczna п.л Widze
wie, pawilon Miejskiego K lu
bu Tenisowego, pływ alnia 
„U nii”, 62 sale gim nastycz
ne dla młodzieży, oddane w 
ostatnich latach do użyiku, 
to jest coś, praw da?

Jeżeli, mimo wielu trudnoś
ci, w sporcie szkolnym zw y
cięży zasada, że najp ierw  — 
Młodzieżowa Odznaka Spor
towa, najp ierw  k a rta  strze
lecka, żeglarska, pływ acka, 
a później w ątpliw e łau ry  na 
boisku ŁKS, będziemy mogli 
mówić o bazie ludzi zdro
wych, potrzebnych przecież 
nie ty lko w sam ym sporcie, 
ale przede wszystkim  w każ
dej dziedzinie życia. Nawyk 
gim nastyki, włóczęgi tu ry s
tycznej, skłonność do row eru, 
łyżew, zostają na długie la
ta, s ia ra  praw da wciąż się 
spraw dza, czym skorupka za 
młodu nasiąknie.

Chciałbym teraz jakoś ła 
dnie zakończyć. Nie mówmy 
w ten sposób — ale dostał 
w skórę sport szkolny, lub 
przeciwnie, oberw ali w resz
cie po uszach panowie od wy 
czynów, których w Lodzi i 
tak nie ma, ci kaperow nicy, 
skupywacze talentów ! To na
praw dę nie ma sensu. Zda
liśmy sobie po prostu sp ra 
wę z tego, gdzie jesteśm y, 
na jakim  żyjemjP świecie i 
wiemy trochę więcej, jak  
nas/, św iat sportowy w spul ■ 
nym l siłam i pchać ku le
pszemu.

WIESŁAW JAfcDÎÏYNSKI

MARIAN PIECH AL
miejsce, dajm y na to, przed 
ostatnią wojną. Poważną kon
kurencją dla rodziców w do
mu, a d la  nauczycieli w szko
le jest w  ich pracy wycho
wawczej radio i telewizor, » 
poza doimem i szkolą kino, 
boisko sportowe, obozy waka
cyjne. różnego rod za; u zespo
ły rozrywkowe, kluby, lokale

JAK ZOSTAĆ
mistrzem prerii?

Taki ty tu ł nosi pewien d ru- 
czeik rozpowszechniany ostat
nio w ulicznych kioskach ,,Ru 
chu". Ale ja  nie o  tym dru- 
ейки chcę tutaj m ówx, zapo
życzając lego tytuł d^ treści 
o wiele poważniejszej. Chodzi 
mianowicie o to, kto i co nas

ileż zakładów wychowa .vczych 
jes t jeszcze dzisiaj nie tylko 
przeciw życiu, ale w ogóle 
poza życiem? Przez swą prze- 
starzałoóć i niewspolczesność,

publiczne, wreszcie kawiarnie, 
gospody, a nawet — niestety 
— zwykłe knajpy.

Szikola, ta  w dawnym zna
czeniu, gdzie nauczyciele u -

a więc nieżyciowość. Przypo- dziełają uczniom lekcji, zamic-
i n  'i  1 n  r l  n  n r r t j i  p  -Tl/ .ч г  X * L< 1 4 0 7 -  i t i • f  1 ^ i ___ _ . .m inają dawne szkoły klasz

torne. pensje i konwikty, ści-
wychowuje? Nas — to znaczy śle odseparowane od życia,
młodzież, bo my przecież kie- w pajające w swych wycho-
dyś byliśmy także młodzieżą, wanków i wy<:howanice pe-
a i teraz często zachowujemy wien zas&b wiedzy wyabstra-
się w tej tak zwanej „szkole howanej, oderwanej où pra,k-
życia“ zupełnie jak młodzież, ty ld . K iedy się przegląda nie-
to  znaczy bardziej lub mniej które współczesne podręcZni-
poprawme.

Raczej mniej. Wobea tego 
właściwszym wyrażeniem za
m iast „szkoły życia" uyłGlb-y 
chyba na przykład ,/żu n g la  
życia“ albo ..busz życia" lub 
wreszcie „preria życia". To

ki szkolne ze zdumieniem do-

nila się dziś w jeden z wie
lu, a nie jedyny ośrodek w y 
chowawczy, i to nferaz nie 
najważniejszy. Szikola dzisiej
sza pozbywa się coraz skute- 
czniej swego znaczenia peda
gogicznego, przestaje coraz 
widoczniej być ośrodkiem wy
chowawczym, a staje się je
dynie miejscem, że tak po

chodzi sie do wniosku, że wię wiem, instruktażow ym , orien-
kszość omawianych tam kwe
stii i zagadnień, to nie przed
mioty konkretne, ale jakieś 
nieuchwytne i nie mające ża
dnego powiązania z życiem

oatatnie wyrażenie wydaje m i bieżącym ideo platońskie. Czyż
się przez swój względny szkoła posługująca się takimi
um iar najwłaściwsze. No więc, narzuconymi jej przez nieży-
jak  zostać mistrzem preri.i? ciowe programy szkolne pod-
Przedo wszystkim trzeba się ręcznikam i może być dla swych
znaleźć w prerii, poznać pra- uczniów szkolą życia? Czyż
wa i obyczaje prerii, stopnio
wo wdrażać się w je i f itrowe 
i bezwzględne wymogi. To 
i est ten jedyny sposób, ażeby 
zostać mialrzem prsn i.

Mistrzem życia jnie można 
zostać potza życiem. Zakład 
wychowawczy, który nie speł
nia warunków szkoły życia, 
m ija się ze swym ceiem. A

« J O H N  S T E I N B E C K
T egoroczna lite rack a  nag roda  N obla p rzypad ła  Johnow i 

Steinbeckow i, pisarzow i o  bogatym  dorobku  i og rom nej 
popu larności: ta k  w ięc decyzja  o  p rzyznan iu  te j nagrody 
tym  razem  n ie  zaskoczy i n ie  zadziw i op in ii całego św iata. 
A byw ało  ta k  z nagrodam i N obla w n iedaw nej przeszłości.

Jo h n  S teinbeck urodził się w  1902 roku  w  Salinas, w 
K alifo rn ii. W K alifo rn ii teź uczęszczał do  szkoły średn ie j 
i na  un iw ersy te t stanow y. W czasie stud iów  Steinbeck 
in teresow ał się  n iem al w yłącznie  biologią — i te  za in te re 
so w an ia  pozostały m u n a ' c a łe  życie, n ie  bez w pływ u 
z resz tą  n a  późniejszą tw órczość. Ża p ió ro  — ja k  w ielu 
innych  p isarzy  p le jady  am erykańsk ie j — \ ^ i ą ł  się dz is ie j
szy la u re a t N obla trochę  z  p rzypadku , a  trochę  d la  zaro b 
ku . K tó re jś  ciężkiej zim y w  o k res ie  kryzysu  udało  m u się 
uzyskać p racę  dozorcy w  leżącej n a  od ludziu  m iejscow ości 
w ypoczynkow ej. Z im a by ła  sroga, śniegi odcięły S teinbecka 
od  św iata. Sam otność i b rak  innego za jęc ia  — jak  to  ż a r
tob liw ie  o k reś lił po M a c h  sam  a u to r  — s ta ły  się aku - 
szeram i jego  p ierw szej książki.

A le nap isa ł ich jeszcze d a lsze  trzy , n im  w  am ery k ań 
sk im  św iatku  lite rack im  zw rócono uw agę n a  ten  szczególny 
ta len t. W ydana w  roku 1935 „T o rtilla  F la t“ by ła  już su k 
cesem , n as tęp n a  k siążka — „L udzie i m yszy" przyniosła 
rozgłos.

A lę s ław ę  — I to  dosłow nie w  24 godizlny po  opub liko 
w an iu  d a la  S teinbeckow i dop ie ro  opub likow ana w 1939 
roku , pe łna  d em aska to rsk ie j p asji pow ieść „G rona gn ie
w u ": n aza ju trz  po je j ukazan iu  się był już n a  ustach  
ca łe j A m eryki, k tó ra  podzieliła  się na  d w a  obozy. I n ie  
było  tak ich  obelg i tak ich  okrzyków  zachw ytu , jak ie  by n ie  
p ad ły  pod ad resem  a u to ra  „G ron gn iew u“.

Od te j chw ili S teinbeck  należy d o  „W ielkiej P ią tk i"  li
te ra tu ry  am erykańsk ie j — w raz  z  F au lknerem , H em in
gw ayem , Dos Passosem  I C aldw ellem . T ak go zaszerego
w ał su row y d la  sieb ie  i innych sędzia — inny am erykańsk i 
la u re a t N obla, W illiam  F au lkner. Z resztą  rzuca  się w  oczy 
pew ne podobieństw o postaw y  obu tych  p isarzy , w spólna 
im niechęć d la  rozgłosu i obyczajów  lite rack ich  P arnasu .

S teinbeck  je s t surow ym  i m ałom ów nym  sam otn ik iem , 
n ie  zm ienił try b u  sw ego życia, m im o o lbrzym iego finanso
w ego sukcesu : m ieszka nada l w  M onterey w  K alifornii, 
i tem u zakątkow i pośw ięca n iem al w szystk ie  k a rty  sw ej 
tw órczości. Tu pow stały  dalsze  jego  p race  — a w śród  
n ich  n a jp o p u la rn ie jsza  i dziś pow ieść S te inbecka — „Na 
w schód od E denu“.

Polskiem u czy te ln ikow i tw órczość S te inbecka jes t dobrze 
znana, p rzek łady  jego  pow ieści u k azu ją  się u  n as  w  nie
p rzerw anym  potoku od  ro k u  1945. Z nane  są  n am  też  
i w szystk ie  b lask i o raz  cienie tego  żyw iołow ego, często 
jak b y  n iekon tro low anego  w arsz ta tu  p isarskiego. Od ra 
dykalnego  zaangażow ania  politycznego i n a tu ra lizm u  p ierw  
szych pow ieści, po sym bolizm  i przypow ieść filozoficzną 
o s ta tn ich  la t, ca la  ta  b u jn a  tw órczość by ła  i je s t nacecho
w ana głębokim  hum anizm em . S teinbeck zaw sze opow iada 
się  p o  s tro n ie  słabych  i skrzyw dzonych. C hyba w łaśn ie  
dilatego, w brew  n iep rzychy lnej często  krytyce, ta k  ła tw o 
przychodzi m u zadzierzgnąć ów szczególny so jusz pisarza 
i czy te ln ika , tę  pe łną  zau fan ia  p rzy jaźń  sp raw ia jącą , że 
każda jego  książka, zo staje  bez w zględu na  wysokość na
k ładu  — n a ty ch m ias t rozchw ytana.

A to  chyba stanow i d la  p isarza  nagrodę cennie jszą 
n aw et od uzależnionej o d  dyp lom atycznych  przetargów  li
te rack ie j nagrody  N obla.

z takiej szkoły mogą wyjść 
późniejsi mistrzowie prerii? 
Za Boga. chyba nie!

Ale nie tylko w samych 
wadliwych programach i w 
niewłaściwych podręcznikach 
tkwi przyczyna owe], że tak 
powiem, przepaści, jaka dzie
li dziś szkołę od życia. Przy
czyna tej przepaści tkwi właś
ciwie w odmiennej funkcji ja
ka dziś w wychowaniu czło
wieka pełni szkoła. Dawniej 
przez swoje więcej lub mniej 

względne odseparowanie od 
życia szkoła była jedyną in
stytucją wychowawczą dla 
swych uczniów poza oczywiś
cie Ich domem rodzicielskim, 
przy czym ten  dom rodziciel
ski ze szkolą uzupełniały się 
wzajem nie I zazwyczaj har
monijnie.

Dziś jest wprost przeciwnie. 
Dziś najczęściej dom rodzi
cielski to dla ucznia coś 
w \ - z  przeciwnego,' niż szko
ła, a znów szkoła to coa 
wręcz przeciwnego, niż życie. 
Taik więc dom, szkolą, życie 
— każde sobie w odmienny 
sposób rzepkę skrobie. Uczeń 
to widzi, słyszy i odczuwa i 
to wszystko razem dopiero go 
wychowuje, stanowi dla niego 
właściwą szkolę życia. Szkolę 
bez przepisowych programów 
i bez programowych podręcz
ników. ale za to  jakże kon
kretnie praktyczną i bezlędnle 
skuteczną! Mistrze prerii wy
chodzą właśnie z takiei szko
ły, a nie ze szkół podstawo
wych, wszelkiego rodzaju li
ceów ogólnokształcących, a 
naw et wyższych zakładów 
specjalistycznych.

Zadanie szkoły jest dziś o 
wiele węższe i skromniejsze 
ale zarazem poważniejsze i 
odpowiedzialniejsze, n,e m ó
wiąc już o tym, że niepomier
nie trudniejsze, niż to miało

tującym uczniów w racjonal
nym i podstawowym wyborze 
praktycznych elementów wie
dzy współczesnej. Rola szkoły 
współczesnej redukuje się 
właśnie do takiej wąskiej bez 
pośrednio u ty lita rnej dla ucz
niów roli. Cala reszta, że tak  
powiem, pedagogiczna szkoły 
jest przez uczniów odrzucana 
jako zbędny, bo nie zdający 
życiowego egzaminu, balast 
przestarzałej i na nic nikomu 
nieprzydatne] tradycji.

A więc trzeba się ostatecz
nie zdecydować: czy dzisiej
sza szkoła ma tylko uczyć, 
czy także w myél dotychcza
sowych tradycji i wychowy
wać? Jeżeli wychowywać, to  
chyba nie na przekór domo
wi i temu, co uczniowi na  
każdym kroku pokazuje ży
cie, lecz w jak  najzgodniej- 
szej harmonii z tym, co uczeń 
widzi i czego doświadcza w 
życiu. A tak pojętem u wy
chowawstwu w szkole nie wy 
starczy jako podręcznik jedy
nie książka, lecz także jak 
najściślejsza łączność ъ do
mem ucznia, z radiem, z te
lewizją, z kinem, z '■•oiski$m 
sportowym, z obozem waka
cyjnym, z klubem, gospodą, 
kawiarnią, a nawet ze zwy
kłą knajpą. To są te na jbar
dziej życiowo bezpośrednie, a 
więc praktyczne i skuteczne 
czynniki wychowawcze, bez 
łączności z którymi szkoła 
współczesna przestaje być o- 
środkiem wychowawczym, n 
sta je  się jedynie punktem 
zbiorowej informacji o pod
stawowych elementach wiedzy 
praktycznej, miejscem zawo
dowego czy też specjalistycz
nego instruktażu.

Człowieka wychowują nie 
abstrakcyjne ziy-ady, lecz kon
kretne przykłady. Nauczyciel 
w szkole uczy wiedzy, ale 
wychowuje ucznia nie on. lecz 
praktyka jego życia, życia *c- 
go otoczenia, życia w ogóle. 
Szkoła musi być wierną socze
wką tego życia, inaczej — li
pa z jej roli wychowawczej. 
Mistrzowie prerii wychowywać 
się będą poza nią. Już się na
wet wychowują, czego rezulta
ty — niestety — widzimv co

dziennie i na każdym niemal 
kroku.

CO NAM GROZI
o  fes tiw alach  te a tró w  d ra 
m atycznych)? W pierw szym  
w ypadku  pokrzyw dzone są 
te a try  rodem  z  m niejszych 
ośrodków , w idz  G rudziądza 
chętn ie  bow iem  obejrzy  pocz 
c iw ą  Z apolską, a n ieco  sno- 
bizu jący  w idz  festiw alow y 
spoko jn ie  na  n ie j zaśn ie; w  
w  d rug im  pokrzyw dzeni są  
w idzow ie, k tó rym  te a t r  pod 
su n ie  coś u ltra -am b itn eg o  i 
jeszcze zb y t trudnego , a to  
ty lko  d latego, że potem  z 
ty m  czymś pojedzie  n a  fes
tiw al.

Podobnie  chyba może być 
z opere tką . Łódź przygoto
w a ła  sw ego czasu n ap raw d ę  
niezły sp ek tak l „K iss mc 
K ato“ Cole P o rte ra , a le  w i
dow ni rzecz się nie podoba
ła  — czyż więc n a  Festiw al 
m am y szykow ać nietypow e
go P o rte ra  bądź  Suppego, 
czy typow ego (i pew nego 
kasow o) A braham a?

O to py tan ie  pierw sze, tA 
k tó re  dopraw dy n ie ła tw o  od 
pow iedzieć.

Tym czasem  rzecz kom pli
k u je  się jeszcze, gdy po
m yślim y o  nagrodach . Na
grody m a ją  sw oich prze
ciw ników  i zw olenników  — 
ci p ierw si, m niej liczni, a le 
skupien i w okół sam ego A da 
m a T arna , pow iada ją  na  
p rzyk ład , że fes tiw ale  {o nie 
zaw ody sportow e i pow in
niśm y si? zadow olić sam ym  
przeg lądem , szczególnie, że 
te a try  n ie  s ta r tu ją  przecież 
z rów nych pozycji. D rudzy 
m ów ią o m om entach  am b i
c jonalnych , ja k  rów nież o 
rep e rk u sji nag ród  w śród 
w idzów  — sp ek tak l n ag ro 
dzony w zbudza ponow ną fa 
l f  za in teresow an ia  w sw oim  
m ieście rodzinnym , zarazem  
w erdyk t ju ry , podsuw a w i
dzow i pew ne norm y este
tyczne: to  i to  -  pow iada 
ju ry  —■ je s t w artośc iow e i 
dobre.

W p rak tyce  nagrody z re
guły są i w  te j fazie dys
kusja  nosi c h a ra k te r czysto 
teoretyczny, spór Ożywia się

jednak , gdy przychodzi do 
podziału. P rzy  zazw yczaj 
n iezbyt p recyzyjnych i b a r
dzo szerokich  fo rm ułach  na  
g ród  („nagroda za n a jc ie 
kaw szy zestaw  re p e r tu a ru  
upow szechniającego“ — przy 
k ład  to ruńsk i) ju ry  ma dość 
sw obodną rękę  i — bardzo  
znękane — często s ta ra  się 
dać  po trochu  by le  w szyst
kim.

Ju ry  w ie bow iem , że te a tr  
X  je s t ubogi, a  te a tr  Y 
w zględnie bogaty, że jeden  
z n ich  p racu je  w  tru d n y ch  
w aru n k ach  i w  m ałym  ośrod 
ku, d rug i zaś rep rezen tu je  
ośrodek  w iększy, słow em  
ju ry  w ie m nóstw o pożytecz
nych rzeczy, k tó re  jednak  
n ie  m a ją  nic w spólnego z 
ob iek tyw ną oceną arty stycz  
nych w artości spek tak li.

T eraz  py tan ie : czy ju ry  
m a stosow ać w yłączn ie  k ry 
te r ia  artystyczne , co zazw y
czaj w yrazi się w  w yw ie
zieniu nagród  przez ośrod
ki prężniejsze, czy „b rać  po 

p raw i« ;“ i zachow yw ać się 
jak  dobra , w szystk ie  dzieci 
kochająca  m am a? W eidyk t 
ju ry  na o sta tn im  F estiw alu  
T eatrów  Polski Północnej 
zb-iżył się raczej do  te j d ru  
giej koncepcji i w yw ołał 
gw ałtow ne sprzeciw y; gdyby 
jed n ak  sąd  konkursow y pos
tąp ił inaczej, z pew nością 
byłoby w ielu rozżalonych. 
Innym i słow y i tak źle, i 
ta k  n ie  na jlep ie j — m im o 
w&zystice, że w zględu na w i 
dza w łaśnie, up iera łbym  się 
przy koncepcji p ierw szej, 
p rzy  stosow aniu  czysto a r 
tystycznych k ry teriów .

W idzom  nie w olno bow iem  
m ieszać w  głow ic i przy tej 
rac ji w szystk ie inne  racje, 
m in is te ria lne  naw et, m uszą 
pójść w kąt.

Jeszcze jedno. Poza o sta t 
n im  sfo rm ułow an iem  a rty 
kuł m ój n ie  zaw arł raczej 
tak  zw anych treści Konstruk 
tyw nych. W iem o tym , a le  
myślę, że przy jdzie  , na  nie 
czas, jak o  że na Festiw al 
O peretek  jeszcze nieco po
czekam y — ja  n a  raz ie  
chciałem  jedyn ie  p rzedsta
wić argum en ty  za festiw a
lem  i bodaj zaznaczyć przy
szłe punk ty  sporu. Operetka to także balet, ruch..
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D alszy  ciqg 
z e  słr. 1

rd ań sk i. Oczyści! i pozostał 
d o  dzis ia j, choć staw y bo
h a te ra  m itologicznego nie 
zyskał.

O becn ie  cały  u rząd  liczy
25 p racow ników , w  a rc h i
w u m  za tru d n io n y ch  je s t tyl 
k o  ośm iu . C odzienna ilość 
p e ten tó w  w aha  się  od 200  
do  500. N a o trzy m an ie  o d 
p isu  każdego  dokum en tu  
czeka się  m aksim um  3 dni. 
T a jem n ica  sp raw nośc i tkw i 
w e  w spom nianej już  k a rto 
tece. W ciągu  m in ionych  10 
la t  sporządzono  ponad  pół
to ra  m iliona  fiszek do  k a r
to tek i, co oznacza, że prze
czy tano  i zew idencjonow a
n o  d o k ładn ie  tak ą  sam ą 
ilość dokum entów . T rzeba 
zaś w iedzieć, że odczy tan ie  
.n iek tó rych  ak tów , ze w zglę
d u  n a  stop ień  ich zniszcze
n ia , w ym agało  n iem al zdol
ności uczonego pap iruso lo - 
ga. Pom ijam  ju ż  fak t, że 
sp o ra  ilość dokum entów  spo 
rządzona je s t w  językach  
obcych — niem ieckim  i ro 
sy jsk im . S ta rsze  dokum enty  
obcojęzyczne sp isyw ano  n ie
znanym  ju ż  dzis ia j lite rn ic 
tw em . T rzeba dop raw dy  kil 
ku la t  p rak ty k i, by nauczyć 
się b iegle odczytyw ać ow e 
m an usk ryp ty . Szkolna zna
jom ość rosy jsk iego  czy nie
m ieckiego n a  n ic  się tu n ie  
p rzydaje .

USC Ł óSz-Sródm ieście 
m a a rch iw um  bodaj n a j
w iększe w  Polsce. Z n a jd u ją  
się tu  n ie  ty lko  a k ta  ludzi, 
zam ieszkałych  w  dzielnicy. 
Z grom adzono  tu  dokum en ty  
z  ca łe j Łodzi z la t  okupacji. 
Tu rów nież  u s ta la li w szel
k ie  sw o je  a k ta  w szyscy 
przesied leńcy  z te renów  
w schodn ich  w  la tach  1945— 
1952, n iezależn ie  od m iejsca, 
do k tó rego  później się k ie 
row ali. Tu w reszcie  znalaz
ły sch ron ien ie  bogate  a r 
ch iw a łódzkich p a ra fii w yz 
n a n ia  m ojżeszow ego 1 augs- 
bu rsko-ew a n gel ickiego.

T rzeba  było  w idzieć, co 
działo  stę w U rzędzie w ios
n ą  b ieżącego roku, k iedy do 
s łużby  w ojskow ej w yb iera ł 
się  jeden  z roczn ików  m ęż
czyzn urodzonych podczas 
okupacji. K ażdy z rek ru tó w  
potrzebow ał m etryk i. A jed 
n a k  u p o ran o  się 1 z tak ą  
n aw ałą .

P rzy  okazji w a rto  zw rócić 
uw agę, że w iele  odpisów  
pob ieram y n a jzu p e łn ie j nie
po trzebn ie . O d sześciu la t 
obow iązu je  zarządzen ie  p re  
m iera , k tó re  m ów i, że w  
w iększości w ypadków  (i o- 
k reśla , jak ie  to  w ypadki) 
w ystarczy  okazać urzędn iko  
w i dan e j in s ty tuc ji posiada
ny odpis a k tu  u rodzenia, 
m ałżeństw a, czy zgonu. Biu 
ro k rac i jed n ak  g rem ia ln ie  
b o jk o tu ją  to  zarządzenie, 
grom adząc s te rty  n iepotrzeb  
nych  pap ierków , żądając od 
ludzi co raz  to  now ych o d 
pisów. Ile  to  kosztu je  w y
siłku  i zm arnow anego  papie- 
ju ?  W arto  by obliczyć.

K OW A LSK I 
CZY W ISN IEW SK I

M am  znajom ego, nazw ij
my go przykładow o: K ow al 
sk l. Spo tkałem  go k tóregoś 
d n ia  ze zrozpaczoną m iną. 
P oprosiłem  go o  w y jaśn ie 
n ie  przyczyny zm artw ien ia . 
O tóż od urodzen ia  nazyw ał 
się K ow alski, na  to  nazw is-

f.ftdn? ł ł»»l*
dynfk  l à  norm*
k u ltu ry  otr/.ym* kolorów* 
(ynkl» я na ślepo.ł trianł* 
frontonu unilejwowlon* *o- 
Mani«* głgantyem a moy,ai* 
ka. Nowy, kolorowy budy 
n<*k brd/:l<» bardzo mila 

Ir.yłówka dla gośri я in- 
n \ ch ” minet, Wiadomo bo
wiem« т D w o ra  fa - 
brv cv.nrjjo do %,ródmic*Ńcia 

eię obok

W Dzielnicy Łódź-Górna 
powM-aJ ostatnio 2**6pól

k o  m a w szystk ie dokum «**
ty. W szakże o sta tn io  w U- 
rzędzie  S tanu  C yw ilnego u- 
dow odniono, m u, że nazyw a 
się (też przykładow o) W iś
n iew ski i ty lko  na  to  naz
w isko  chciano  w ydać m e
trykę.

P rzy  okazji bytności w  
USC Śródm ieście  poprosi
łem  o w y jaśn ien ie  p a rad o k 
su K ow alski — W iśniew ski.

By sp raw ę  zrozum ieć, m u 
sim y cofnąć się o  la t  40. 
T yle  w łaśn ie  liczy sob ie  mój 
znajom y.

O tóż w  ow ym  czasie do  
n ie  bardzo  obznajm ionego  z 
p raw em  rodzinnym  probosz
cza jed n e j z p a ra fii zgłosił 
się  pan  K ow alsk i i zam eldo
w ał u rodzen ie  syna. Jak o  
m a tk ę  chłopca podał zam ęż
n ą  pan ią  W iśniew ską. Za
strzeg ł sobie, że syn będzie 
nosił nazw isko K ow alski.

C ały szkopuł w  tym , że 
zastrzeżen ie  n ie  m iało  żad
nych podstaw  p raw nych . 
P roboszcz n ie  w iedział, że 
w  obliczu  p raw a  syn pana  
K ow alsk iego  jes t w yłącznie  
dzieckiem  p aństw a  W iśniew 
skich . Z astrzeżen ie  było ho
norow ane  tak  długo, dopóki 
a k ta  n ie  tra fiły  w ręce  spe
c ja lis tów . A w łaściw a droga 
do  tego, by K ow alsk i — syn 
został p raw n ie  K ow alskim  
w iod ła  przez  sp ro stow an ie  
a k tu  i n as tęp n ie  zaprzecze
n ie  o jcostw a pana W iśniew 
sk iego (m ogła to  zrobić m at 
k a  w o k res ie  6 m iesięcy od 
chw ili urodzenia) i uznanie  
o jcostw a przez K ow alsk ie
go — sen iora . Mógł to zro 
bić w reszcie sam  K ow alsk i
— ju n io r  w  ciągu  3 la t od  
do jśc ia  do  pełnoletności. A 
obecn ie? O boje rodzice  nie 
ży ją , la t  K ow alskiego s ta r 
czyłoby na dw óch pełno le t
n ich . W łaściw ie n ie  m a żad
nego w yjścia.

Z atrzym aliśm y  się  ta k  d łu  
go przy te j sp raw ie , by d o 
w ieść, że n ie ła tw a  je s t sy
tu a c ja  osób, k tó re  z różnych 
pow odów  w eszły w kon

f l ik t z  p rzep isam i p raw a 
rodzinnego. W ypadek pana 
K ow alskiego m e je s t zresz
tą  odosobniony. Je s t w  Ło
dzi ty siące osób,, .k tó ry m  
„grozi“ d ru g ie  nazw isko. 
O to typow y p rzyk ład :

Zgłaszał się p rzed  w ojną 
do  proboszcza m ężczyzna i 
m eldow ał urodzenie dziecka 
z panny  tak ie j a tak ie j. Dla 
p roboszcza ‘ było  sam o przez 
się zrozum iałe, że o jcem  jest 
zg łaszający i zap isyw ał dziec 
ko n a  jego  nazw isko. Tylko 
d rob iazg  — zapom inał zro
bić uw agę o  ty m  w  akc ie  
urodzenia . N a jak ie j podsta 
w ie  m ożna po la tach  s tw ie r
dzić, że to  rzeczyw iście dziec 
ko  zgłaszającego? F ak t, że 
potom ek tak  sam o .'"ę n a 
zyw a, dow odzi ty lko pom ył
ki i n ic  w ięcej.

Z resztą  n ie  ty lko  ludzie 
sam i tu zaw in ili, n ie  m niejszą 
ro lę  odegra ły  pew ne prze
pisy. Je s t w  Łodzi ponad 
pół se tk i „legalnych biga- 
m istów “ . Cóż to  za dziw o
ląg? B igam ia je s t przecież 
k a ra ln a , a  tym  ludziom  żad 
na  k a ra  n ie  m oże grozić.

W ytłum aczenie  z jaw iska
— n iezw yk le  proste. Specjał 
nym  dek re tem  w  ro k u  1945 
obalono  w szystk ie w yroki 
sądow e o k u p an ta , w  tym  
rów nież  w yroki rozw odow e. 
A śluby  z czasów  okupacji, 
ja k o  n ie  m ające  n ic w spól
nego z  sądow nictw em , u - 
trzy m an o  w  mocy. Jeżeli 
w ięc ktoś w  czasie okupacji 
się rozw iódł i ożenił pow 
tó rn ie , to... dziś m a  dw ie

gromadzący m ateriały do
tycząc.« Chojen 1 Rudy. 
Nad tą pierwszą w Łodzi 
tego typu Inicjatywą pa
tronat objął pruł. hom an 
Kaczmarek. Zespól in tere
sują sta re  legendy, nazwy 
ulic 1 tch geneza, fotogra
fie 7, okresu sprzed 1 woj
ny światowej itp. Wszyscy, 
którzy mogliby służyć w 
tej mierze pomocą proszeni 

1 są o »kontiiktowame «le 
•/. referatem  kultury DRN 
Górna.

Jak  oświadczono na ostat 
nim posiedzeniu Prezydium 
RMly Narodowej m. łx>dzi, 
zaległoScł podatkowe ło 
dzian wynosiły w począt
ku br. około 50 miUonów 
złotych. Wydział Finanso
wy ma nadziej«;, ie  w koń
cu roku dług zmniejszy sie 
do 37 milionów. No cóż, 
dobre I to. Ale chyba le
piej, żeby długu nie było 
wcal«,

żony. Co filę dzieje, k iedy 
tak i „b igam ista"  um iera? 
K tó ra  żona się pośpieszy, ta  
zostan ie  w p isana  do  ak tu  
zgonu. D ruga, choć w całym  
tego  słow a znaczeniu  je s t 
w dow ą, nigdy już n ié  bę
dzie  m ogła w yjść za mąż, 
bo żaden w św iecie  u rząd  
n ie  stw ierdzi, że je j m ałżo
nek  n ie  żyje.

Dla odm iany e fek t innego 
posunięcia: M ieliśm y w  P o l
sce p rzed w ojną  w łasną  
odm ianę am erykańsk iego  
Reno — słynnego  m iasta  roz 
w odów , m ianow icie  kościół 
w yznania starokato lick iego , 
Ł atw o  tam  było uzyskać 
rozw iązan ie  ślubu, zaw arte 
go w kościele kato lick im  i 
zaw rzeć now y ślub. P ań stw o  
n ie  honorow ało  an i tych 
ślubów , an i rozw odów , lu 
dzie  k ierow ali się tam  d la  
sob ie  ty lko  w iadom ego spo
koju  sum ienia . W szakże po 
w o jn ie  uznano  za w ażne 
w szystk ie  śluby  zaw arte  w 
kościele s ta roka to lick im  i na 
rodow ym , a le  n ie  usankcjo 
now ano przeprow adzonych  
tam że  rozw odów . W e fek 
c ie  konsekw encje te  sam e, 
co w pierw szym  w ypadku...
W OBLICZU M A JESTA TU

W pokoju p. D ordańskiego
— k o m ple t przedm iotów , 
k o n trastu jących  z w yobra
żeniem  o  przecię tnym  gabi-

IN>pr/edn! m inwr *,Fak- 
trtw i My*li‘* pr/.ynosl du
ży artykuł Jorz4‘jjo Panaso
wie/.» пл U»mat o»tnlnl<\!'.o 
Mvonu teatralnego w ïo -  
del. Z publikacji dowiadu
jm y  eir* między Innymi, 
TrAtr Î.1.1 ram lrrza  wynta- 

,,Ody*a w Ilwr.1v'’•zo
wie" J. M. R ym k^w l^-i- 

«
W e Wrocławiu ot-warta 

została wystawa rysunko
wa pod nazwą „Sto żar
tów o  bezludnej wyspie” . 
Łódź reprezentują tam Ka
zimierz Mozolewskl 1 Jó
zef Skonieczny. W arto po
za tym dodać, że pomyslo- 
dawcą 1 organizatorem wy
stawy Jest również łodzia
nin — dziennikarz I frasz
kopis p. Henryk Jag o 
dziński.

W Toronto w Kanadrl* 
o tw arto wystaw« pr»c l i

necie  b iurow ym . W ięc szczot 
ka  do  u b ran ia , ozdobny łań 
cuch, w yjściow y k raw a t, itp. 
K ierow nik  U rzędu jes t jed 
nym  z dw óch pracow ników  
upraw n ionych  do  udzielan ia  
ślubów . Musi m ieć w  tym  
przedm iocie n iem ałą  p rak 
tykę, skoro  zw ażym y, że w 
okres ie  pow ojennym  odesz
ło  sp rzed  „o łta rza“ USC — 
Śródm ieście  dok ładn ie  do  
dziś 57.516 p a r  m ałżeńskich.

U rzędnik  postępu je  zgod
n ie  z regu lam inem : „... m o
że odroczyć p rzy jęcie  ośw iad 
czen ia  o  zaw arciu  m ałżeń
s tw a , jeżeli: a) choć jedna  z 
osób zam ierzających  zaw rzeć 
m ałżeństw o zna jdz ie  się w  
s tan ie  n ie trzeźw ym , b) oso
by zam ierzające  zaw rzeć 
m ałżeństw o przybyły  n ie
ch lu jn ie  ub rane , m ężczyzna 
nie ogolony, itp, c) osoby 
b io rące  udział w zaw ieran iu  
m ałżeństw a sw oim  zacho
w an iem  podw ażają  uroczys
ty  c h a ra k te r  tego  a k tu .“

N iesłychanie  rzad k o  zresz 
tą  przychodzi czynić użytek  
z tego frag m en tu  regu lam i
nu. S lub cyw ilny  uzyskał 
sobie w op in ii spo łeczeń
stw a m iano  uroczystego a k 
tu . Na jak ie j podstaw ie m o
żna w ypow iedzieć tak  zasad 
nicze tw ierdzen ie?

Je s t w ie le  dow odów . O to 
z reguły n ie  zdarza ją  się 
śluby „ciche“, za ła tw ian e

czołowych polskich mala
rzy. Na wystawie znajdują 
sie te i obrazy Jerzego No
wosielskiego, który niedaw
no opuści! Lódż, przy czym 
nie Świadczących najlepiej
o naszym mieScie. Pisaliś
my już zresztą kiedyś o 
tym.

»
la te m  tego roku ekilta 

archeologów dokonała w 
Iiąhrowie koło Wielunia 
odkrycia cm entarzyska * 
wc/esnej epoki ftelaz.1, Zna
leziono m. In.,.* grzechotki 
d/.iecWce. Zabytkowe przed
mioty po Opracowaniu w 
Muzeum ArcheologlC7Jiym 
w Łodzi praekazane «»sta
ną do nowo organizującego 
się Muzeum Regionalnego 
w Wieluniu.

*  W.

pośpiesznie, Jak zw ykła for
m alność. Do U rzędu przy
byw a rodzina obojga m alżon 
ków  w  całym  chyba sk ła 
dzie osobow ym . K ażdem u 
ślubow i a sy s tu je  m inim um
10 osób, zachow ujących  się 
bardzo  pow ażnie, w zruszo
nych  n ie rzadko  do  łez.

N owożeńcy i ich asys ta  
są  z zasady s ta ra n n ie  i e le
gancko w ystro jen i i ukw ie
ceni. S lub bez obrączek  jest 
n iesłychanie  rzadk im  w y ją t
kiem . T ak w ięc ów akt, 
jeszcze do n ied aw n a  tra k to 
w any  przez dość znaczną 
zapew ne część społeczeń
s tw a  ja k o  zw yczajny obo
w iązek adm in is tracy jn y , n a 
b ra ł cech uroczystych, uk 
sz ta łtow ał sw ój w łasny ce
rem on ia ł. Je s t dziś w  św ia
dom ości społecznej jedynym , 
w ażnym , albo  p rzyna jm n ie j 
rów n ie  w ażnym , jak  ongi 
kościelny, ak tem  sygnu ją
cym  połączenie dw ojga  lu 
dzi w  now ą rodzinę.

Z resztą  p rzyk łada  się doń 
n ie  ty lko  m iary  fo rm alne , 
zw yczajow e, a le  rów nież 

trad y cy jn e  m iary  obyczajo
we. Z akorzeniony jest p rze
sąd, że śluby m ajow e, to  
śluby  n ie trw a łe . W zw iązku 
z tym  i u rzędn ik  USC, tak 
ja k  niegdyś p leban , n ie  m a 
w  m aju  nic do  roboty. P rze  
c ię tn ie  w  Śródm ieściu zaw ie 
ra  się około  160 ślubów  m ie 
sięcznie, zaś w  m aju  — n a j
w yżej 20. W ym ow a tego  pa 
radoksu  jes t jednoznaczna.

S am e ap a rtam en ty , gdzie 
m łodzi w k racza ją  na ślubny 
kobierzec, rów nież przyczy
n ia ją  się do  w yw ołan ia  u- 
roczystego nastro ju . J e s t to  
bodaj n a jład n ie jszy  w  Łodzi 
I jeden  z n a jładn ie jszych  w 
k ra ju  lokali urzędu  stanu  
cyw ilnego. Ja n  P aw eł G aw 
lik, a u to r  głośnego ju ż  a r 
ty ku łu  „Śluby,, śluby“, za
m ieszczonego w  jednym  z os 
ta tn ich  num erów  „Życia Li 
te rack iego“ , m ógłby tu  śm ia 
ło poszukać a n ty tez  d la  
sw oich rozw ażań. Zaś per
sonel USC Ś ródm ieście obie 
cu je  sob ie  jeszcze w ięcej po 
przeprow adzce do  now ej sie
dziby — pałacyku  przy ul. 
P io trkow sk ie j. B ędzie tam  
pono n aw et bufet, gdzie 
m nie j zrów now ażeni now o
żeńcy zn a jd ą  okazję  do po-

Fot. L. O lejniczak

krzep ien ia  się czarną  kaw ą. 
I chyba -  jak  śm iem y przy 
puszczać — będzie m ożna 
także  na  m iejscu poczęsto
w ać gości lam pką w ina.

Dzisiaj — jeśli chce się 
uroczystość przypieczętow ać 
szam panem  — trzeba  go przy 
n ieść ze sobą.

* * *
U rząd  S tanu  C yw ilnego 

Łódź-Śródm ieście, to  jedna  
z na jw iększych  placów ek te 
go typu  w k ra ju , to  rów nież
— d la  w szelkich  insty tucji 
—przyk ład  dobrze  zo rgan i
zow anej p racy  b iurow ej. 
S tąd  w yszła w iększość pro
jek tów  uspraw nień , zastoso
w anych później przez USC 
w całej Polsce.

U m ieją to  ocenić nie ty l
ko w ładze, leca także pe
tenci, k tórzy  w większości 
w ychodzą stąd  obsłużeni 
g rzecznie i szybko, ob o ję t
n ie  czy przyszli tu , by roz
począć „now ą drogę życia“, 
czy też chodziło  im  jedy
n ie  o odpis ak tu  urodzenia. 
U rząd dysponu je  d ziesią tka
m i listów , w k tórych  pe ten 
ci dz ięku ję  za sp raw n e  ob
służen ie  i przy okazji w pa
d a ją  na  pomysł, by w szyst
k ie  nasze b iu ra  tak  p raco
w ały.

Czasem , co  p raw da, zdarza 
się n iezadow olony. M onitu
je  k ilkak ro tn ie , by przysłać 
m u żądany  odpis, m im o w y
jaśn ień , że U rząd nie dys
ponu je  żadnym i jego a k ta 
mi. A potem  byw a, p rzy
chodzi ta k ie  n a  przykład  
pism o p rzep rasza jące :

„Na w ytłum aczenie  tego 
zam ieszan ia  m oże służyć 
ty lko  fak t, że A. G. je s t wy- 

'b itnym  m atem atyk iem , b a r
dzo zresztą  w yb itnym  i m i
m o m łodego w ieku  hab ilito 
w anym  profesorem ,.. D late
go proszę i m nie (tj. adw o
k a ta  prow adzącego  sp raw ę
— przyp. nasz) i jego mieć 
za w ytłum aczonych i jesz
cze raz  dzięku ję  obyw ate lo 
w i k ierow nikow i za ty le  
w łożonych s ta ra ń  w tę  sp ra 
w ę.“ C hodziło  w tym  w y
p adku  o m etrykę, k tó rą  — 
jak  się  okazało  — uczony 
w y rab ia ł sobie w  USC w  
W arszaw ie.

No cóż, c 'e st la  vie. N a
rodziny — życie — zgon.

JU L IA N  BRVSZ
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Nie chcę dużo mówić, jak  
czutam  po ' przebudzeniu . 

Vhoievnio kiepsko. Pan wic, 
to  je s t po przepiciu. 

Wynęlo parę  sekund, za- 
się zorien tow ałam  gdzie 

‘°stem. Jeszcze byłam  pod 
R ażen iem  snu i słyszałam  
t*ój krzyk, k iedy G eograf 
(°n4ł. A le z w olna uspokaja  
^  się. Z iu tka  spa ła  jak  
J^bita. M iała o tw a rte  usta i 
"*chrapywała. W yglądała 
^fopnio. N apraw dę była 
,f*ydka. Nie w iem , jak  się 
ł tak ie j m ożna zakochać 

H »  w niej w idział Kazek, 
gdybym była chłopakiem , 
** nic. ...^ w  św iecie nie 
^ b ra ła b y m  Z iutki. Toś- 
4  i K azka już n ie  by-

J5. n ie  m iałam  pojęcia kie- 
У  się u lo tn ili, W m ieszka
j ą  było cho lern ie  duszno, 
^sta łam  więc 1 o tw arłam  
/'no: O w ionęło m nie św ieże 
Powietrze, w ychyliłam  się 
’ Okna 1 zaczęłam  głęboko 
^dychać . Boże św ięty, jak

się p rzy jem nie  oddychało, 
nie m a pan pojęcia. Czu
łam , że now e siły we m nie 
w stępu ją . Dzień byl ładny, 
słoneczny, na ulicy ludzie 
spieszyli za sw oim i sp ra 
w am i, przem ykały  taksów ki, 
z d a la  dochodziły odgłosy 
m iasta. Jeszcze się trochę 
pog im nastykow alam  przy 
oknie, jak iś  w a ria t z  n a 
przeciw ka zauw ażył m nie 1 
zaczął w yczyniać te  sam e ru  
chy, co i ja . Więc odw ró
ciłam  się i w tedy zobaczy
łam  na  sto le  k a rtkę , a  pod 
k a rtk ą  forsę, p ięćset zło

tych, jak  obszył. L ist po
chodził od T ośka, Tosiek 
pisał, żebyśm y z Z iu tką  na 
niego czekały, on i K azek 
m usieli w yjść w cześniej, aby 
„załatw ić sp raw y  zw iązane 
z w yjazdem “, c iekaw a b y ' 
łam . co to  za sp raw y . W do
pisku ło s ie k  w yraził nadzie
ję, że z litu jem y się i do 
prow adzim y do  porządku 
m ieszkanie, p ien iądze zaś 
zostaw ia na zakupy. Widzi 
pan, co za k re tyn . Rzuciłam  
lis t na stó ł i poszłam  do

łazienki. R ozebrałam  się 1 
w zięłam  zim ny prysznic, nie 
ma pan pojęcia, jak  m nie 
to  orzeźw iło. Potem  się u- 
b ra łam , na szczęście przed 
span iem  zdjęłam  spódnicę i 
bluzkę. Z iu tka spala  w su
kience, pan sobie w yobra
ża, jak  potem  m usiała  w y
glądać?

W róciłam  do pokoju i 
p rzeczy ta łam  leszcze raz  
k a rtk ę  Tośka. W zięłam  fo r
sę i schow ałam  do  to rebki. 
Z iu tka spa la  w  dalszym  cią 
gu. Koc je j się zsunął na 
podłogę, więc podniosłam  go 
i narzuciłam  na nią. Dzię
ku ję  za uznanie , pan chyba 
żartu je . Nie szkodzi. Więc 
jeszcze p rze jrza łam  się w  
lustrze, obrysow ałam  sobie 
oczy ołów kiem  i w yszłam . 
Tym  razem  pan n ie  zgadł, 
ja  nap raw dę  w yszłam , aby 
coś kupić do zjedzenia. Nie 
m iałam  zam iaru  się u la t
niać. N iby dlaczego? Z 
cio tką była inna  historia, 
pan sam  rozum ie, jak  m oż
na zestaw iać Tośka i ciotkę? 
Ale w  m iarę  ja k  oddalałam

się od dom u, w iedzia łam , 4e 
do  T ośka dzis ia j już m e w ró 
cę. P an  się myli,, w cale nie 
m iałam  zam iaru  rezygnow ać 
z w yjazdu nad morze. P rzy 
na jm n ie j w  tej chw ili nie 
m iałam  tego  zam iaru . Co to, 
to  nie. Niby z jakiego po
w odu? Nie obaw iałam  się 
też, że Tosiek się na m nie 
obrazi. N aw et gdybym  przy
szła na drug i, a lbo  na trzeci 
dzień . Byłam  pew na, że To
siek  tak  szybko ze m nie nie 
zrezygnuje. J a  już w iem , 
proszę pana. Więc szłam  
p rzed  siebie, cieszył m nie 
ruch  na  ulicy, i św ieże po
w ietrze. i w ogóle w szystko. 
T ak doszłam  do parku , u- 
siad tam  na ław ce, w yciąg
nęłam  nogi przed siebie, 
straszn ie  było przyjem nie. 
A le jeśli pan sądzi, że moż- 
fia w ypocząć w parku , na
w et o  ra n n e j godzinie, to  
się pan grubo m yli. Zaw sze 
się ktoś musi przyczepić i 
n astró j p ryska. Jak iś  p a lan t 
z b ródką staną ł przede m ną, 
uchylił kapelusza i zapyta ł: 
„P rzepraszam , k tó ra  godzi
na?“ O dpow iedziałam : „Dzie 
w ią ta  trzydzieści“ . „Już tak  
późno, niem ożliw e!" — w y
krzyknął z udanym  zdum ie
niem  i usiad ł obok mnie. 
„N ie m oja w ina  — pow ie
dzia łam  — że pan m a zega
rek  na  ropę." Zeby pan zo
baczył jego m inę. W stałam  
i poszłam  dalej.

Skręciłam  w  N arutow icza 
i w stąp iłam  do „Polonii". 
B yłam  chyba pierw szym  
gościem. Z am ów iłam  kaw ę 
z m lekiem , kanapk i z se
rem , w sunęłam  to, zap a li
łam  papierosa. C zułam  się 
co raz  lepiej. Z ap łaciłam  ra 
chunek  i w yszłam . Potem  
przyszło m i na myśl. żeby 
zadzw onić do kogo. Nie. do 
ciotki w  żadnym  w ypadku. 
A le p raw dę pow iedziaw szy 
pom yślałam  o K ostku. Więc 
w  najb liższej budce zadzw o
niłam  do niego „Jak  się 
m asz K oatek, żyjesz jesz-

Щщ№̂Л
cze?“ — pow iedziałam . H a
lo, M agda, skąd  dzw onisz, 
co się z tobą  dz ie je?“ „To 
n ie  m a znaczenia, skąd dzw o 
nię — rzek łam . C hciałam  
się z tobą pożegnać.“ „Coś 
ty, M agda!“ — zaw ołał. „Kos 
tek  — pow iedziałam  gro
bow ym  głosem  — żegnam  cię 
na zaw sze. O djeżdżam .“ 
„M agda, co- ty robisz, nie

w ariu j!“ — nie trzeba  być 
prorokiem , żeby odgadnąć, 
co się z nim  działo. Ale po
w iadam  panu . po trzebna by
ła mi ta  rozm ow a. Jak  Bo
ga kocham , m usiałam  roz
m aw iać z K ostkiem . W yzy
w ałam  się od k retynek , a le
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trzym ałam  słuchaw kę przy 
uchu i chciałam , aby jak  
na jd łuże j rozm aw iać. Niech 
pan  się n ie  dziw i. „K ostek
— m ów iłem  — n ie  zobaczy
m y się ju ż  nifidy “ „M agda, 
czy ty  wiesz, że c io tka  w a r
iu je ? “ „Co w ięcej“ ? — za
py ta łam . „M ariola była już 
na  m ilic ji.“ „W spaniale“ — 
pow iedziałam . „Z aczekaj, 
gdzie jesteś, p rzy jadę  do  cie
b ie“. „O bejdzie się“ — od
p arłam . W tej chw ili usły
szałam  w  słuchaw ce jak ieś 
szm ery , a potem  gruby  głos 
G eografa: „M agda!“ Rzuci
łam  słuchaw kę  i p rzerw ałam  
rozm ow ę. „N ap raw dę po ja
d ę “ — pow iedzia łam  sobie.

P an  sądzi, że te  pięćset 
złotych, k tó re , co tu  u k ry 
w ać, św isnęłam  Tośkow i, 
przyczyniły  się do  m ojej d e 
cyzji? G dybym  n ie  m iała 
g rube j forsy, po jechałabym  
tram w ajem . N a p rzyk ład  do  
T uszyna. A lbo do  Zgierza. 
Z resztą, w szystko jed n o  do
k ąd . N o i w yszłoby na to  
sam o. A le m iałam  przy so
b ie  fo rsę  T ośka, w ięc po
sz łam  n a  D w orzec F abrycz
ny  i w ykup iłam  b ile t do  
W arszaw y. D laczego do  W ar
szaw y? Może dlatego, że w 
W arszaw ie  jeszcze n ie  by 
łam . Śm iech pow iedzieć, aJe 
poza Z akopanem , pan  sobie 
p rzypom ina tę  szałow ą po
d róż  z B o ru tą  i M ario lą  do 
Zakopanego, n ie  byłam  w 
żadnym  w iększym  m ieście. 
O czyw iście jeśli n ie  liczyć 
P io trkow a, pan  w ie, w  P io tr 
kow ie m am  d ru g ą  ciotkę. 
W ięc ta  m yśl o  podróży do 
W arszaw y coraz bardziej 
m n ie  opanow yw ała. P ostano  
w iłam  jechać i koniec. K u
piłam  sobie jeszcze pap ie
rosów , tab liczkę czekolady. 
P o tem  w yszłam  na  peron  i 
w s ad łam  do  pociągu..

Boże św ięty, n iech  m i pan

w ierzy, czułam  się w yśm ie
nicie. N ie w iem  dlaczego. 
Fak t, że ta k  było. R ozpar
łam  się n a  siedzen iu , za
paliłam  papierosa. P rzedział 
z w olna się zapełn iał. Obok 
m nie u siad ła  s ta rsze  pani, 
a  naprzeciw , przy oknie , ja 
kiś bubek  Bo ja  w iem , stu  
den t, u rzędn ik?  N aw et sym 
patyczny, a le  co m nie to  
w zruszało. O d czasu  do  cza
su p a trzy ł na  m nie, a le  n ie  
odpow iedzia łam  m u an i jed  
nym  spojrzeniom . N ie w  gło 
w ie  m i były flirty  w  pocią
gu. Z resztą  pan  m a rację , 
d iab li w iedzą, co to  był za 
gość i co m yślał, skąd  m o
głam  w iedzieć?

W ięc p rzes ta łam  sobie 
głow ę zaw racać  facetem . W 
dalszym  ciągu było  mi lekko 
na duszy. Pociąg oddala ł się 
o d  Lodzi, a  ja  od sw oich 
zm artw ień . C zułam  się bos
ko, jak  n ieraz  w e śnie, k ie 
dy  w ydaje  się, że człow iek 
płyn ie  w pow ietrzu  i jest 
lżejszy niż p iórko  p taka , i 
je s t m u dobrze. M iałam  ta 
k ie  sny, n aw et ten  o sta tn i 
był podobny, k iedy z  M ario
lą  w yryw ałam  n a d  brzegiem  
m orza. P rzym knęłam  oczy i 
n ie  w iadom o k iedy  zasnę
łam .

N iech pan  się n ie dziw i. 
O stateczn ie  by łam  zm ęczo
na, i to  jak , p raw ie  ca łą  noc 
baw iliśm y się z T ośkiem  i 
K azkiem . Ja k  d ługo  spałam ? 
K ilkanaście  m inu t, n ie  d łu 
żej, bo k iedy się ocknęłam , 
n ie  m inęliśm y jeszcze K o
luszek. A le to  był zdrow y 
sen, n ie raz  pięć m in u t w ys 
tarczy  za godzinę. Spałam  
kam ieniem , bez m ajaczeń. 
No dobrze. W ięc obudziłam  
się, a le  n ie  o tw ie ra łam  ty
czu. U daw ałam , że w  d a l
szym  ciągu drzem ię. P rze
dział zapełn ił się, ludzie 
naw et sta li, no Jasne, w ys
tarczy, że na każdej stacy jce 
w ejdzie  jedna  lub  dw ie  <*• 
soby. Tej s ta re j babki, k tó 

ra  usiad ła  w  Lodzi obok 
m nie, ju ż  n ie  było. J e j m iej 
see za ję ła  chuda ciotka, k tó 
rej gęba się n ie  zam ykała. 
O bserw ow ałam  ją  spod 
pó łprzym knię tych  powiek. 
O kropny babszty l, m iała 
nos ja k  dziób i w ąsk ie  u s
ta , k tó re  były s ta le  w  r u 
chu. G adała  głośno do  te 
go faceta  pod oknem  i to  
je j g adan ie  m n ie  obudziło. 
R any, jak i m ia ła  okropny 
głos. Ja k  n ie  nao liw iona 
k lekotka. W yobrażam  sobie 
pożycie w  dom u z ta k ą  cio
tą! W spółczuję z góry 
w szystkim , k tó rzy  z n ią  ży
ją. W ięc ta  b aba  tra jk o ta ła  
jak  na ję ta . W ystarczyła za 
ca łą  gazetę. „N o w ie pan, 
coś podobnego!“ — krzy
czała co chw ilę, D ow iedzia
łam  się, ile Lódż m a te raz  
m ieszkańców , i o  ile w ięcej 
je s t kobiet w  naszym  m ieś
cie. Ten tem a t sp raw ia ł jej 
n iesłychaną przyjem ność. 
W yraźnie  k leiła  się do  tego 
faceta  pod oknem . Aż rzygać 
się  chciało. Potem  ro zp ra 
w iła  się z am erykańsk im i 
kosm onautam i. „Dlaczego, 
panie, on i zaw sze do  mo

rza  w p ad a ją , co"? A już 
najw iększy  ubaw , k iedy za
częła m ów ić o młodzieży. 
Nie m ogłam  scierpieć jej 
m ow y. Słow o daję , z n a j
w iększą ochotą  w yprałabym  
ją  po  pysku. B iłabym  i pa
trzy ła  ja k  puchnie. Co za 
okropny  babsztyl. N ie d a ła 
bym  trzech  groszy za to, 
że m nie rozpoznała. W idocz 
n ie  m usia ła  zauw ażyć, że 
n ie  śpię. A m otyw y te j n ie
chęci?  P an  się n ie  dom yśla? 
W ystarczy, że siedziałam  o- 
bok n ie j. No więc. Byłam  
pew na, że um yśln ie  dobiera  
tak ie  słow a, k tó re  by mi 
dopiekły. N ie o tw iera łam  
oczu, a le  jakbym  ją  w i
działa, ja k  m ruga do  s łu 
chaczy i pokazu je  m nie pal 
cem. N iech m nie pan  n ie  
uspokaja , obejdzie  się bez 
tego,

Więc ta  m ałpa  opow iada
ła o  jedne j pace, trzech  
chłopakach i jed n e j dz iew 
czynie, k tó ra  o k rad ła  w illę 
n a  Ju lianow ie . C hłopaki 
w d arli się d o  m ieszkania  i 
sk rad li zastaw ę kryształow ą, 
radio , p ły ty , d iab li w iedzą 
co  jeszcze. N astępnej nocy

św isnęli kom uś W arszaw ę. 
N ie cieszyli się n ią  długo, 
bow iem  rozbili ją  na jechaw  
szy na słup. A le ju ż  w go
dzinę później jecha li Syreną, 
k tó rą  zab ra li z  ulicy T rau 
gutta . U rządzili sobie wy
cieczkę na  Z arzew  i tam  
za cm entarzem  opili interes. 
Mieli fan taz ję , n ie  m a co 
mówić. W ie pan , n ie  będę 
opow iadać o innych wyczy
nach te j paki. Po  co? Sło
w o daję , n iek tó re  zagran ia  
mieli tak ie  jak  B oruta, albo 
Długi. Tylko, że Długi był 
a r ty s tą  w  sw oim  fachu. 
W ystarczy, jak  przypom nę 
panu tę  przysięgę w  lesie 
pod krzyżem . No w idzi pan . 
I poza tym  Długi nie lu 
bił m okrej roboty. Cl n a 
tom iast chę tn ie  zabaw iali 
się na  m okro. Na przykład, 
opow iadała  ta  ciota, prze
padali za zabaw ą w jelenia. 
P an  się dom yślił, o  co cho
dziło. W ysyłali dziew czynę 
na w abia  i ta  ściągała  goś
cia n a  ubocze, gdzie czekali 
ju ż  kum ple. Z nana gra.

„P an ie  kochany — m ów ił 
ten  babszty l — to  jes t tak a  
dzisiejsza m łodzież!" „I co

się sta ło  z n im i?“ — гарУ, 
ta ł facet. „Pan się РУ,а 
Cała sza jka  siedzi pod 
czem. Do śm ierci ich taJ>\ 
trzym ać“. „N iech pani P°î 
w ie — zab ra ła  głos jak®’ 
kobieta  — człow iek idzie » 
licą i n ie wie, kogo ma 
sobą.“ „K to  nie w ;e, t ° . nL 
w ie — o d p arła  m oja sąsiaa_ 
ka. — A le ja zaw sze tak if 
go poznam . M nie n ik t 
oszuka. Spojrzę na tak ą  u . 
m alow aną lalę w  podknsan^ 
spódnicy i zgaduję  co 
ziółko.“ Boże św ięty, я* 
sfab rykow ała  obrazek , N w ï 
słusznie, bo chłopaki k ra “ 1 
i rozrab ia li. J a  też  k rad tan1; 
J a  obserw ow ałam  pana 
pan  n ie  m rugnął ok ief1' 
kiedy m ów iłam  o tej fors; j 
Tośka. Nic, o  te j pierw**ej  
stów ie. Z c io tką też 
dałam  na te  tem aty . Jak*® 
N aw et w sądzie  p a trz ą  11 
człow ieka n ie  tak im  okie*11'
W yobrażam  sobie, co by b 1
ło, gdyby tę ciotę ub rai 
w togę i posadzili za stole*1 
sędziow skim . A lbo gdy1"  
m ieć ją  za  sąsiadkę. Bo^ 
św ięty, gdy sobie zestawi!*1’̂  
1ę babę z m oją ciotką, V 
mi się p łakać zachciało. Ni®c" 
pan n ie  m yśli, że dopi®r 
te ra z  uśw iadom iłam  sot>'L’’ 
jak ą  m am  ciotkę. N avve. 
N arcyz w ydał m i się 
te j bab ie  przyjem ny. 
m ów ię ju ż  o  K ostku. Bo* 
kochany I ...

Więc panu pow iem . №. 
m ogłam  ścierpieć dłużej 
gadaniny , Tym  b a r d z ie j , / ,  
ciota gadała  coraz głośnej! 
D ojechaliśm y do  Kolus**
1 pociąg się zatrzym ał. W1 
dy  w sta łam  1 n a c h y l i ! ^
się do ucha te j babie.
s ta ra  w ydro" — p o w i e d ^  
lam . A le Ją zaskoczyłam . Гу 
m ogła słow a przem ów ić. ^  ' 
jasne, na tychm ias t wy®1* 
dłam . P an  się dom yśla, 
mogło się dziać w  Pr*®" 
dziale  po moim w y jic|£  
A le proszę m nie źle n ie 
zum ieć. D. e. ■*
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C Z Y  K I N O
г а ш  н а  n im

W zrastająca każdego roku 
produkcja polskich i zagra
nicznych film ów krótkom c- 
trażowyeh niejako w yw al
czyła sobie w program ie na- 
szej telew izji specjalną au 
dycję — Kino K rótkich F il
mów. Świetny pomysł spot
kał się z przychylnością i za
interesow aniem  znacznej licz
by telewidzów. 7. powodze
niem  audycja ta zapoznaje z 
najw ybitn iejszym i osiągnię
ciam i w dziedzinie film u 
krótkom etrażow ego. W Kinie 
K rótkich  Film ów można zo
baczyć nie tylko ciekawe fil
my, ale także usłyszeć ich 
krytyczną ocenę i analizę fo- 
em alną. W audycjach, któ
re prow adzi reż. Bolesław 
Michałek przewinęło się nie
mało znakom itych polskich 
filmów dokum entalnych z 
dz idam i K arabasza, Łom
nickiego, .  M akarczyńskiego 
(„M uzykanci” , „Narodziny
sta tk u ”, „Noc” ) na czele. W ie
le uwagi poświęcił red. Mi
chałek również najnowszym 
osiągnięciom krótkiego me
trażu na świecie, p re z e n tu ją  
film y angielskie, francuskie, 
japońskie, duńskie i inne. 
Były kolejne audycje K ina 
K rótkich Film ów  poświęco
ne naszym osiągnięciom w 
film ie anim owanym  — rysun 
kow ym , lalkow ym , w ycinan
kowym. Nie zabrakło również 
film ów oświatowych, popu
larnonaukow ych.

W ydawać by się mogło, że 
w szystkie gatunki filmu 
krótkom etrażow ego uzyskały 
we w spom nianej audycji pra- 

(Я w“»prezentacji,żc ich tw ó tty , a 
co za tym  . idzie i w ytw órnie 
film ów  krótkom etrażow ych w 

?! l*qUce m iały okazję p rzed -' 
stawić m ilionowej w idow ni' 
swoją ak tualną  produkcję fil
mową. O glądając jednak od 
dłuższego czasu kolejne audy
cje w Kinach K rótkich F il
mów łatwo zauważyć brak 
filmów produkow anych we 
w szystkich w ytw órniach fil
mowych w kraju .

Czy miejsce w ytw órni jest 
aż tak ważne i decydujące o 
kw alifikow aniu filmów do 
w yśw ietlania w K inie K rót
kich Filmów? Oczywiście 
chyba nic. Do czego zm ie
rzam ? Otóż w Klubie K rót
kich Filmów, jak wspom

niałem , nietrudno obejrzeć 
film y dokum entalne warszaw 
skiej W ytw órni Filmów Do
kum entalnych, „Czołówki” — 
W ytw órni Film owej W ojska 
Polskiego, czy warszawskiego 
Studia M iniatur Filmowych. 
Rzecz oczywista, że ' kopie 
tych filmów m ają o wiele 
krótszą drogę na Plac Pow
stańców W arszawy, że ła 
tw iej red. M ichałkowi zapro
sić do warszawskiego studia 
twórców filmów krótkom c- 
trażowych pracujących i m ie
szkających stale w  W arsza
wie. Nie o to mam pretensję 
Chodzi o coś innego. Red. 
M ichałek prezentując film y 
warszaw skich i zagranicznych 
w ytw órni zdaje się coraz 
częściej zapominać, że wcale 
niebagatelną ilość około stu 
film ów krótkom etrażow ych 
przeznaczonych do szerokiego 
rozpowszechniania produku
ją  łódzkie w ytw órnie: W y
tw órnia Filmów Oświato
wych. Studio Małych Form 
Filmowych — „Sem afor” i 
Studio Filmów Rysunkowych 
W Bielsku-Białej. Wśród pro
dukcji w ym ienionych w y
tw órni n ietrudno znaleźć po
zycje wartościowe. Tymcza
sem ostatnio np: z okazji od
bytego w W arszawie K ongre
su M iędzynarodowego Stow a
rzyszenia Film u Naukowego 
(AICS) red. Michałek zapre
zentował zagraniczny film 
popularno-naukow y — „W 
poszukiwaniu A dam a”, utw ór 
daleki w swej form ie od po
prawności dobrego film u po
pularno-naukow ego. Do w y
powiedzi na tem at film ów po 
pularno-naukow ych zaprosił 
jednego z wykładowców 
Szkoły Filmowej. iv  całej au 
dycji padło w iele ogólników, 
ale niestety , mało konkret
nych uwag na tem at specyfi
ki twórczości film owej w tej 
dziedzinie. Czy napraw dę i w 
tym  w ypadku zabrakło cho
ciaż jednego dobrego filmu 
zagranicznego, a jeśli już 
nie zagranicznego to p rzynaj
m niej polskiego nad którym  
można by rozwinąć bardziej 
owocną i pożyteczniejszą dla 
telewidzów dyskusję. A prze
cież ostatnio zrealizował in 
teresujący film biologiczny 
„Śluzówce” znany tw órca fil
mów w te j dziedzinie reż.

M arczak, a film  reż. Bączyń- 
skiego z ciekaw ej dziedziny 
psychologii zw ierząt „1 k u r
częta muszą się uczyć” uzys
kał dyplom na Festiw alu 
AICS. Obaj reżyserzy w ym ie
nionych filmów m ają w swo
im dorobku tw órczym  nieje
den film  pozytyw nie ocenio
ny przez k ry tykę i jurorów  
zagranicznych festiw ali fil
mowych.

Czy więc odIeg'#ść z W ar
szawy do Łodzi jest aż tak 
astronomiczna? Czyżby np. 
film y anim ow ane produkow a
ło tylko ostatnio W arszaw 
skie Studio M iniatur Film o
wych? Na pewno nie gorsze 
pod względem artystycznym  
są ostatnio film y z Bielska- 
Białej i łódzkiego „Semafo
ra ”. Niezbyt przyjem nie jest 
w ytykać czyjeś potknięcia. 
Ale jeżeli już jesteśm y przy 
tem acie dotyczącym przed
staw iania polskich filmów 
krótkom etrażow ych w audy
cji prow adzonej przez red. 
M ichałka, w arto  chyba zw ró
cić uwagę znanem u k ry tyko
wi, że powinien on czasami 
poświęcać więcej uwagi pre
zentow anym  przez siebie fil
mom. Należy chyba żądać od 
poważnego k ry tyka  film owe
go, by nie m ylił i nie prze
kręcał nazwisk twórców (np. 
reż. Sapiński zam iast reż. K a
den), by wreszcie wiedział, 
że fragm enty poezji Słowac
kiego i Gałczyńskiego użyte 
jako kom entarz w filmie reż. 
Mirczewa „U ltim a-Thule — 
siedziba piekieł” (Srebrny 
Smok na ostatnim  krakow 
skim festiw alu, którego prze
wodniczącym jury  był red. Mi
chałek) nie są... poezją islandz 
ką wziętą z... sag islandzkich. 
Te na pozór może drobne pot 
knięcia rzu tu ją  jednak na ca
łość i dobrą sławę poważnego 
k ry tyka  i poważnej audycji 
jaką  jest Kino K rótkich F il
mów. W ypada chyba prosić 
red. M ichałka o bardziej czę
ste zauważanie nic tylko krót 
kometrażowych film ów w y
produkow anych w W arsza
wie, ale równic« w Łodzi i 
w Bielsku-Białej, jak również
o poświęcanie bardziej sk ru 
pulatnej uwagi prezento
wanym  filmom.

Czytanka
z obrazkami
N iełatw y orzech do  zgry

z ien ia  p rzygotow ała sobie, 
n asza  te lew izja , tw orząc 
S tud io  L iterack ie . M asowe 
upow szechn ian ie  lite ra tu ry  
p ięknej — rzecz w  istocie 
w a rta  zachodu i na pew no 
pożyteczna. T ak, ale ma to 
być upow szechnian ie  li te ra 
tu ry  w  te lew izy jnym  w yda
niu . I z tym  m ariażem  nie 
zaw sze je s t najlepiej... S p raw  
dzony to  fakt, że bardzo  
rzadko  ud a je  się p rze tran 
sponow ać arcydzie ło  lite rac  
k ie  na arcydzieło  film ow e 
czy telew izy jne. Po  p rostu  — 
ko n flik t ob razu  i w yobraź
n i; tw orzyw em  film ow ym  
czy te lew izy jnym  je s t prze
de  w szystk im  obraz, zaś 
tw orzyw o lite rack ie , to  sło 
wo. i jak  n ieczęsto  m ożna 
ob raz  kw itow ać słow em , to  
rów n ie  rzadko  u d a je  się  sło 
wo zastąp ić  obrazem . P rzy 
kładów  m ożna przytaczać 
ba rd zo  dużo. Choćby ubós
tw o  sta ran n y ch  przecież fil
m ow ych ad ap ta c ji H em in
gw aya i S ienkiew icza, czy 
n iedaleko  szuka jąc  — te le 
w izy jne  w idow isko  S tud ia  
L iterackiego, k tó re  p o k a 
z a ł o  nam  24 bra. „Obcą 
k rew " M. Szołochowa.

Je s t to  rzeczyw iście pięk

na  li te ra tu ra  i dobrze, że 
d la  uczczenia 45 Rocznicy 
W ielkiej R ew olucji S ocja lis
tycznej sięgn ięto  a k u ra t po 
jed n o  z „O pow iadań znad  
D onu“. „Obcą k rew “ nap isa ł 
Szołochow  w  r. 1926. Dla 
tam tego  pokolenia i w  ta m 
tych  la tach  R ew olucja nie 
by ła  jeszcze. W ielkim  Sym 
bolem  — była zach ły stu ją 
cą now ą rzeczyw istością. 
Jeszcze n ie  zab liźn iły  się 
ran y , jeszcze m e ostygły 
przeżycia. Rodziło się now e 
państw o  radzieckie, rodzili 
się radzieccy ludzie. I ten 
m om ent zaw arł a u to r  „Ci
chego D onu“ w  sw oich opo
w iadan iach . N apraw dę, do
b ry  był w ybór S tud ia  L ite
rackiego. Dobrze, że zech
ciano now szem u pokoleniu 
przybliżyć sm ak  tam tych  
w ielk ich  dni...

A le skończyło się na w y
borze. Po tem  zaczęły się kio 
poty w łaśn ie  n a tu ry : jak  to  
pokazać. O pow iadanie  jes t 
tru d n e . Dużo n a rra c ji , m ało 
dialogu. A dap ta to rzy  w idow is 
ka  te lew izy jnego  (J. Z alew 
ski i A. K onic) byli gorli
w ie w iern i tekstow i. B roń 
Boże. n ie  zm ienili tych  p ro 
porcji. To znaczy tam , gdzie 
w  opow iadaniu  jest n a rra c ja

w  w idow isku  telew izyj*
nym  n a rra to r  odczytu je  sw o 
ją  partię , a  ak to rzy  zam ie
ra ją  n a  ten  czas p raw ie  w  
bezruchu : Z upełn ie  ja k  w  
żyw ych obrazach  h isto rycz
nych z  p rzedstaw ień  szkol
nych. P otem , zależnie od  l i 
n ijk i w  tekście  — a lb o  chw i 
la  (długa) ciężkiego m ilcze
n ia , a lbo  p arę  słów  dialogu  
ożyw iających  postaci... To 
by ła  żenu jąca  bezradność te  
lew iz ji w obec tekstu  lite 
rackiego. N aw et kam era  by 
ła  nieznośnie, bezradn ie  s ta  
tyczna . W su m ie  — czy tan 
ka  z ob razkam i.

N ależy jed n ak  oddać sp ra  
w iedliw ość ak to rom , k tó 
rzy  m im o ta k  ograniczonych 
m ożliw ości i n iepo trzebn ie  
pate tycznej, a  górnej w  to 
n ac ji reżyserii A ndrzeja  K o 
n ica  — ro b ili co mogli. N aj 
bardz ie j zw ycięsko w yszła z 
ty ch  opałów  R yszarda H a- 
n in  w roli S ta re j. Pow ścią
gliw a, bez zbytecznych, n ie
potrzebnych  gestów  n ak reś
liła  p rzecie parom a „po
ciągn ięc iam i“ bardzo  p ros
tą , głęboko ludzką postać 
m atk i. To m ożna rzeczyw iś
cie nazw ać osiągnięciem ! O na 
chyba najlep ie j p o tra fiła  od 
czytać Szołochow a i prze
mycić w  tym  w idow isku je 
go serdeczną w rażliw ość na  
zw ykłe, ludzk ie  spraw y. 
D zielnie, choć o  w ie le  b a r
dziej m ozolnie b rnęli przez 
spek tak l Lech P ie traszk ie 
w icz — G aw ry la  i W ojciech 
P okora — M ikołaj. A Konic, 
jako  N a rra to r ob jaśn ia ł o- 
brazki słow am i Szołochow a. 
P.S. W arto  przy okazji zas
tanow ić  się jed n ak  serio  
n ad  w łaściw ym  m iejscem  
d la  S tu d ia  L iterack iego  w 
Telew izji.

H A LIN A  K IJO W SK A

24. X. 62. — TV. Studio 
L ite rack ie  — „O bca k rew “
— w idow isko wg- opow. M. 
Szołochowa. T łum . Wł B ro
niew ski. Reż. A. Konic. 
A dapt. — J. Zaiew ski. A. Ko 
nic. Scenograf — B. N ow a
kow ska. W ykonaw cy: L. P ie  
traszkiew icz, R. H anin , W. 
Pokora, J. N alberezak. K. 
W ilhelm i, W. N ow akow ski, 
A. Konic.

My chodzimy 
grzecznie spać 9

„M uzyka ła tw a , lekka  i p rzy jem na“ — H elena M ajdaniec 
w piosence — „C ztery m ile za  piec“.

Fot. Z. K ra je w sk i

Nie m am  zam iaru  n a rze 
kać  — pom ysł jes t dosko
nały. I, co już znacznie  rza 
dziej zdarza  się te lew iz ji — 
w ykonan ie  rów nież. O ba
w iam  się jednak  n ie  bez ko 
zery, że sku tek  tych  dw óch, 
p rzem iłych  zresztą  cykii d la  
dzieci, nazw anych  „D obra
noc“ w yw ołu je  efek ty  prze
ciw ne do  zam ierzonych.

Z nakom ity  rysow nik , Szy
m on K obyliński, jak  rów 
nież jego szybkobieżny, 
w praw ia jący  w  podziw  n a j
m łodszych, w  n iedow ierza
n ie  starszych : O łów ek K u
buś, od d aw na  są  postac ia
m i telew izy jnym i, u lub iony
m i przez dzieci i m łodzież. 
T eraz, od paru  tygodni, 
Szym on K obyliński w raz  z 
O łów kiem  K ubusiem  g run tu  
ją  sław ę now ej gw iazdy te
lew izy jnej, imć pani C ziku- 
ni. C zikunia  zachw yca na
sze dzieci, rośn ie  na groźną 
ko n k u ren tk ę  d la  d isneyow - 
sk iej Miki Mouse, a  p rzy
gody O zikuni, b a rw n ie  opo
w iadane i jednocześn ie  ilu
s tro w an e  p as jo n u ją  w cale 
n ie  w m niejszym  stopniu  
dziec iarn ie  od przygód K a
czora D onalda.

D rugą opow ieść w ieczorną 
n a  dobranoc prow adzi Zofia 
R aciborska, k tó ra  ta k  fan 
tastyczn ie  n aś lad u je  glosy 
dzieci. O bok w idow iska ilu 
strow anego , pow stało  więc 
w idow isko kukiełkow e, a 
w szystko po to. aby dzieci 
szły grzecznie spać. T ak  so
bie um yśliła  te lew izja , że 
tak i będzie dydaktyczny  sku 
tek  „D obranoc“.

Ale, n iestety , w  konsek

w encji m ow y n a w e t o sp a 
niu  n ie  m a, pom im o że Szy 
m on K obyliński kończy każ 
dą sw oją  opow ieść k u rtu a 
zy jnym  życzeniem  „dobra
noc“, a  Zofia R aciborska 
dodaje  jeszcze szereg  kon
k re tn y ch  upom nień : „m yj
cie nogi, n ie  d łubcie  w no
sie“ itd. Nasze dzieci, d la  
k tó rych  najw yższym  au to ry 
te tem  był W icherek, ty m  ra 
zem  o d m aw ia ją  posłuszeń
stw a. N ie chcą iść spać.

T rudno  zresztą  byłoby wy 
m agać od nich podobnego 
pośw ięcenia. Jak że  m ożna 
iść grzecznie spać, jeżeli w 
naszej łazience g rasu je  sto
noga? — O jej u, co ty mó
w isz — w łaśn ie , że jest, bo 
ta  pani w  te lew iz ji pow ie
działa . że jest. Albo. ja k 
że m ożna k łaść się do łóż
ka, jeżeli C zikunia  z jad ła  
spodnie  pana  K obylińskie
go? — O jeju , ona pew no jes t 
chora, i co będzie?

T ak  w iec — wszystko, 
poza — „dobranoc“. P an  Ko 
bylińsk i chyba też nie w ie
rzy w  dydak tyzm  sw oich 
poleceń? W ich prak tyczne 
w ykonanie? Lub pan i R aci
borska, k tó ra  zw raca  się z 
apelem  do rodziców , aby 
pozw olili zjeść sw oim  dzie
ciom  jab łk o  p rzed  snem ?. 
— Pan i z te lew izji kazała  
mi zjeść jab łko  i już! Mo
głeś m i n ie  d aw ać m leka 
na kolację! — ośw iadczy ła 
m oja córka. Sku tek  był ża
łosny, a  dziecko w yniosło  
„m o ra ln ą“ naukę — jak  m y
ślisz, pow iedziało, czy tak  
sam o bolał brzuszek  Cziku- 
nię, ja k  z jad ła  te  spodnie?

Z rozczuleniem  i żalem  
w spom inam y czasy i peda
gogikę p ana  W icherka. Jego 
nasze dzieci słuchały . Teraz, 
poruszona i zafascynow ana 
w yobraźn ia  dziecięca n ie mo 
że nag iąć  się do dyscypli
narnego  „dobranoc“. Sam  
program  zresztą, k tó ry  n a j
częściej przeciąga się do  go
dziny dw udzieste j p ię tn aś
cie, kończy się zbyt późno. 
Do tego należy jeszcze do
liczyć czas na mycie, gdyż 
przed „D ziennik iem “ nie 
sposób odpędzić dzieci od 
te lew izora, czekają  — na 
C zikunię albo na  pan ią  z 
kuk iełkam i. W rezu ltacie , 
te lew izy jne  „dobranoc“ t r a 
fia w próżnię.

Będziem y w ięc niezw ykle 
w dzięczni te lew izji, jeżeli 
zechce przyw rócić do  łask  pa 
na  W icherka. N ie znaczy to  
byna jm n ie j, aby w yrzec się 
cyklicznych audycji Szym o
na K obylińskiego i Zofii Ra 
cibo rsk ie j. Są one  bezsprzecz 
n ie  dobre, rozw ija jące  wyo
b raźn ię  dziecka, da ły  dzie
ciom  now ych bohaterów , o  
w ie le  pozytyw niejszych od 
Zorro, a le  niech  sobie dzie
ci szuka ją  stonóg w łazien
kach  w godzinach n o rm al
nych. lecz nie w tych. k tó re  
są przeznaczone d la  n ich na 
odpoczynek.

KOW ALSKI



K O C H A N I 
R O D ZIC E

Felieton Sceptyka

(Dalszy ciqg ze  słr. 1)
izym  poziom ie ab so lu tn ie  
sp ra w n ą  m a ry n a rk ę , d o k try  
n a  M onroego zaprow adzi 
n as d a lek o ”.

T ru d n o  o bardzie j a u ten 
tyczne , celne i szczere sa- 
m ookreś len ie  a m e ry k a ń sk ie j  
ekspans ji .  (Zważcie  na lek-  
s y k o n  i m e ta fo ryk ę :  suw e- 
ren, nasze u s ta w y  — praw a  
dla narodów  i „kij" w  pos
taci m a rynark i) .  1 t ru dn o  o 
uczciwszą od po w ied ź  na  
nfe n iż  ta, jaką  d w a  lata 
t e m u  dał przedw cześn ie  
zm a r ły ,  a m e ry k a ń sk i  socjo
log C. W righ t Mills, autor  
głośnej „Elity w ła d z y ”, w  
sw e j  książce o rew olucj i  
k u b a ń sk ie j  pt. „Słuchajcie,  
J a n k e s i”:

„N ie trz eb a  było aż p. 
C hruszczow a, aby  uś
w iadom ić nam , m ieszkań 
com  A m eryk i Ł ac iń sk ie j, że 
d o k try n a  M onroego, to  ty l
ko w y św iech tan y  s trz ęp  jan  
keskie.j a rogancji... Czy w ie 
cie, ja k  tłum aczym y  dzis ia j 
n a  h iszp ań sk i d o k try n ą  
M onroego w raz  z je j o fi
c ja ln ą  in te rp re ta c ją ?  B rzm i 
ona „ jan k e sk i im p eria lizm ”, 
a  może n aw et „ a m e ry k a ń 
sk a  m a ry n a rk a  nad ch o d zi”.

P rzez  w ie le  dn i K uba  
s ta ła  p rzed  f a k te m ,  że „arne 
r y  ka ńska  m a ry n a rk a  n a d 
cho dz i”, a p rzez  sześć dni  
św ia t  — w  obliczu przera ź
l iw e j  w izj i ,  dokąd , ja k  rze 
czyw iśc ie  da leko  p o li tyka  
„ k ija ” m o że  prowadzić .

C h cem y  tu  p rzyp om n ieć  
n iek tóre  f a k t y  poprzedza ją 
ce ów  ciąg d ra m a tyc zn ych  
zdarzeń.

Jeszcze w  1958 ro ku  S ta 
n y  Z jednoczone  b y ły  su w e-  
re n e m  K u by .  W prost  — 
p rzez  obecność sil zbro j
nych , m ogących  na m ocy  
t zw .  „Popraw ki Platta"  
w kra cza ć  z bazy  C ua n tan a -  
m o tu głąb te r y to r iu m  w  
celach t zw .  p o rzą d ko w ych  
i n ie w p ro s t  — pop rzez  tzw .  
„ dyplom ację  dolarową" —  
opanow anie  p lan tacji  cukru ,  
sieci e le k tryczne j ,  ko le i  i 
t r zy m a n ie  w  k ieszen i p rze 
kupn ego  rządu  Balisty .  W 
r o k u  1958 naród k u b a ń sk i  
pow sta ł ,  p rzepędzi ł  tyrana  
i sarn się ogłosił sw o im  su-  
w erenem .

Jeszcze w  s tyczn iu  1959 
a m e ry k a ń sk i  tyg o d n ik  „Li
fe "  n a zyw a ł  Fideta Castro  
„u czo n y m  żo łn ie rzem ”, k tó 
ry  obalił reż im  „ucisku, 
p rz e k u p s tw a  i ko m e rc y jn e j  
chciwości". Jeszcze w te d y  
w  prasie a m e ry k a ń sk ie j  u -  
k a z y w a ły  się pełne sy m p a 
tii w z m ia n k i  na te m a t  re 
w olucj i  kub ań sk ie j .  W ys tar  
czylo, i e  rew o lu c y jn y  rząd  
ogłosił r e fo rm y  społeczne,  
w yw ła szczen ie  la ty fu n d ió w  
i koncernów , p ro k la m o w a ł  
w łasną  drogę bu d o w y  n o w e 
go ustroju, a ściągnął na

się n ienaw iść  m onopolis tycz  
nych  i lyiilitarnych kół U SA.

K ie d y  Fidel Castro z ja w ił  
się w  l ipcu  1959 r o k u  w  
W aszyngton ie ,  b y  u łożyć  
m o d u s  v ive n d i  ze sw o im  

p o tę ż n y m  sąsiadem, p r z y ję 
to  go chłodno. Nie próbo
w a no  go n a w e t  zrozumieć ,  
t y m  bardzie j-n ie  chciano m u  
przebaczyć. Z a m ia s t  p om o
cy  i w spó łp racy  K u ba  spot  
kała się w kró tce  z d y s k r y 
m in ac ją  i w ręc z  b lokadą  
gospodarczą. A  K u ba  jes t  
w yspą ,  k tóra  na s k u te k  do 
tych cza so w e j  ra b u n k o w e j  
gospodarki, nie m o że  a k tu 
alnie w y ż y ć  sam a z  siebie. 
W ym ia n a  hand low a  i współ  
praca z k ra ja m i  bardziej 
ekonom iczn ie  ro zw in ię ty m i  
jes t  dla n ie j  n ie  kw es t ią  
życzenia , lecz koniecznością.  
T o też  k ie d y  d y s k r y m in o w a 
na p rzez  U S A  nawiązała  
s tosu nk i  gospodarcze z  kra  
jarni soc ja l is tycznym i Fidela  
Castro o k r z y k n ię to  w ręcz  
„a g en tem  M o s k w y ”. P r y m i
t y w n y  pogląd, że rew olucję  
na K ub ie  i gdzie indz ie j  
zrobili i rob ią  agenci „czer
w o n y c h ” stał się za spra
w ą  zm a so w a n e j  propagan
d y  obsesją w  U S A .  W  te j  
h is te ryczne j  a tm os ferze  do 
k tr y n a  Monroego, p om ie 
szana z  d o k tr y n ą  T ru m a n a  
„o p o w sze c h n y m  zagrożeniu  
k o m u n is t y c z n y m ” i d e z in 
fo rm ac ją  tud z ie ż  zabiegami  
ko n tr rew o lu c jo n is tó w  k u 
bańsk ich  — zaczęła w y d a 
w ać  sw e  złowrogie  owoce. 
W k w ie tn iu  1961 r. d oko na 
no ju ż  nie a k tu  sabotażu,  
do ja k ich  ograniczano się 
dotąd, lecz p ie rw sze j  p róby  
zbro jne j  in w a z j i  na Kubę.  
J a k  się ona skończy ła  — 
w iadom o. Że  była w s tę p e m  
do bardzie j to ta ln ych  k ro 
k ó w  ko n tr rew o lu c j i  — też  
w iadom o. W  te j  sy tuac ji  
fa k tyc zn eg o  i p e r m a n e n tn e 
go zagrożenia  s u w e r e n n y m  
p ra w o m  su w eren n e j  K u b y  
było się zbroić i p rzy ją ć  
pom oc  m ili tarną  m ocars tw a ,  
które  ją, zagrożonem u, m a 
łem u  kraioiv i zaofiarował.  
Trzeba  było m i l i ta rn yc h  ar
g um en tów ,  że K uba  n ie  jes t  
bezbronna i osam otniona, że  
IV dobie dz is ie jsze j  nie m o ż 
na ża d n e m u  n arodow i  bez
k a rn ie  narzucić  silą m o de lu  
u s tro ju  i dep tać  go za to, 
że sam ostanow i się w ed le  
w łasne j  woli,  a żeb y  n a s tą 
p iło  o trzeźw ien ie  i zah a m o 
w a n ie  a g re syw n yc h  zap ę 
dów.

W  chwili,  g d y  p is ze m y  te  
słoi va — św ia t oddycha  z  
ulgą. Z  na jw yższego  szcze
bla padło zapew nien ie ,  że  
nie zostanie  dokonana  in 
w azja  na K u bę  i że  zos
taną usun ie te  m ili ta rne  p r z y  
c zy n y  k r y z y s u  kubańskiego .

P ań stw o  N. w zięli гож* 
w ód. Po  rozw odzie były 
m ałżonek osiedlił się  w  
W ałbrzychu, gdzie po ją ł no 
w ą żonę.

Pani N. też n ie  była gor- 
[sza i w zięła sobie drug iego  
m ęża. Życie je j uk ładałoby  
się szczęśliw ie, gdyby n ie  15- 
le tn i syn z poprzedniego 
m ałżeństw a, k tóry  pozostał 
przy m atce  i bardzo  jej 
przeszkadzał.

Więc pan i N. w zięła się 
Ina sposób: w ym eldow ała 
syna z dom u. O dcinek w y
m eldow ania i m etrykę  dziec 
k a  z a la k o w a ła  w kopertę, 
n a  kopercie  nap isa ła  ad res 
sw ojego pierw szego m ęża i 
dołączy ła  lis t:

.Pański syn w yjechał 
31. 8 . 62 r. do  W ałbrzycha 
na ukończenie szkoły i w 
ślad  za n im  przesy łam  w y- 
m cldunck .“ Poniew aż pani 
N. nie chcia ła  m ieć ze sw o
im  pierw szym  m ężem  nic 
w spólnego, lis t został pod
p isany przez je j d rug iego  
m ęża. N ie trzeba  dodaw ać, 
że syn w  tym  czasie w cale 
z  Lodzi nie w yjeżdżał.

N ie m inęły  d w a dni, k ie- 
Jdy z W ałbrzycha nadeszła  
(odpow iedź: „P an i syn w  
1 W ałbrzychu n ie  p rzebyw ał 
Si n ie  przebyw a i nic mi o 
}nim  n ie  w iadom o i w ypra

szam  sobie na przyszłość 
I ko respondencję  od  P an i“. 
JP an  N. nie chcia ł m ieć ze 
Iswoją pierw szą nic w spólne- 
Igo, list został w ięc podpisa- 
jn y  przez jego d ru g ą  żonę.
I K operta  zaw iera ła  ponadto  
I zw rócony list pani N., odci- 
I nek w ym eldow ania i m e
tryk i; dziecka.

m m m m m m

tixiewcÆçta na iamtf „Odtfłosóu**

T ra f chcia ł, że gdy list 
I nadszedł, „kochanej m am u
si"  n ie  było  w  dom u i ko- 

! respondencję  p rze ją ł syn. 
I Sąsiadki, k tó re  znały  sy tu a - 
Ic ję , po radziły  m u, by sam  
Io tw orzy ł list.

Z nalazłszy  tak  ja sk raw e  
jdow ody  miłości rodziciel
sk iej, chłopiec pow ędrow ał 
17. całym  m ate ria łem  do  re- 
Iferatu opieki społecznej w 
I sw oje j dzieln  icy.

W ezw ano do  re fe ra tu  pa- 
jn ią  N., żeby w ytłum aczyła 
[d o k ład n ie j stosow aną przez 
Is ieb le  m etodę w ychow ania 
I dziecka. P an i N. znalaz ła  d la
l.syr.a jedyn ie  słow a potępie- 
jn ia , a  najcięższy zarzu t 

b rzm iał, że k iedy syn m iał 
13 la ta , dosta ła  się przez n ie- 
Igo d o  w ięzienia, poniew aż 
(d la  zdobycia środków  na 
[jego  w ychow an ie  m usiała  
[dokonać nadużyć w  insty 
t u c j i ,  w  k tó re j p racow ała.

N ie w iadom o, czym skoń- 
Iczy łaby  się ca la  sp raw a, 
gdyby w  ak c ję  — jak  to  się 
zdarza  ty lko  w  b a jkach  — 
nie w kroczyła d o b ra  ciocia, 
k tó ra  w zięła ch łopca do  sie
bie j zapew n iła  m u opiekę.

Fot. A. K obylińsk i
^апаауят iww шшштшштщяшяятштштшмшя

Mózg Politechniki
Mózg, ja k  w iem y, służy 

I n ie ty lko  do m yślenia, a le 
[rów nież  do m agazynow ania 
[w szelk ie j m ądrości. Z tej 
f rac ji b ib lio tekę jednej z naj 
(w iększych uczelni technicz- 
jn y ch  w k ra ju  — P o litech

niki Łódzkiej, m ożna śm ia
ło  ok reślić  m ianem  mózgu. 
O je j rozm iarach  mogą prze 
konać liczby: b lisko  230, 
tysięcy w olum inów  dzieł li
te ra tu ry  fachow ej i ponad 
20  tysięcy roczników  czaso
pism.

W ciągu roku  z w ypoży
czalni korzysta  11 tysięcy 
osób, zaś na  m iejscu z czy
te ln i — 27 tysięcy.

B ib lio teka prow adzi s ta łą  
w ym ianę książek z 227 p la
ców kam i. 170 z  te j liczby, 
to  b ib lio tek i zagraniczne.

No tak , m ądrość je s t w a r
tością w ym ienną, trzeb a  tyl 
ko m ieć coś do  zaofiarow a
nia, by w zam ian dostaw ać 
od innych. Ten podstaw ow y 
w aru n ek  w y d aje  się w  w y
padku  bib lio tek i po litech
nicznej — spełniony.

Co w ięce j  — lu d zko ść  do 
wiedzia ła  się z  nadzie ją  o 
ob us tron ne j  gotowości poczy  
nien ia  k ro k ó w  w  stronę  
bardzie j generalnego rozbro
jenia. J a k k o lw ie k  d ługo  i 
ja k im i  drogam i potoczą się 
rokow ania ,  sam  fa k t  ich doj 
ścia do s k u t k u  jes t  z w y 
c ię s tw em  ro zu m u  ludzkiego.

Dziewięćdziesięcio letn i  
Bertrand  Russell,  k tó r y  ja 
ko  p ie r w s zy  tzw .  szary  o- 
byw a te l  świata, m a jąc  do  
tego m o ra ln y  ty tu ł ,  zaape
low ał o zażegnanie  k o n f l i k 
tu  kubańsk iego ,  pow iada , że  
g d y b y  ludz ie  rządzil i  się 
ro z u m e m  m ie l ib y  bardziej  
p ra w id ło w y  n iż  obecnie p o 
gląd na sw o je  w łasne  in te 
resy. 1 dalej, że n a z y w a m y  
cz łow ieka  n ierozsądnym ,  
g d y  działa pod  w p y w e m  
nam ię tnośc i na swoją  w ła s 
ną szkodę. Jes t  on n ieroz
sąd ny  — dodaje  f i lo zo f  — 
p o n iew aż  zapom ina ,  że  u le 
gając pragnieniu , k tóre  
p rz y p a d k o w o  najs i ln ie j  w  
danej chivili odczuwa, po s
tąp i na p rzekór  in n y m  pra g 
nien iom , k tóre  na długą m e  
tę  są dla niego w ażnie jsze .

W  t y m  znaczeniu , w  sen
sie docenienia pragnień  lu 
dzi, k tóre  są dla n ich  na  
długą m e tę  w ażn ie jsze ,  m a ż

na dziś,  29 p aźdz iern ika  
1962 roku ,  m ó w ić  o z w y 
c ięs tw ie  r o z u m u  ludzkiego.

Z n a k o m i ty  jego rzeczn ik ,  
sęd z iw y  B ertrand  Russell,  
k tó ry  n igd y  nie zaangażo
w ał się po stronie  socjaliz
m u ,  ale zaw sze  odnosił się 
d oń  z  re sp e k te m  ja ko  k r y 
t y k  im p er ia l i zm u  i jako  
m yślic ie l  św iad om  p e w n y c h  
p ra w  w spółczesnego św ia 
ta, ośw iadczył ,  że ludzkość  
m a o grom ny  d ług  w dz ięcz 
ności w obec p rem iera  C hru  
szczowa. Odnosi się to ty le  
do osoby radzieckiego m ęża  
stanu ,  co do p o l i ty k i  p a ń 
stw a, k tóre reprezen tu je .  
O nze B ertrand  Russell po
wiedzia ł ,  daw nie j ,  że dla 
p o l i ty k ó w  n ie  m a  gorszej  
rzeczy  ja k  przesądy. A  prze  
cież przesą dem  są w sze lk ie  
dziew ię tn as tow ieczn e  i now  
sze d o k tr y n y ,  jeżeli  nie  
p rzym ie rza  się ich do a k 
tua lne j rzeczywistości.

M ie jm y  nadzieję ,  że n a j 
św ieższe  zw yc ię s tw o  roz iim u  
ludzkiego , pozw ala jące  m nie  
mać, że ludzie  m ogą się 
n im  rządzić  m im o  w s z y s t 
k ich  różnic  i ko n f l ik tó w ,  
p rzyc zy n i  się rów n ież  do  
p rze w en ty low a n ia  p e w n yc h  
p rz e ży ty c h  i n iebezp iecz
n ych  do k tryn .

S C E P T Y K

U I F P I I

ŻYJE
SPORT!
A kadem ickie Zrzeszenie 

S portow e rozesłało do wszys 
tk ich  m ieszkańców  osiedla 
studenckiego  przy ul. Lu- 
m um by spec ja lne  listy, za 
chęcające  do  odw iedzenia 
Stadion u sportow ego poło
żonego w osiedlu o raz  do 
sta łego  ko rzystan ia  z u rzą
dzeń stad ionu .

W odpow iedzi, z trzech 
tysięcy m ieszkańców  osie
d la , na s tad ion ie  z jaw iło  się 
n iespełna  trzydzieści osób.

K ilka dn i w cześniej baw i
ła w  Łodzi delegacja  s tu 
den tów  fińskich . C złonko
w ie delegacji obejrzeli s ta 
d ion przy ul. L um um by, 
zachw yceni byli urządzenia  
m i, w  k tó re  je s t w yposażo
ny, a na  koniec zadali py
tan ie : No dobrze, a le  w jak i 
sposób tak i m ały  stad ion  
m a obsłużyć w szystkich 
m ieszkańców  osiedla?

No cóż, każdem u w edług 
jego potrzeb.

MOTORYZACJA 
z NONSENSEM

P rasa  codzienna przynio
sła o sta tn io  w iadom ość, że 
w m agazynach k ra jow ych  
zn a jd u je  się 600 tysięcy kas 
ków  ochronnych d la m oto
cyklistów . Producenci nie 
ta ją  zdenerw ow ania. W te j 
sy tuac ji zap lanow ana na 
rok przyszły produkcja  2,5 
m iliona kasków  może przy
nieść znaczne s tra ty  gospo
darce, choćby z tv tu lu  za
m rożenia surow ców  oraz  
nak ładu  p racy  w n iepotrzeb 
ny na  rynku  artyku ł.

Czy a rty k u ł ten  jest n a 
praw dę n iepotrzebny? Pod
czas ostatn ich  X K rajow ych 
T argów  w Poznaniu  w iele 
m ów iono n a  ten tem at. H an
dlow cy z „M otozbytu" oś
w iadczyli, że w  myśl ich 
opinii kaski, w yprodukow a
n e  przez przem ysł chem icz
ny z tw orzyw  sztucznych, 
w  niczym  nie u stępu ją  tra 
dycy jnym  kaskom  m etalo
wym . Producenci zaś p rzed
staw ili dokum entację  uzasad 
n ia jącą  w ysokie zale ty  u- 
żytkow e kasków . M imo tych 
zachw ytów  zby t kasków  n a 
dal napotyka na o lbrzym ie 
trudności. Również i w  lódz 
kich  sk lepach „M otozbytu“ 
znaleźć je m ożna leżące sto
sam i na półkach.

Jesteśm y bodajże jedynym  
kra jem , w k tórym  jazda  na 
m otocyklu lub sku te rze  doz
w olona jes t bez kasku o- 
chronnego. Z w y ją tk iem  
sportow ych  sekcji m otoro
w ych n ik t w  Polsce n ie  po
m yślał o tym , aby  ochron
ny kask s ta ł się  nieodłącz
nym  akcesorium  m otocyklis 
ty . Dopóki w ięc n ie  ukaże  
się odpow iednie  zarządze
n ie  m in is tra  kom unikacji 
kaski ochronne pozostaną 
sp rzętem  n iepotrzebnym  i 
będziem y mieli do  czynienia 
z nonsensem  nie ty lko  m o
to ryzacy jnym  a le  i ekono
m icznym .
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